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zór jest —- tylko trzeba zacząć.
N a jw a ż n ie jsz ą  d la  n a s  obecn ie  » p ia w ą  je s t  

o d b u d o w a  n a B z e g o k r a j ń .  N a jd o s to jn ie jsz y  
m o n arch a  p rz y rz e k ł, że k ra j  n asz , k tó ry  ty ld  m u­
s ia ł złożyć n a  o łta rz u  w ojny , zo s tan ie  w zu p e ł­
ności p rz y w ró c o n y  do  d a w n e g o j ta n u  W ierzy m y  
św ięcie, że p rz y rz e c z e n ie  m o n a rc h y  zo s tan ie  u rz e ­
czyw istn ione , w ierzym y, że rz ą d  p o s ta ra  się, te ­
raz  zw łaszcza , g d y  o p e r^ cy e  w o jen n e  d a lek o  się  
od  n a s  o d su n ę ły , a b y  ja k  n a jp rę d z e j do  o d b u d o ­
w y G alicyi p rzy s tą p ić , tem b a rd z ie j, źe d o ty ch czas  
w sp ra w ie  o d b u d o w y  n ie  z ro b io n o  nic, a p o trz e ­
b a  je s t  g w a łto w n ą , b o  d z ie s ią tk i ty s ięcy  lu d z i 
z n a jd u je  się w n a sz y m  k ra ju  bez d a c h u  n a d  
g łow ą i bez  śro d k ó w  do  życia.

J a k  tę  o d b u d o w ę  p rz e p ro w a d z ić ?
PoBłowie n a s i i k c m isy a  g u s p a d a rc z a  K oła 

nolsk iego  d o m ag a li i d o m a g a ja  się o d  rz ą d u , aby 
odbudowę przeprowadził taksamo, jak r~ąd pruski prze­
prowadza odbudowę Prus wschodnich. N a te ta ta m o n  
s tan o w isk u  sto i W y d z ia ł k ra jo w y , k tó ry  też  d la ­
teg o  w y sła ł sw oich  d e leg a tó w  • d o  P ru s  w scho­
dnich, ab y  z b a d a li sp o so b y , za pom ocą k tó ry ch  
rz ą d  p ru s k i  ta k  sz y b k o  o d b u d o w ę  P ru a  w scho­
dn ich  p rz e p ro w a d z a . J e d e n  z ty ch  de lega tów , 
D r A le k sa n d e r R a c z y ń s k i ,  p rz e d ło ż y ł W y d z ia ­
łow i k ra jo w em u  sp ra w o zd an ie , z k tó re g o  w idać, 
ja k  p ro s to , szy b k o  i sk ład n ie  id z ie  ak c y a  o d b u ­
dow y  teg o  k ra ju , k tó re g o  zn iszczen ie  je s t  w ielkie, 
ale p rzec ie  znacznie m n ie jsze  od  zn iszczen ia  G a­
licyi. T o sp raw o zd an ie , w m y śl ż ą d a n ia  kom isy i 
g o sp o d arcze j K oła po lsk ieg o , zo s ta ło  ro z e s łu ie  
w szystk im  cz łonkom  rz ą d u  i p a r la m e n ta rz y s to m  
w A u stry i, a b y  im  d ać  p o g ląd , jaTk p i zap ro w ad z ić  
Bię p o w in n o  o d b u d o w ę  n a sz e g o  k ra ju . P o n iew aż  
s p ra w a  ta  in te re su je  p rzed ew szy k tk iem  lu d  po l­

ski, p o d a jem y  p o n iże j k ró tk ie  s tre szczen ie  sp raw o- 
z d a n ia  D ra  R aczy ń sk ieg o .

PruBy w schodnie , k tó re  s tan o w ią  o so b n ą  
p ro w in c y ę  z w łasn y m  sejm ik iem  w K rólew cu, 
m a ją  37.000 km  o ijezaru , to  jjjst ty le, co po łow a 
G alioyi. L u d n o ść  liczy  n iew ie le  p o n a d  d w a  m iliony  
mięszkaficó.w , w ozem je s t  n iesp o rn a  p ó ł m iliona 
P o la k ó w  M azurów  i oko ło  50.000 L irw inów . K ra j' 
ten  b y ł d w u k ro tn ie  te re n em  n a ja z d u  ro sy jsk ieg o ,i 
ra z  we w rz eśn iu  1914, d ru g i r a z  w z ip ie .  Tenj 
d ru g i n a ja z d  ro z b ił się  n a  je z io ra c h  m az u rsk ic h ;' 
a le  k ra jo w i d a ł się  n a jb a rd z ie j  we zn ak i. Podćzaar 
teg o  n a ja z d u  zb u rz y li R o sy an ie  24 m iast, 600 wsi, 
300 fo lw ark ó w , 23 kościo ły , 25 p ro b o s tw  (p ro te ­
s tan ck ich ) i 122 b u d y b k ó w  szko lnych . Z b u rz o p o  
oko łó  34.000 b u d y n k ó w , 100.000 m ieszk ań  u leg ło  
zupe łnem u , d ru g ie  ty le  częściow em u rab u n k o w i. 
S zk o d a  w y rz ą d z o n a  w ten  sp o só b  zo s ta ła  oce­
n io n a  n a  m ilia rd  20U m ilionów  m arek - z teg o  
300 m ilionów  m u rek  szk o d y  w b u d y n k ac h , a 450 
m ilionów  w sp lo n d ro w a n y e h  ru ch o m o śc iach  i p lo ­
nach . R esz ta  p rz y p a d a  n a  zn iszczo n e  pola, sp a ­
lone lasy , p o p su te  gościńce, k o le je  i t. d.

Natychmiast p6 wypędzeniu Ilooyan rząd 
pruski przystąpił do akćyi ratunkowej. Oświad­
czył odrazu, że dawać będzie 90% rzeczywistej 
szkody tym, którzy ją ponieśli, a nadto dąwtfc 
będzie bezprocentowe pożyczki, spłacalne dopiji '0  

w szęść lat po wzniesieniu budynku. Jeżeli bu­
dynek pozostanie przez lat pięć w ręku poszko­
dowanego, państwo darowuje mu czwartą część 
długu, jeżeli dłużej, połowę. Dla oceny szjcód po­
wołano do życia śp ecya^ e  komisye. Te komisye 
oceniały szkody bez względu na to, czy je wy­
rządziły wojska rosyiskie, czy własne Dla do-
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kładnego zgłoszenia: szkód wydano urzędowe 
formularze, które dla gospodarzy obejmują aż 
246 rubryk, obejmujących wszelkie przedmioty 
gospodarcze. W ogólności szacunek jest szeroki, 
korzystny dla poszkodow anych,“"ale wszelkie fał­
szyw e doniesienia pociągają za 1 sobą zupełną 
lutfatę odszkodowania. ' i | -

Dla przyspieszenia odbudowy Prus powołał 
rząd do życia rozliczne instytucye, przedewszyst- 
Jcięm zakład kredytowy wojenny, ui'ząd dla zwią­
zków rękodzielniczych i Towarzystwo budowla­
nych rnateryałów, które poszkodowanym  dostar 
cza dobrych a tanich materyałów. Dla rolników  
zakupiono pługi noiorowe, 18 milionów 'marek 
dano na zakupno inwentarza, 6 milionów marek 
ąa nasiona, a 30 m ilionów na nagrody za wcze­
sne obrobienie roli. Porad i planów przy wzno­
szeniu nowych budynków udzielają epecyalne 
fachowe urzędy bezpłatnie. --j

W ten sposób przystąpiono do odbudowy 
szybko i skutecznie. Uniknięto przedewszystkiem  
wielkich historyi z przepisam i o sposobach osza­
cowań, wezwano do pracy urzędników, przejętych 
duchem obywatelskim  i pracujących nieslycnanie 
wydatnie, czego dowodem jest fakt, że naprzykład  
budowniczowie powiatowi otrzymali nakaz, a b y  
każdy wniosek o odszkodowanie był załatwiony  
tegosam ego dnia. " I tak się dzieje. " Oczy wiście 
lupuuśó pom aga urzędnikom, ale urzędnicy wy­
tężają w szystkie siły dla jej dobra.' N igdzie też 
nieuia skapstwa ani kramarstwa, nigdzie tak roz- 
pow 'zeckidonych gdzieindziej prób zasłaniania 
skarbu państwa kosztem  osób prywatnych. Liczba 
sił urzędniczych jest bardzo niewielka, a jednak  
w szystko idzie jak z płatka.

Na odbudowę Prus wschodnich przeznaczono, 
jak wiadomo, 400 m ilionów .m arek. Z tego wy­
dano już 220 milionów. Więc też już dzisiaj Pru­
sy wschodnie odżyw ają na nowo, odrodzone i 
w piękniejszej szacie, niż przed wojną.

'  . f l ^ O  I B j j : lQ £ j f ł

_.i6 p.zy wiązywansTn /  -aduej wag. do szumnej 
od szwy wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza bo po 
pierwsze nie mieliśmy i ni« mamy winry w rosyjskie 
obiecanki, gdyż nieraześmy się na nieb sparzyli, po dru­
gie odezwa ta  była dzieleniem skóry na żywym nie­
dźwiedziu, a wreszcie nie przedstawiała żadnej wartości 
jako ak t prawno-państwowy. lliedy Rosyanie ponieśli 
nad Dunajcem afraszną Klęskę, Której skutkiem było wy­
rzucenie ich prawie z całej Galicy i i z całego Króle­
stwa, rząd rosyjski, nie mając już Królestwa Polskiego, 
postawił sprawę polską politycznie w Dnaue i w JŁ&.dzi6 
państwa. Nie wchodząc w to, cc kierowało rządem ro ­
syjskim przy obiecywaniu Polakom zupełnej autonomii, 
trzeba stwierdzić, że sprawa polska została w Dumie 
publicznie przed całym światem postawiona. Inna izecz. 
czy rząd rosyjski, gdyby był w szczęśiiwszem położeuia, 
niż jest obecnie, pamiętałby o tem, da czego się zobo­
wiązywał. Z doświadczenia wiemy, że ten rząd bardzo 
szybko zapomina o wszelkich ustępstwach, h-śli tylko 
czuje się mocnym i ns pewnych nogach.

W ubiegłym tygoanm sprawa polska wypłynęły 
z a d r  na widowaię polityczną Europy, dzięki o ś w i a d  
c z e n i u  k a n c l e r z a  n i e m i e c k i e g o  państwa, zło­
żonemu w niemieckim parlamencie. Kanclerz B e t h m a n 
f l o i l w e g ,  wygłaszając wielką mowę o obecno;, sytna- 
cyi wojennej Niemiec, złożył w sprawie polskiej nastę­
pująco oświadczenie:

„Moi Panowie!
Nasze i ausiryacśo-węgierskie wojska dotarły do 

wschodnich granic Polski Kongresowej. Obu wojskom 
przypadło zadanie zarządzać krajem. Las geograficzny 
i polityczny zmusił od 100 lat Niemców i Polaków uo 
w ilki z sobą. Wspomnienie o tych dawnycn przeciwień- 
\ twaeh nie umniejsza czci dia namiętnej m iłcśsi Ojczy­
zny i wytrwałości, z jaką naród poi**:" swojej stare j, 
wysokiej kuitury i swej miłości wolności wobec Rosyl 
wśród ciężkich cierpień bronił i wypróbował, wskutea 
nieszczęść także i tej wojny.

Śliskich ohietn it naszych nieprzyjaciół nie t ę  aa 
naśladował, ate mam nadzieję, że dzisiejsze powadzenia 
granic polskich o l  wschodu tworzyć będzie początek 
rozwoju i usunie ze św iata dawne przeciwieństwa po­
między Niemcami a  Polakami, a wyzwolony z pod ja­
rzma rosyjskiego kraj poprowadzi ku szczęśliwej przy­
szłości, w której będzie on mógł w łaściw ości swego 
iy c ia  narodowego pielęgnować i "(uwijać. Obsadzony 
przez nas k iai, przy możłiwern współdziałaniu jego wła­
snej ludności, będziemy sprawiedliwie administrować 
i starać aie bedziem<r nieuniknione trudności jakie przy­
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nosi z sobą woj aa, wyrównać; starać się będziemy le­
czyć rany, jakie krajowi Roaya zadała1*.

W dysknsyi, jaka się rozwinęła po przemowie kan­
clerza, przedstawiciele różnych stronnictw niemieckich 
złożyli oświadczenia, w których na ogół życzliwie od­
nieśli się do sprawy polskiej. I m i e n i e m  P o l a k ó w  
zaorał głos poseł S e y d a ,  który powiedział, co nastę­
puje :

„W wywodach kanclerza Rzeszy my, Polacy, z za­
dowoleniem usłyszeliśmy, że prawo narodu polskiego do 
rozwoju jogo życia narodowego i jego stare j kultury, 
Jest uznanem. W słowach kanclerza znajdujemy potwier­
dzenie zapatrywania, że dobro narodu polskiego i nie­
mieckiego nie stoją we wzajemnem przeciwieństwie. 
Zdaje się nam, że nie jest na czasie w chwili obecnej 
omawiać wszelkie krzywdy, jakie nam w przeszłości wy­
rządzono, gdyż żywimy silną nadzieję, że wojna obecna 
przyniesie takie uregulowanie stosunków politycznych 
dla narodu polskiego, źe będzie zapewniony swobodny 
rozwój w przyszłości życia narodu1*.

Oświadczenie kanclerza Niemiec nie obiecnje Po­
lakom żadnych złotych gór, bo też w czasie, gdy wojna 
się toczy i gdy losy jej są jeszcze w ręku Boga, truduo 
składać oświadczenia, decydujące o przyszłości, skoro 
ta  przyszłość jest jeszcze mgłami zasnuta. Jedno z tego 
oświadczenia, wynika, że p o l i t y k a  P r u s  w o b e c  
P o l a k ó w  u l e g n i e  z m i a n i e .  Przyszłość pokaże, 
w jakim kierunku te zmiany pójdą.

Dla nas najważniejszym jest fak t ten, że spraw a 
polska przez oświadczenie Bethmar.a-Hollwega stała się 
spraw ą, której nie będzie można pozostawić niezała- 
twioną po wojnie. A to jest bardzo dużo. Do niedawna 
prasa niemiecka zawzięcie o sprawie polskiej milczała. 
To, że postawił ją  na porządku dziennym sternik nie­
mieckiej polityki i rządu, wysunęło tę  aprawę n» tory 
•gólno- europejskie.

• « 
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ludowe Towarzystwo wzalemn. ubezpieczeń.

Biura DyreKcyi znajdują sie
m Lwowie, przy ul. Sapiehy L. 9.
>W1SŁA ‘ ubezpiecza bu4,ynki i ruchomości na 
wypade?' ognia, wypłaca biężąęe szkody ogniowo, 
powstałe u członków. W razie braku m iejscowego 
agenta nalęży zgłaszać się wprost do Towarzystwa, 
które pospieszy z wyjaśnieniem. W interesie człon­
ków le ż y c ie  zwlekać z zapłatą premii asekuracyjnej 
i  nie narażać się na utratę wynagrodzenia szkody.

9 pracowników przyszłości.
Jwagi przed ncwym rokiem szkolnym.

Zbliża się rok szkolny. Dla rodziców na wsi (tas  
samo i w mieście) przybywają nowe troski i nowe kło­
poty, tern większe i trudniejsze, że zająć się niemi musi 
w wielu wypadkach — jeśli już nie w przeważnej wię 
ksześci — matka, bo ojciec pełni trud wojskowy. Trzeba 

| dziecko lepiej i porządniej odziać, sprawić nowe ubranko ' 
i buciki — to wszystko dziś tak drogie —  trzeba pozbyć 
się przy gospodarstwie jeszcze jednej, drobnej wpra­
wdzie, ale dziś znaczącej siły — ale trzeba! D z i e c k o  
p o w i n n o  i ś ć  do s z k o ł y  i m u s i .  Nietylko to naj­
młodsze. O starszych także pomyśleć należy.

Dobrodziejstwo nauki, tej pierwszej nauki czytaoia 
i pisania nie uwydatniło się niguy wyraźniej, jak wła­
śnie podczas tej okropnej wojny. Ileż to szczęścia i ra ­
dości przyniosły te proste Kartki poiowe, kreślone często 
koślawem i me wyraźnem, a tak  drogiem pismem ? Czy­
tała je rodzina, czytali krewni, znajom: i wszyscy cie­
szyli się, że on tam, gdzieś daleko, żyje i zdrowy. Po­
myśleć tylko, ileby to było smutku i rozpaczy, gdyby ci, 
co poszli, nie umieli pisać, lub gdyby „sztukę11 tę  po­
siadali jedynie nieliczni? Niestety, są jeszcze tacy, to 
też rodziny ich żyją w ciągłej trwodze i lęku, czekając 
przez długie miesiące wieści od najdroższych. To naj­
nieszczęśliwsi z nieszczęśliwych.

Albo znowu, ileż to uspokojenia i ukojenia przy­
niosła dobra wiadomość, wyczytana w gazecie? Niema 
dziś takiego zakątka, gdzieby r 10 dochodziło jakieś pismo, 
gdzieby nie czytano wiadomości z wojny • nie szukano 
w gazecie rad i wskazówek, z których dtanadywąno się, 
że obecnie istnieją także prawa i prawna obrona. Byli 
wprawdzie tacy, którzy na u ytłómaczenie swego bez­
prawia i samowoli mieli tylko jedno słowo odpowiedzi: 
wojna, ale niecnym ich sprawkom położyło kres uświa­
domienie ijdu. Dokonały tego g&zety. Z nich dowiedziano 
się, gdzie upominać się o krzywdy.

Nie znajdzie się przeto nikt, ktoby nie rozumiał 
jeszcze dobrodziejstw a lta n k i i nie potrzeba zachęcać do 
posyłania dzieci do szkoły. T a i ówdzie zdarzy się p lo c ie , 
że biedna matka nie będzie mogła przyodziać dziecka do 
szkoły, nie będzie może miała na sprawienie przyborów 
szkolnych, lab trudno jej będzie pozbyć się dziecka na 
kilka godzin, zwłaszcza podczas robót jesiennych. W  po­
dobnych wypadkach o b o w iąz k ie m  z a s o b n i e j s z y c h  
j e s t  p r z y j ś ć  z pom ocą. Miejscowe z a r r ą d y  s z k ó ł  

' o w i n n y  z a k u p i ć  p o t r z e b n ą  i l o ś ć  k s i ą Z e k  
i p r z y b o r ó w i  r o z d a ć  w ś r ó d  p o t r z e b u j ą c y c h  
n a j b i e d n i e j s z y c h  d z i e c i .  Rok ubiegły został dla 
ogółu dzieci szkolnych w części lub w całości stracony. 
Odrobić się jnż nie da, zwłaszcza na wsi, gdzje z k, 
żfjym rokiem mają dzieci mniej czasn, a często i mniej 
ochoty do nauki. Dlatego n a d c h o d z ą c y  r e k  s z k o l n y  
m u s i  b y ć  w y z y s k a n y  w c a ł e j  p e łn i  mimo naw et 
ubytku sił nauczycielskich. Pozostałe siły nauczycielskie 
w 'rozumieniu swegs szczytnego posłannictwa wytężą 
swoje siły i zdolności, aby ubytek uzupełnić wytrw ilością 
i zapałem. D la  n a u c z y c i e l e k  o t w i e r a  s i £ 1 s z e ­
r o k i e  p o l e  p r a c y .  W szak nieraz żaliły się, że prze­
waga kolegów nie pozwala im rozwinąć zdolr ości i eue/gii. 
Teraz właśnie pora. Pracy nie braknie, * w wielu wy-
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paćkach porzucić nawet będzie trzeba szablon urzędo­
wych godzin, aby prowadzić naufcę dwa, a może nawet, 
ze względu na brak  budynku i sił, trzy razy dziennie.

Pomyśleć tak ie  trzeba o d z i e c i a c h  s t a r s z y c h ,  
•> tych, którzy szli ze wsi de miast. Obyło ju t  wprawdzie 
wielu i ubywa wciąż pracowników rolnych i zapawue 
zmniejszy się dopływ, coraz liczniejszy w ostatnich la- 
‘ncti, synów chłopskich do szkół — ale nie przerw *e się 
zupełnie, bo nie może. Najzdolniejsi pójdą, przejdą biedę 
i trudy i zdobędą niezależne stanowiska, jako dzielni 
działacze przyszłości. M asovy jednak napływ do gim- 
oazyów (tak  ze v si, jak  i z miasta) ustanie i to me dla 
tego, że, według projektu min. oświaty, ma być zmniej­
szona ilość szkół średnich. Powody są inn®. I  tak : Ogół 
spostrzegł, że gimuazya wytwarzają proletaryat czyli 
biedotę inteligencji. Setki ukończonych lub niedokeń- 
łzonych akademików tuła się po guwernerkaek, wysłu­
guje się za nędzną płacę po różnych biurach adwoka­
ckich i urzędach, latam i czekr. na jakąś suplenturę i  wiciu 
wykoleja się, marnieje. Tymczasem w h a n d l u ,  p r z e ;  
m y ś l ę  i r z e m i o ś l e  b r a k u j e  l u d z i  z d o l n y c h ^  
brakuje wogóle sił. Braki te  po wojnie wziosną i będą 
wprost okropne.

Proletaryat inteligencji z jednej strony, a brak sił 
w  innych dziedzinach z drugiej — był to objai niena 
turalny w normalnych czasach, a po wojnie byłby zbro­
dnią społeczną. Gęsto przerzedzono szeregi musi społe­
czeństwo równomiernie uzupełnić we wszystkich dzi& 
dżinach, aby odbudowa społeczna na realnych spoczęli; 
podstawach. W  ten sposób tylko naród rozwijać się może 
jako całość Organiczna, zwarta. W  dziele tern przypada 
I n d o w i  p o k a ź n y  u d z i a ł .  W każdą dziedzinę lud 
wnitść powinien swoją żywotność, energię i wytiwałość, 
której tak  lfrtne złożył w le j wojnie dowody. Nowych 
pracowników należy przysposobić zawczasu.

I  oto, dlaczego pomyśleć trzeba także przy zbli­
żającym się roku szkolnym o dzieciach starszych. Trzeba 
pomyśbć i przygotować organizacyę..

Pozostaną s e t k i  s i e r ó t .  Temi z a j ą ć  s i ę  p o ­
w i n n o  i musi dla włesnego dobra s p o ł e c z e ń s t w o ,  
stwarzając o r g a n i z a c j ę ,  która objęłaby najmniejsze 
miasteczka i najdalszą wieś Zadaniem takiej organizacyi 
powinno być: 1) t w o r z e n i e  k u r s ó w  h a n d l o w y c h ,  
p r z e m y s ł o w y c h  i w a r s z t a t ó w  r z e m i e ś l n i ­
c z y c h ;  H) z a c h ę c a n i e  r o d z i c ó w ,  a b y  k & z t a ł -  
c  ’ i d z i e c i  w t y m  k i e r u n k u ;  3) u ł a t w i a n i e  
k s z t a ł c e n i a  b i e d n i e j s z y m  i z a p e w n i e n i e  
ś r o d k ó w  r o a t e r y a l n y c h  s i e r o t o m .  W ten spo­
sób zamiast proletaryata inteligencji, zamiast mnogiej 
rzeszy aandydatów, czekających w przedpokojach biur 
urzędniczych na posady, zamiast tej licznej armii wy­
chodźców sezonowych, zdobędzie społjczeństwo p r a c o ­
w n i k ó w  p r z y s z ł o ś c i ,  l u d z i  c z y n u .

Odbudowę społeczną rozpocząć należy od podstaw. 
Wieś, mimo tak licznego ubytku pracowników rolnych, 
jiuwinoa dostarczyć więcej, niż dotąa, sił ao innych dzie­
dzin pracy. Na wsi był nadmiar sił i mimo wszystko, 
gdy młodzież dorośnie, będzie. Przyszłej emigracyi z kraj u — 
z jednej strony — a upadkowi różnych dziedzin pracy w 
kra ju  z drugiej — zaradzić może o r g a m z a c y a  c e ­
l o w e g o  k s z t a ł c e n i a  m ł o d z i e ż y

J. Migo z Izdebnika.

TW IER D ZA  I SZKO ŁA.
T W I E R D Z A :

Patrz! jakam potężna,
Jąkam  jest orężna,
Jak ie  strzelnice, armaty!
I  czuwhjące sołdaty; —
Ja s ie  mury! jakie wały!
Mnie nie zdobędzie św iat calył

SZKOŁA:
U  mnie z  jednej cegły ściany,
Dach gentaińi pobij a ny,
W iatr oknami, drzwiami trzęnie:
A ja ciebie nie ooję się;
Gdy wychowaąi moje dzieci,
Twój mui w gruzy się rozleci!

A tfon i Stopa.
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Zgoda buduje, niezgoda rujnuje.
Prawdziwość tych przy ołów stwierdza najdosadniej 

historya narodn polskiego. Kiedy wśród pas panowała 
zgoda, byliśmy zamożni i poważani tak  bardzo, że lody 
sąsiednie łączyły się z nami dobro wolnie, czego nie spo­
tykamy w historyach innych narodów, albo szakały 
u nas przeciw swoim nieprzyjaciołom pomocy i ratonko, 
któ ych ius nigdy nie odmawialiśmy. Gdy wśród nas 
była 'zgoda, żyliśmy spokojnie i bezpiecznie, a kto się 
z nami na wojnę odważał, pokonywany bywał łatwo 
i prędko, I  najchciwszy sąsiad po-zucać musiał swoje 
zaborcze zamiary względem państwa polskiego. ■—

Przeciwnie, kiedy Polska, po śmierci Krzywoustego, 
rozpadła się na drobne dzielnice, których książęta nie 
żyli w zgodzie, wtedy nawet o w ;ele słabsi sąsiedzi na­
padali ziemie polskie, rabowali wsie i miasta, paliii je, 
a ludność mordowali, albo masami zabierali do niewoli. 
A niezgoda 18 wieku doprowadziła do tego, że Polska, 
obrunicielka wiary i uciśnionych, jak  ją  powszechnie 
nazywano, najpotężniejsza wśród państw europejskich, 
utraciła swój byt polityczny, i, rozet wana na trzy części, 
musiała stwierdzić, że niezgoda rujnuje.

I  choć wiedzieli o czasach zgody budującej i nie­
zgody rujnącej ci, którzy pokończyli najwyższe szkoły 
i ci, którzy pokończyli tylko szkoły ludowe, to aż do 
wybuchu obecnej wojny taka niezgoda panowała wśród 
na?, że e wspólnej i zgodliwej pracy dla dobra narodn, 
ani mowy być nie mogło. Jedno stronnictwo odsądzało 
drugie od miłości Ojczyzny i narodu, od wiary uczci­
wości, a do zwalczania się używano śiodków, o których 
pisać nie warto.

Obecnie . toczy się walka, jakiej nie zna historya 
przed i po Chrystusie. Przycichła wobec niej straszna 
nienawiść wśród stronnictw polskich, ale pozornie tylko, 
bo wzajemna niechęć istnieje ciągła i gotowa każdej 
chwili do wybucha, skoro się tylko sposobność na !ar/y. 
Tej niechęci dowodzą i ciche prześladowania członków 
przeciwnych parryj i wypisywanie na nich oszczerstw 
w pismach i usuwanie ich od pracy narodowej i znie­
chęcanie do niej, mimo, że dz.ś pracy tej tyle, że ani 
rąk  nie staję. .

Powyższe łu izu ty  nie są zmyślone, ni naciągane,



lecz prawdziwe, które każdej chwili mogą być udowo­
dnione.

Od dzisiejszej wojny najbardziej ueierpi ziemia 
i naród polaki. Poniszczone, potratowaue najiyźniejsze 
pola, popalone i poburzone wsie i miasta, tysiące pole­
głych, rannych i wziętych do niewoli najzdrowszych 
dzieci polskich— eto ofiary, które złożyliśmy bez względu, 
do jakiego kto należał stronnictwa, w ehronie państwa, 
które nas uszanowało, w obronie Cesarza, którego nie 
obłudnie, lecz prawdziwie, po synowsko, pokochaliśmy.

Ja k  niema złego, coby na dobre nie wyszło, tak 
i ta  wojna okropna nie powinna pozostać i nie pozo­
stania z pewnością bez korzyści dla nas na przyszłość. 
Jak  wszystkie państwa św iata przekonały się w tej 
wojnie, że narody nie giną i że nawet najmniejszy może 
w danej chwili pomóc Inb zaszkodzić, tak tembardziej 
20-milionowy naród polski i nadal będzie istniał i roz­
wijał się. Ale i my sami w -dalszem istnienia musimy 
nabrać przekonania, że i stronnictwa w narodach być 
muszą. Bo jeżeli są ludzie, a naw et stronnictwa, które 
pragną, aby ta  straszna wojna jak  najdłużej trwała, to 
cóż dziwnego, że i na prace pokojowe są różne zapa­
tryw ania?

Po ukończeniu wojny, daj Boże najrychlejszem, 
może porzucimy sposoby zwalczania stronnictw przeci­
wnych, których używaliśmy przed wojną, a przyjdziemy 
do przekonania, że n a j l e p i e j  z w a l c z a ć  s i ę  
u c z c i w ą  i g o r l i w ą  p r a c ą  d l a  n a r o d u .  O zwal­
czania się dziś partyjnym nie powinniśmy ani myśleć. 
Żyjemy w ezasaeh, w których najzagorzalszy przeciwnik 
partyjny powinien podać rękę swojemu przeciwnikowi. 
Wszyscy mamy mieć na myśli j e d e n  u ul, którym jest 
z a g o j e n i e  z a r a z  po  w o j n i e  r a n ,  zadanych na­
rodowi polskiemu i polskiej ziemi. To taki wzniosły cel, 
te  dla niego, kto choćby iskrę żywi miłości Ojczyzny, 
powinien wyrzucić ze serca osobistą, czy partyjną nie­
chęć i w największej zgodzie zabierać się do ciężkiej, 
ale bardzo wdzięcznej pracy, o której pisać będą wszyscy 
po wszystkie wieki pochlebnie lub niepochlebnie, to za­
leżeć będzie od zgody i gorliwości, z jaką^ się do niej 
zabierzemy. P rsy  zgodzie stworzymy dzieło, o którem 
powiedzą, że krew naszych najdroższych nie darmo się 
polała.

Dziś najprostszy chłop dał dowody, że kocha Pol­
skę. O tem świadczą tysiące dzieci chłopskich, które 
oprócz tege, że walczą w szeregach państwowych, chę­
tnie i dobrowolnie zaciągnęły się de Legionów. O tem 
świadszą z dumą wypowiedziane słowa przez rodziców 
tych dzieci, które nieraz już słyszałem, a słowami temi 
są: „Mój syn walczy w Legionach, mój syn poległ za 
Ojczyznę w służbie Legionów!* To najlepszy dowód, że 
minęły ezągy 4fi roku, minęły bezpowrotnie. I  jako nau­
czyciel ladewy dumny jestem, dysząc tak ie  powiedzenie 
z ust chłopskich, be widzę, że s z k o ł a  l u d o w a ,  że  
p r a c a  n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h  najwięcej może 
przyczyniła się do wzbudzenia tak  gorącej miłości Oj­
czyzny wśród stanu wiejskiego. Niepłonną też żywię 
nadzieję, że p o  w o j n i e  c a l e  s p o ł e c z e ń s t w o  
p o l s k i e  z u p e ł n i e  i n n e ,  j a k  d o t ą d ,  z a j m i e  
s t a n o w i s k o  w o b e c  s z k o ł y  l u d o w e j  i j e j  
n a u c z y c i e l i .

Dziś walczy w jednym szeregu zgodnie żołnierz 
z ukończoną najwyższą szkołą, obok afialfabety, naj­
większy przeciwnik polityczny obok przeciwnika i cu-

Bi ss a ===== =e= acsascs .. esca = ■ --- -------- as= =a z=s==s?savmą

de w waleczności razejn dokazują. Czemjż więc za tym ( 
przykładem ńi.ę moglibyśmy się wsęysey półgęńrć w a i j  
większej zgodzie do p r a c y  p o k o j o w e j ,  którą ju j 
dziś można zacyyyj, be> wzglądu na wykształcenie, ma­
jątek, lnb zapatrywania polityczne? Ja k  n a$  żołnierze 
na pójlu bitwy, tak  i my w domu cędów dokazap po- . 
trafimy. Niech dziś z nas będzis jedno gtronnletwo, 
s t r o n n i c t w o  p r a c y  £.Ja d o b r a  O j c z y z n y  
i n a r o d u ,  o k tórfm  najwięksi dotychczasowi wrogowie 
powiedzieli niedawno publicznie przed światem całym, j 
że jest narodem szlachetnym, rycerskim dzielnym, że 
zasłogme na nieograniczony szacunek.

Więc na bok wszystko, co nas dotąd dzieliło i znie­
chęcało do siebie. Wzbudźmy miłość braterską wzglą&em 
siebie, a synowską względem Matki-Poleki t ik  dziś kjw ią 
zalanej, a niezawodnie ulżymy Je j ciężar iańodchów, 
które nałożono na Nią przed półtora wieMem z powodu 
niezgody i braku miłości między Je j dziećmi.

Zajęcie W arszawy niech będzie bodźcem do zgody, 
miłości i pracy 1 Jan  Oatkieunce

kler. Kikoły w Cc. I)an»jou.

Hymn błagalny do Boga o pokój.
(N» nutę: „Wielki Boże, patrząc i  g6ry“.„).

W ielki Bożel Panie Niebios! - 
Strasznej wojny dotknął nas cios,,
Popalone miasta, sioła,
Lud do Ciebie kornia w da:

Katuj Ojcze Twoje dzieci, :
„Pokoju Anioł* niech wzięci,
By się wojn* zakończyła,
A wróeiła „Zgoda" miła.

W ielki Boże! Niebios Panie!
Wszystko stworzenie przestanie 
Istnieć, gdy się nie zlitujesz,
Przewinień nie podarujesz.

Doliny jnż zarównane,
Góry eałe poszarpane,
Leśna woń już nie powiewa,
W  gaju ptaszek już nie śpiewa.

Pola opuszczone stoją,
Łąki w kwiaty się nie stroją.
Strumyki krwią zabarwione,
Morza wybuchem spienione.

I  słońca też smutne licu,
Widząc w krwi Matkę Złemicę,
Księżyc pobladł, wraz z gwiazdami 
Rozpaczając razem z nami.

Wiele się już krw i przelało,'
Wiele sierót pozostało 
W ciężkiej doli, więc w pokorze 
Błagają Cię W ielki Boże:

Wybaw nas od strasznej wojny,
Niech zawita czas spokojny,
Niech do pracy wszyscy wrócą,
Myśl „Niezgody* niech porzucą.

Ulituj się Ojcze miły.
Ladom, któro zawiniły
Przepuść Panie przewinienia, .1
Broń nam życia, broń nam mienia *

Franciszek Kaszycki. 4



9

Usta n  o k M  chtopsHH
z dnia 9 sierpnia 1915 Nr 23 4  Oz. p. p.*)

Ubiegły rok strasznej wojny przyniósł nam taką 
jnoc nowych ustaw i rozporządzeń, wydanych na pod­
stawie § 14 konstytucji, że trzeba dużo
czasu stracić, aby je wszystkie poznać. Przyznać trzeba, 
iie dużo ustaw, w tym straszliwym roku wydanych, jest 
idla ludu bardzo pożytecznych. I  przy wydaniu niniejszej 
fnstąwy Rząd miał najlepsze chęci dla ludu; czy ona jest 
jednak zgodną z dobrem ludu, postaram się wyjaśnić.

Ustawa ta  postanaw ią, że p r z e z  c a ł y  c z a s  
p a n u j ą c y c h  w s k u t e k  w o j n y  n a d z w y c z a j ­
n y c h  s t o s u k ó w  nie wolno, przenieść własności ani

nco, eni sprzedać, ani wydzierżawić na dłuższy 
czas, niż ua 10 lat, gruntu chłopskiego, podlegającego 
kulturze lOlnej albo lasowej bez pozwoleuia powołanej 
jdo tego komisyi gospodarczej, składającej się z naczel­
n ika  Sądu jako przewodniczącego, delegata c, k. Sta- 
jrostwa, naczelnika gmiuy, w której obrębie g ran t leży 
i delegata najwyższej korporacyi rolniczej, w obrębie 
której grunt leży a więc w zachodniej Galicyi c. k. To 
warzystwa rolniczego w Krakuwie. Rząd obawiał się, 
ab] z powodu tej strasznej wojuy, w której tylu posia­
daczy gruntów .chłopskich wyginie, spekulanci nie ko­
rzystali z przykrego położenia rodziuy poległych i nie 
wykupywali tychże, a potem je ze zyskiem nie odsprze­
dawali. Zresztą poszedł tu  Rząd za radami posła prof. 
Halbana i posła Steinwendera, którzy tę  sprawę w dzien­
nikach poruszyli.

Że utrzymanie zdrowego i silnego stanu chłopskiego 
jest koniecznością uietylko ludową, ale i państwową, 
przedewszystkiem zaś narodową, pod tym względem nie 
może być dwóch zdań; tem bardziej zaś teraz, gdy ta  
straszliwa wojua zniszczyła dwory na długie lata więcej, 
niż włościan, a na wet, jeżeli państwo nie spełni swego 
obowiązku wynagr odzenia szkód wojennych, niepowrotuie. 
Przeciw takim spekulantom jednak, którzyby chcieli, wy­
zyskiwać ciężkie położenie chłopów i robić na ich ojco­
wiźnie majątki, wydal Rząd także na podstawie § 14 
ustawę o lichwie z dnia 12 [aździernika 1914 Nr 275 
Pz. p. p., według której każdy taki spekulant podlega 
surowej karze no jednego roku, a czasem nawet ii do 
trzech ■ do pięciu la t więzienia i grzywnie pieniężnej, 
ą kontrakt lichwiarski uznany zostaje za nieważny. 
Ustawa ta  wystarczała w zupełności do ochrony -własności 
chłopskiej, a ustawa, o której tutaj chcę pomówić, mimo 
wielkich jćj zalet, nie jest dla ludu dogodną. Zawiera 
bogiem wielkie utrudnienie w obrocie gruntami chłop­
skimi, gdyż przy najmniejszej sprzedaży trzeba się sta­
rać o pozwolenie wspomnianej powyżej komisyi, co po­
ciągnie za sobą znaczne stosunkowo koszta. Musi się 
bowiem albo gotowy kontrakt przedłożyć i ryzykować, 
ge może’ go komisja nie zatwierdzić, albo robić przed 
napisaniem kontraktu prośbę do komisyi w dwóch egzem-

*) Zam'eścilifmy te uwagi cenionego znawcy tych spraw 
ie względu na ich ważność i na to, ze objaśniają ine poniekąd 
;ałą tę ustawę. Zaznaczyć jednak musimy, że wydanie tej ustawy, 
sim o pewnych jej usterek, witamy ze szczerem zadowoleniem. 
W naszym krajn jest ona bardzo potrzebną, a że jest dla ludu 
er treści Swej korzystną, tego najlepszy dowód w tem, że wiedeńska 
fNene Freie Presse“, organ żydowski, baidzo ostro przeciw niej wy- 
itąniia P*rvp. r*ć

plarzacb w której trzeba wszystko pokladnie opisać, aby 
komisya miała podstawę do zezyzolcma albo do odmó­
wienia

Są wprawdzie wyjątki, w których ni» trzeba ze- 
zwolenia komisyi, a mianowicie oprócz innych, mniej dla 
ludu ważnych, takie, że, przeniesienie gruntu z ojca na 
syna albo z dziadka r.a wnuka i odwrotnie, dalej prze­
niesienia między małżonkami i narzeczonymi i między 
hlizkimi krewnymi, jak rodzeństwem nawet stryjecznem 
lub ciotecznem ni a potrzebują zezwolenia. Ale w tych 
wypadkach trzeba będzie przedłożyć kilka metryk, co 
zwłaszcza, gdy po nie trzeba będzie się udawać do ob­
cych parafij, wyniesie pokaźną stosunkowo sumkę. Ża­
łować należy, że ustawa nie zrobiła także wyjątku dla 
takich przeniesień własności gruntów chłopskich, co do 
których nabywca dustarczyłhy świadectwo Zwierzchności 
gminnej, że nabywca sam jest gospodarzem rolnym i na­
bywa grunt celem gospodarowania na uim. O to bowiem 
tylko chodziło w tej ustawie, a cel ten można bardzo 
dobrze osiągnąć tanim sposobem, za pomocą takiego świa­
dectwa gminnego.

. ' Utrudnienia te dałyby się jednak znieść, gdyby 
ustawa ia obowiązywać mia'a tylko na czas wojenny. 
Ale wspomniałem już powyżej, że obowiązywać ona ma 
p i z e z  c a ł y  c z a s  p a n u j ą c y c h  w s k u t e k  wo j n y  
n a d z w y c z a j n y c h  s t o s u n k ó w ,  a to znaczy, że 
może bardzo długo obowiązywać. Te ciężkie, wojną spo­
wodowano stosunki nie prędko bowiem ustaną, zwłaszcza 
zaś na usunięcie skutków wyginięcia tylu ludzi na woj­
nie trzeba całej generacyi nowej. A zresztą wiem z do­
świadczenia, co znaczą n nas prowizoryczne ustawy. 
Ustawa o postępowaniu prowizoryalnem miała być przej­
ściową, a obowiązywała 47 la t; ustawa o naieżyiościach 
skarbowych, która także miała być prowizoryczną, obo­
wiązuje już 65 la t i nie może się doczekać reformy.

Najniebezpieczniejsze dla ludu jest jednak posta­
nowienie ust, 3 § 5 powyższego rozporządzeni cesar­
skiego, które powiada, że na przeniesienie własności na­
leży zezwolić, jeżeli po oddzieleniu odstąpić się majacego 
gruutu, pozostała jeszcze właścicielowi reszta wystarcza 
na gospodarstwo chłopskie. Należy bowiem wnosić, cho­
ciaż to wyraźnie nie jest powiedzianem, ze skoro ta  reszta, 
właścicielowi pozostać mająca, na gospodarstwo chłopskie 
nie wystarcza, powinna komisya gospodarcza odmówić 
zezwolenia na odstąpił nie czy sprzedaż’ choćby małego 
kawałka gruntu.

Naprzód, jakie te niejasne określenie „wystarcza 
albo n 'e  wystarcza na gospodarstwo chłopskie" ! Jeden 
będzie tego zdania, że na to potrzeba 20 morgów, drugi 
powie, że ] O morgów, a trzeci, że i 5 morgów wystarczy,
I  bardzo łatwo się stanie, że na jednem posiedzeniu ko­
m isji nie pozwolą na wydzielenie jednego morga grantu, 
bo resztujące 9 morgów nie wystarczają ua gospodarstwo 
chłopskie, a na innem posiedzeniu tejże komisyi pozwolą 
na wydzielenie jednego morga, chociaż właścicielowi po­
zostaną tylko 4 morgi gruntu i to w jednej i tej samej 
gminie. Łatwo zaś może się to stać, bo komisya może 
orzekać także w składzie przewodniczącego i jednego 
członka. L  przecież nieraz potrzebuje gospodarz jeden 
lub dwa morgi gruutu sprzedać obcemu człowiekowi, aby 
potem gdzie indziej coś kupić, a to może mu być wzbro- 
nionem, bo komisya gospodarcza w jednym lub drugim 
wypadku może orzec, że reszta poao3ta?a właścicielowi 
nie wystarcza na gospodarstwo chłonskie.
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Ale toby jeszcze mniejszem złem było, gdyby cho­
dziło rzeczywiście o ratowanie gospodarstw chłopskich, 
Do to byłby tak ważny cel, że dla niego whrtoby po­
świecić te utrudnienia w obrocie gruntami chłopskimi, 
zwłaszcza, gdyby ta  wyjątkowa ustawa miała obowiązy­
wać tylko krótki czas. Ala ten przepis ustawy dąży, je ­
żeli nie prostą drogą, to przez obejście do niepodzielności 
gruntów chłopskich, przeciw której łud zawsze tak silnie 
bronił się. Ta ustawa idzie pod względem prawa swo­
bodnego rozporządzania gruntami chłopskimi dalej, niż 
projekt ustawy o dziedziczeniu gospodarstw chłopskich 
średniej wielkości, wypracowany przed kilkunastu laty 
przez posła Dra Hupkę. On żądał bowiem, aby na wy­
padek, gdy chłop nie zostawi ostatniej woli rozporzą­
dzenia, gospodarstwo chłopskie przechodziło na n a js ta r­
szego, do gospodarstwa zdolnego syna za spłatą spół- 
spadkobiereów, a według omawianego tu rozporządzenia 
cesarskiego, nawet kawałka grnnto nie można sprzedać 
bez pozwolenia komisyi gospodarczej. -

Ustawa ta  ma dwa duże braki, które jednak mo­
żna dodatkowo usunąć. Po pierwsze należy postanowić, 
aby można k o n tra k t. wnieść do hipoteki przed uzyska­
niem zatwierdzenia przez komisyę gospodarczą, aby nzy- 
skać pierwszeństwo hipoteczne za pomocą praenotacyi. 
Bo na podstawie § 38 ustawy hipotecznej nie można 
tego uzyskać ńa podstawie kontraktu, którego ważność 
zawisłą jest od zatwierdzenia go przez inną władzę, a bez 
tego kupujący może być narażony na szkodę z powodu, 
że zatwierdzenie czasem może długo trwać w drodze re 
kursu, a tymczasem mogą wejść długi na grunt. Po- 
wtóre zaś ustawa wydaną została nie ze względu na 
prywatne interesa, ale na publiczne. Powinny tedy sto­
sunki pokrewieństwa w kontrakcie podane, o których 
w ust. c) § 3 ustawa mówi, z urzędu być stwierdzone 
w drodze korespondencji z urzędami metrykalnymi. J e ­
żeli zaś te stosunki pokrewieństwa stwierdzone zostały 
w kontrakcie notaryalnym, nie powinien być żaden dal­
szy dowód wymagany.

Bardzo niesłusznem jest postanowienie § 18 ustawy, 
■według którego ustawa ta  ma być zastosowaną także do 

. kontraktów, już po dniu 1 sierpnia 1914 zawartych, je­
żeli o zaintabulowanie praw z nich wynikających nie 
proszono przed dniem 15 lipca b. r. Nie uwzględniono 
tutaj bowiem tej okoliczności, jak  wielką szkodę ponieść 
może niewinnie i bezpowrotnie kupujący. W szak on może 
Kupić kawałek gruntu w zupełnie dobrej wierze, dla sie­
bie celem gospodarki i dobrze zapłacił, a komisya go­
spodarcza może  ̂odmówić zezwolenia, czy to z powodu, 
ie  jej się wydaje, że temu co sprzedał, za mało zostało 
na gospodarstwo chłępskie, albo z innego powodu, sprze- 
dający grunt swóp odbierze napowrót, a kupujący może 
szukać swych pieniędzy w polu, jeżeli tam ten jest 
dłużny.

W  Tarnowie, 15 sierpnia 1915.
Tytus Buynowski.

Już wyszły z druku
„Listy z rowów strzeleckich"

wydane przez Redakcyę „Piasta".

Cena książeczki 2 0  halerzy.

O zasiłkach 
dla ośmioletnich dzieci

W ed łu g  u s taw y  z d n ia  26 g ru d n ia  1912 r.,
N r 237, d o ty czące j za siłk u  n a  u trzy m a n ie  d la  r o ­
d z in  o sób  p o w o łan y c h  do słu żb y  w skutek  mobi- 
lizacyi, w ynosi zasiłek  n a  u trz y m a n ie  członków  
ro d z in y  w w iek u  p o n iże j ośm iu  łat, po łow ę za­
siłku , p rz y p a d a ją c e g o  s ta rsz y m  członkom  ro d z in y  
w ed łu g  u s ta w y  i d o ty czący ch  p o s tan o w ień  p ra w ­
nych . W  ten  sp o só b  dzieciom  pon iżej ośm iu  la t 
n a leży  się w G alicyi zasiłek  w w ysokości 281/* h a ­
le rz a 'd z ie n n ie ,  dzieciom  zaś, k tó re  p rz ek ro c zy ły  
ośm  la t — 57 hal. n a  dzień . . , .

S p raw a  ta  n a b ie ra  szczeg ó ln ie jszeg o  zn acze­
n ia  o d n o śn ie  do  dzieci, k tó re  w chw ili p rz y z n a n ia  
im  zasiłk u , m iały  sk o ń czo n e  7 la t  życia, późn ie j • 
zaś p rz ek ro c zy ły  ósm y rok . D la  tak ich  dzieci 
m o żn a  u z y sk a ć  d o d a tk o w o  p o d w y ższen ie  zasiłku .
W  tym  ce lu  m o żn a  n a p isa ć  p o d a n ie  do  s ta ro s tw a  
w ed łu g  n a s tę p u ją c e g o  w zo ru :

świetne c. k. Starostwo!
(Oddział powiatowej Komisyi zasiłkowej). :

Na arkusz płatniczy z daty  ......................L. .
pobieram zasiłek dla siebie i moich dzieci.

A) J a k  świadczy załączony pod A) wyciąg z me1
tryk z d a t y ................... syn mój . . . (podać imię
i nazwisko dziecka) rozpoczął w dnia . . . .  dzie* 
wiąty rok życia.

Wobec tego upraszam, raczy łaskawie 
Świetne c. k. Starostwo 

na podstawie wyżej wspomnianego wyciągu z me* 
tryk  i pierwotnego zgłoszenia o zasiłek znajdują* 
cego się w aktacli Powiatowej Komisyi zasiłkowej 
pod L. . . . (podać liczbę arkusza płatniczego):

1) podwyższyć dodatkowo zasiłek dla . . .  (po* 
dać imię i nazwisko dziecka) o kwotę 281/* haL 
dziennie, a to od dnia . . . (wym enić dzień, w któ* 
rym dziecko przekroczyło ósmy rok życia);

2) zawiadomić o tem:
a) C. k. O rząd podatkowy w . . . .  .
b) (padać swój dokładny adres, względni< 

adres osoby, która pobiera w urzędzie po* 
podatkowym zasiłek).

D a t a ................  Podpis.

D o p o d a n ia  n a le ż y  za łączy ć  w yc iąg  z me* 
try k , p o  k tó ry  trz e b a  się u d a ć  d o  p ro w ad ząceg o  
m etry k i.

P o św iad czen ia  z g m in y  n ie  p o trze b a .
T ak ie g o  p o d w y ż sz en ia  za s iłk u  n ie  m o g ą  uzy ­

sk ać  te  ro d z in y , k tó re  n ie  p o b ie ra ją  pe łn e j, u s taw ą  
p rz ew id z ian e j k w o ty  zasiłkow ej, z pow odu , że po 
w ołan i d o  w o jsk a  członkow ie n ie  z a ra b ia li  tKb 
w ysok iej kw oty , żeb y  ta  k w o ta  obejm ow ała  sum f 
p rz y z n a ć  się m a jący ch  z u s taw y  zasiłków .

Franciszek Piątkowski.

Obowiązkiem każdego chłopa 
jest prenum erować „Piasta",



S' -udy, j a |i e  pouiuBła nasza polska ludność wsku­
tek wojny, oeeniają na k i'k a  miliardów w samym n a ­
szym b ła ja . W ojna mnóstwo ludzi zniszczyła Z gospo­
darze, bogotegc przed rokiem, stał się naraz żebrak, 
często nie mający gdzie głowy skłonić, udynki spa- 

uj, narzęazia zniszczone, bydło zabrane, grunt zruj­
nowany, zboże stratowane lub wypacione przez Moskąti, 
pieniędzy niema, a tn  jeść trzeba i myśleć, ca będzie 
flnłej, juk to będzie w zimie, ba choć lato dało się Hrze- 
biódo. ać, to jednak pytanie, czy da się przebieduwnć 
z mę. Toć n niejednego nawet na boty nie będzie. W ta- 
kiom położenia jest ludność we wsiach, przez które burza 
wojenna przeszła w całej swej srogośei, w któryeh to­
czyły się bitwy, i  we wsiach, niedaleko od terenów bitw 
położonych.' W innyeh wsiach są szkody może mniejsze,

* ale niemniej dotkliwe. Brak koni, wozów, paszy, zboża, 
zwłaszcza w okręgach, które przez kilka miesięcy były 
pod najazdem.

Jedni i drodzy mają nadzieję, że otrzymają zapo­
mogę. Ten i ów pociesza się tern, iż rząd wszystko za­
płaci, nawet za te rzeczy, które zrabowali Moskale, na­
wet za to siano, które brali kozacy, ptacąc rubla za 
kopiaty wóz. Czytają gazety, sznkając potwierdzenia 
swoich nadziei, pytają, czy też rząd wszystKo wróci.

K"óż może dzisiaj dać odpowiedź, że tan ?
O ile dotąd wiemy i widzimy, m a ł o  j e s t  n a ­

d z i e i ,  a ż e b y  s z k o d y  w o j e n n e  z o s t a ł y  w y ­
r ó w n a n e ;  Niechże czytelnicy nie ładzą się, nie cze­
kają, niech nie mają pretensyij dc posłów, ale przede- 
wszysikiem s k u p i ą  w s z y s t k i e  s i ł y ,  jakie mają, 
a b y  p r z e t r z y m a ć  i n i e  n g i ą ć  s i ę  p o d  t ą  n a ­
w a ł ą  n i e s z c z ę ś ć ,  jakie r & nas spadały. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że d o t ą d  n i e m a  u s t a w y ,  k t ć r a b y  
z a p e w n i a ł a  z a p ł a t ę  s z k ó d ,  w y r z ą d z o n y c h  
w o j n ą  w o g ó ł e ,  tembardziej za£ niema ustawy, zape- 

i wniającej wynagrodzenie szkód, zrządzonych przez woj- 
ęka nieprzyiadelskie.

|

|
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Pouowie nasi, jak  to jnż Czytelnikom wiadomo, 

I od kilku miesięcy już zabiegają o to, by wydano w dro- 
i dze rozporządzenia u s t a w ę  o o d s z k o d o w a n i a c h  

w o j e n n y c h .  Do dziś dnia zabiegi te  nie odniosły 
skutkti, aczkolwiek trzeba przyznać, że zarządzone jnż 
zostało urzędowe badanie szkód. Skoro te badania robić 
rozpoczęto, to widocznie r^ąd ma zamiar pokrywać 
szkody. Czy jednak i kiedy je pokryje, na to dziś aięj 
pouobn» dać odpowiedzi.

W  takich warunkach, aczkolwiek świadomi tego, 
że rząd, wobec którego Ind polski z nawiązką spełnił 
swoje obowiązki, powinien spełnić swoje obowiązki —obec 
indu, aczkolwiek wierzymy, że te obowiązki spełni, to 
jednak dzisiaj jnż musimy sobie powiedzieć, że n a j ­
w i ę k s z y m  n a s z y m  o b o w i ą z k i e m  j e s t  r a d z i ć  
s o b i e  s a m e m u ,  co  m o ż n a .  Przeszliśmy juz dużo, 
‘/zeba bię jetjnąi przygotować na te, że p r z e j d z i e  mj  
t e s z c z e  w i ę c e j ,  bo jeśli pierwszy rok wojny mogli­

śmy przetrwać wśród najgorszych warunków, to dragi 
rok tej wojny numc lepszych waranków, przetrwać nam 
będzie trudniej, o ile wszyscy społem nie chwyc:my sU 
za ręce i nie będziemy sobie r a d z i ć  s a m i .

r *  J— Tłg-

0  wynagrodzenia szkód posłowie muszą się dalej npo' 
minąć, czy jednak potraiią coś wydatniejszego uzyskać 
to dopiero czas pokaże. W to wierzymy, że starać się 
będą o nas z taką  energią, jak ą  jnż dotychczas rozwi 
nęli, ale też nie możemy za^m inać, że podczas wojny 
praca ich jest ogromnie ntrndniona.

Może niejeden z Czytelników będzit zdumiony, że 
go tak  zlewam zimną wodą. Jednakowoż zdaje mi się, 
że obowiązkiem moim jest omowić tę  najważniejszą dla 
raB dzisiaj sprawę u c z c i w i e .  Zapomoga rządowa, ja ­
kakolwiek przyjdBie, będzie jednak, przynajmniej, dopóki 
wojna się toczy, be mam nadzieję, ze po wojnie będzie 
z grnntn inaczej, kroplą w morza. Przytoczę przykład: 
W  naszym powiecie jes t spalonych 164 gospodarstw. 
Starostwo dostało do dysporycyi 10.000 koron, to zna­
czy, że na jedno gospodarstwo wypada przeciętnie 63 
korony....

J e d y n y  r a t u n e k  l e ż y  w i ę c  n a  r a z i e  
w n a s  s a m y c h .  Z a k a s a ć  r ę c e ,  s p o ł e m  s i ę  
w z i ą ć  do  r o b o t y ,  w z a j e m n i e  t u b i e  p o m a g a ć ,  
o t o c z y ć  o p i e k ą  n i e s z c z ę ś l i w s z y c h  i u b o ż -  
s z y c b ,  o t o  nietylko o b o w i ą z e k  k a t o l i c k i ,  ale 
n a r o d o w y ,  bo niech co chce będzie, m y m u s i m y  
p r z e t r w a ć !

Oby tylko Bóg dał, Dyśmy wygrali, to przyszłość 
w krótkim czasie zagui w znacznej częśei rany, zadane 
naszemu krajowi.

T a wojna jezt dla nas ciężką ale doprą s z k o łą  
Pokazała nam ona, że jeśli sobie sami czego nie zro­
bimy, to się sami otrącimy. O ś w i a t a ,  w s p ó l n a  i s o ­
l i d a r n a  p r a c a ,  w z a j e m n e ,  m i ł o ś c i ą  b l i ź n i e ­
g o  o w i a n e  p o s t ę p o w a n i e  w e  w s z y  s t  k i e  m, 
o t o  w a r u n k i  n a s z e g o  p r z e t r w a n i a ,  oto wa­
runki naszej przyszłości i gwsrancye, że nie zginiemy.

Jan Babica, z Niedźwiady.

Kto się chce dowiedzieć o losie zol’ 
nierzy, którzy poszli na wojnę, niecn się 
zwróci do Redakcyi „Piasta", a otrzyma 
odpowiedz.

ZW IĄZEK EK O N O M IC ZN Y
KÓŁEK ROINICZYC1 WE LWOWIE

_ .tow. ear. % ogr. por.

eigiti hndlawy Zarzgdu Giiwugo Towarzystwa Kilak Kalniayó, z siedziba abecni*

w BielsHu CBieiiłz), ZtBi&ffihau&ssje 1,
mu w 8wełen magazynach na składzie w siystkie nrtykuły 
spożywcze i codziennego zapotrzebowania, a nadto dój 
utarcza węgiel, nuftę, oleje maszynowe, nawuzy sztuczne, 
narzędzia i maszyny rolnicze, cement, eternit, papę i t. d.

C e n n ik i n «  u u z d  i ą d a n l e !  .4—0) C eny  h u r to w n e l
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T a g u , g d z ie  g r z m i ą  a r m a ty . . .
Chrystus w okopach...

Kronika wojm na donosi co jakiś czas o m isty  
czrocU zdarzeniach, które w.elce potęgują nastrój religijny 
wśród żejaierzy. Trzeba zazaaczyi, iż u Tfolczącycb, 
znajdujących st^ niemal ustawicznie między życiem 
a śmiercią, nawet bez specjalnych wypadków, często 
rozwija się psychika religijna. Groza wojny i krwawe 

®OZOłr  nieppspblicie temu sprzyjają. Cóż dopiero 
mowie, gdy nieraz na linii bojowej trafia ją  się prże- 
dziwne zdarzenia, iście cudowne ocalenia, czy uniknięcia 
śmierci i t. p.

Taki właśnie cudowny wypadek zdarzył rię w ubie­
głym miesiącu w okopach rosyjskich nad Bzurą, a do­
nosi o nim do pism warszawskich jeden z walczących 
Polaków;

„Pewnego dnia w mojej 3-ciej bateryi było' nad­
zwyczajne zjawiano. Pocisk niemiecki wpadł do okopu 
oficerskiego, w którym wówczas siedziało dwóch olice- 
rów. Wszystkim w bąteryi zdawało się, że katastrofa 
jest nieunikniona. Jakież było zdziwienie i radość ba- 
te rji, gdy oficerowie ukazali się nietknięci...

Potem ujrzano na spodzie okopu niewielką figurę 
błogosławiącego C hryste* , z metalu. Widocznie pocisk, 
wpadłszy do okopu, wyrzucił figurę tę z ziemi, która 
ty ła  tern zakopana i przeleżałaby tam, być może, jeszcze 
długie lata. Oficerowie cało wyszli dlatego, że pocisk, 
zanim uderzył w okop, trafił w kamień i większą część 
swej siły rozpryskującej stracił, a tylko nieznaczną ńa 
zburzenie okopu. •

Najdziwniejsze jest to, ie  figury Chrystusa. n;e 
wykopano^ gdy kopauo ekopy. Nattfralnie, takie zjawisko 
wywoła1© wielkie wryżęnie na wśzystkich w bateryi, 
a szczególniej na 3-ciej, k tóra najwięcej ucierpiała od 
wojny".

Jak pracują wojenne ptaki.
W  wojnie obecnej ogromną rolę odgrywają samo­

loty, ze w .jenne ptaki powietrzne. Spełniają one rolę 
wywiadowców i spełniają ją doskonale, chociaż napo­
tykają nieraz na trudności nie do przezwyciężenia, bo 
nieprzyjaciel umie znakomicie maskować swoje poru­
szenia i kryć swoje siły, a w pomysłach jest niewy­
czerpany. Jeden z lotników, znajdujący się na terenie 
belg‘]s to-francuskim, w ten sposób opowiada o trudno­
ściach wywiadowczych lotów:

, W pewnej części miejscowości, nad którą prawie 
codzień jeździłem i k tórą doskonale znałem — nie po­
znaję idrazu podczas lotn. Widzę z mego szybowca 
nowy lasek, położony na płaszczyźnie tuż przy rzece. 
Jestem  zdumiony i zaniepokojony. Parrzę na mapę: lasku 
takiego niema. Wogóle cała płaszczyzna zmieniła wy- 

gdy porównuję z mapą. Ryzykuję i opnszczam się 
o kilkaset metrów i widzę, że nieprzyjaciel prz°se dził 
część lasu z sąsiedniej miejscowości i nkrył w tym sztu­
cznym lasku swoje działa. Z wysokości 2000 metrów 
łase ten wyglądał znpełnie naturalnie.

^PóSłanS tez nas kilkunastu podczas bitwy nad 
rzeką Yserą, aby wypatrzeć, gdzie nieprzyjaciel, gro­

madzi większe siły. Chodziło o dowiedzenie się, w ja­
kim kierunku |§ ż ą  ich pociągi. Każdy z lotników miał 
wyznaczony specyalu/ czas i każdy przynosił jednakową 
wiadomość, że pociągi odchodzą na zachód. Wiadomości 
to jednak nie zadewpłiły naszego przełożonego. Rozkazał 
trzem lotnikom pojecnać jednocześnie i opuścić się, jak 
można najniżej nad linię kolejową, aby przywieźć wia­
domość pewną. Trzeba dodać, że nieprzyjaciel na swoich 
wagonach wymalował dachy na biało. Lokomotywy były 
przyczepione w ten sposób, że kominy skierowano w kie­
runku zachodnim. I dopiero po tym wyw.adzle udał* 
się rozwiązać zagadkę. Nieprzyjaciel przystawiał loko 
motywy do tyłów pociągu. Z wysokości wydawało się, 
ie  pociągi szły w kierunku zachodnim, w rzeczywiśtości 
zaś było odwrotnie. Dobrze, że rozkazano odbyć lot niżej,- 
w przeciwnym przypadku nie zauwatonoby, że 'n ieprzy­
jaciel gromadzi nad rzeką Yserą wielkie masy wojska"..

2  nłedołi nolsk ch dzieci
Przygody wojenne Marysi Chudej.

Wśród wiciu rannych żołnierzy rosyjskich, jakich 
w czerwcu przywieziono do Kijowa — pisze tamtejszy 
dziennik — znajdowała się także 15-letnia Marysia 
Chuda ze wsi Mozernia, zranioną ciężko w nogę. Dziew 
czyua ta  przeszła przez wszystkie ouropnosci wojny, 
zaczynając od zniszczenia ogniska rodzinnego, a koń­
cząc na głodzie, chłodzie i tułaczce.

Była ona świadkiem przemarszu nieskończonych 
szeregów wojsk, aj następnie wiolkiej bitwy, podczas 
kiórej rodzinna jej wieś uległa doszczętnemu zniszczeniul( 
a ludność uciekała , w popłochu, pozostawiając dobytek 
na pastwę płomieni. Wśród huku dział, w ogniu pęka­
jących pocisków, rodzina Marysi, składająca się z ojca 
matki i 3-letniego braciszka, szukała bezpiecznego miej­
sca. Podczas ucieczki Marysia straciła z oczu ojca i matkę’ 
i pozostało sama, z małym chłopaczkiem na ręku. Przez 
cały dzień i noc szły długie kolumny wojsk rosyjskich, 
niosąc przed sobą szczęk bitwy, który się oddalał 
i wreszcie ustał zupełnie.

Długo błąkała się M arysia po spustoszonej, bez 
ludnej prawie okolicy, poszukując swych rodziców. Głód 
ją  dręczył, mróz ppędzał sen z powiek. W  końcu, zmę­
czona tułaczką, zasnęła, przytuliwszy do siebie zaledwo 
przykrytego łachmanami braciszka. Gdy się zbudziła, 
jedyny towarzyrz jej tułaczki już nie żył. Wykopała dla 
niego dołek w polu, zasypała go ziemią na pół ze śnie 
giam i poszła dale!. Kiedy dolatywał ją  huk dział: szła 
w przeciwną stronę i tak błądziła bez końca w nie­
znanej sobie okolicy, poszukując ludzi i schroniska. Spo 
tkała patrol rosyjski, skłaoający się z 4 żołnierzy, po 
długim poście otrzym ała kawałek czerstwego chleba 
W  polu rozDalopo ognisko, aby upiec niawykopane jeszcze 
gdzieniegdzie ziemniaki. Podczas tego postoju p_zy ogni­
sku zdarzył się wypadek, który ostatecznie rozstrzygnął
0 losach Marysi. Oto z oddalonych o kilka kilometrów
1 misternie ukrytych okopów, pada strzał szrapnelowyf 
w samo ognisko, rozlega się ogłuszający wybuch i ognisk^ 
g aśn ie-
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Po upływie kilku godzin przybyli sanitaryusze ro­
syjscy, wykopali dół i pochowali w nim 3 współtowa­
rzyszy Marysi, (łzwarty żołnierz i raniona w nogę Ma­
rysia zostali przewiezieni do Kijowa.

Edmund Kołudztejczyk*).
Padł w śmiertelnej walce z wrogiem,
JaKo mu przystało —
I  znów szara nasza ziemia 
Skryła martwe ciało.

r, • • • **■." ; » { k 1 /.
On był z tych, co Polskę wiedli 
W  jasne nauk światy —
W perły myśli ustioili 
Je j królewskie szaty.

'ył on z tych, co czynem głoszą 
„Jeszcze nie zginęła",
Że w jej synach, pugrobowcach 

- Niezłamana siła. - — -
*" ■ . 1 z*
Gd/.ieś tam w pola, na,odłogu 
Kunął on w kurzawę,
Wioząc pewnie -r- hen, w oudali 
Oczy matki łzawe.

Już się więcej nie rozjaśnią 
Wierne jemu oczy,
Chvba, że nad jej glóweńką 
Skrzydła śmierć roztoczy.

Ani więcej go nie ujrzy 
Droga mu rodzina,
Chyba mai zeń barwnych w chacie 
Zjawi się godzina.

Nam też życie w dal nieznaną 
Smutne już popłynie —- 
Tylko pamięć o nim wierna 
W sercach nie zaginie.

Wojciech Reising.
Poczta połowa 104.

*) Autor wielu dzieł naukowych (najw. „Bibliografia Słowiano- 
łnawstwa polskiego11) zginął w walkaoh majcwyon nad Sanem.

Odpowiedzi R e d a k c ji.
P . M ary a  H y l. Nie mogliśmy zamieścić, gdyż o ży­

dach w ten sposób pisać dziś nie wolno. W ła r  WÓJto- 
w ioz : W tej formie zamieścić nie mogliśmy. W ik to r  K la ­
cz k o  z Łysej Góry: Myśl piękne, ale wykonanie słabe, za 
słabe, by drukować. Prosimy o inne rzeczy prooą. P o lo ­
n u s  : Słabe. Nie zamieścimy. Jó ze f B u ry  w Willach: Szcze­
góły, przysłane nam ze zniszczenia w S., jnż były w „Pia­
ście" dawno ogłoszone. Co do Pańskiej sprawy, posłaliśmy 
odpowiedź listowną. W ik to r  Po lon iuez  Gdy będzie miej­
sce, zamieścimy. S . I® Nam nie chodziło o grunta na cegłę, 
laie o cegielnie. Nic Panu więc nie donosimy. J .  L eo ar 
’W P ra u n a u : Zamieścimy w przyszłym numerze. Bardzo 
dz:ękujemy. Bk. K rogu laka , Kunice: Zamieścimy w miarę 
miejsca. F ra n c isz e k  Łlpoz>*ń.kł: Pójdzie albo do jednego 
ii najbliższych numerów, albo do kalendarza. H . D ygano wa: 
Prosimy c podanie nam swego dokładnego adresu, a po- 
łlemy odp iwiedź listownie. W liście adresu niema. J a n  E u - 
^owlcz, Feidpost 50: Przesyłkę otrzymaliśmy List i wy- 
az zamieścimy r przyszłym N um eri:

t

Jak jedno, to i drugie!
Celem uniemożliwienia licnwj zbożowej i zabezpie­

czenia państwa przed brakiem chleba, rząd przejął zboże 
i rośliny strączkowe i unormował ceny, ustanawiając 
ostre kaiy  b. ich przekroczenie. W  miastach zaprowa­
dził ka.ty  cnlebowe. Zboże, zbywające na wsi, rząd za­
bierze, zmiele i zaopatrzy miasta.

Są to zarządzenia bardzo rozsądne i podyktowane 
troską o ogół ludności, bo w tej europejskiej wojnie, 
jak  się okazało, walczą nie tylko armie, ale zmagają się 
ze sobą całe narody. Jeduakówoź sądzę, że wydając tę 
usUwę, ^ząd nie zastanawiał się wiele nad następstwami 
tych zarządzeń na wsi.

Wieś ma ludność rolną i nierolną. Gospodarstwa 
drobne sprzętem zaledwie pokryją zapotrzebowane. Dużo 
ludzi na wsi jest takich; którym zboża wystaiozy zile­
ci wie na pół roku na życie, dnżc i takich, którzy przes 
cały rok muszą zboże kupować. Skąd ta  ludność weźmie 
jedzenie, kiedy bogatszy nie sprzede jej ćwierci zboża, 
obawiając się surowej kary?

Inny przypadek: Gospodarz potrzebuje zakupić do 
siewn 10C klg. zboża. Kupiłby o sąsiada, bó sąsiad ma 
nową odmianę, zboże czyste i dobre, drożej kupione 
Sprzedałby, ale oczywiście drożej. Tymczasem sprzedać 
mu nie wolno. Więc Lie knpi i nie posieje, bo sam albo 
zboża niema, alba ma śmieci

Posłowie Indowi i Komitet Centralny Wydziału To­
warzystw rolniczych powinni więc czemprędzej posta­
rać się o to, aby:

1) wydano eeny na zboże do siewn na podstawie 
oceny;

2) utworzono gminne komisye dla przeprowadzenia 
zakupu dla potrzeb miejscowych;

3) ustanowiono trochę wyższe ceny, bo obecne są 
stanowczo za niskie;

4) ustaiono ceny maksymalne za drzewo, skórę 
i t. d.

Aby uzasadnić, że ceny na zboże są za niskie, 
przytoczę fakty: Dziś za buty musi się dać 30 do 40 
koron, za płótno na kosznle 5 koron, za wóz 2 20 koron, 
za nawozy sztuczne 33 procent więcej, niż dawniej, za 
wszelkie narzędzia rolnicze blisko 40 procent więcej, 
niż przed rokiem, za gwoździe trzy razy tyle, ce przed 
rokiem, za naftę prawie trzy  razy tyle.

Skąd na to wszystko bi„ć pienięazy? Świni chłop 
nie sprzeda, bo niema, a jak gdzie jest, to jej nie wolno 
wywieźć. Krowy nie sprzeda, bo jej niema. Wobec tego 
cena 28 koron za żyto jest nizka, bo nawet w latach 
zwykłych sprzedawało się po 24 korony, a news ed- 
miany drożej. Zatem .są tylko dwa wyjścia. A l b o  
p o d n i e ś ć  c e n y  z b o ż a ,  a l b o  n s t a l i ć  c e n y  m a ­
k s y m a l n e  n a  w s z y s t k i e  t o w a r y ,  n i e p o d l e -  
g a j ą c e  z e p s u c i  u. Jan Babicz.

Dział gospodarczy.
Bydło rasy simentalskiej. Komitet c, k, Towarzy­

stwa rolniczego krakowskiego (plac Szczepański 8) wyśle 
we wrreśnia b. r. komisye do Ozech, celem z a k n p n a 
b y d ł a  r o g a t e g o  r a s y  s i m e n t a l s k i e j ,  jeżeli 
nadejdzie odpowiednia ilość zamówień. Podług zasięgnię­
tych tam informacji, c e n y  b t  d ła  wynosić beda od
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2 — do tiuO Kor. za 1 kg żywej wagi loco stacya za­
ładowcza. Hodowcy, zgłaszający się o zakopno. powinni 
nadesłać do kasy Komitetu, najpóźniej do dnia 10 wrze­
śnia b. r., uastspnjące zaliczki: 1) na buhaja 1500 Ko­
ron; 2) na krowę i jałówkę cielną 1200 koro i ; '  3) na 
jałówkę młodszą 800 korop. Zamówienia bez zaliczki 
nwŁglę^nmne nie będą. ’ ”

Pożyczki na odbudowę. GalicyjsKi zakład kredy­
towy wc eony urzęduje obecnie w Krakowie. Zakład ten 
może udzielać ns odbudowę zniszczonych budynków po­
życzek do wysokości trcech czwartych wartości ziemi, 
» nawet za gwarancyą rządową więcej. Procenta od po­
życzek mogą hyć w wypadkach uznania godnych pokry­
wane przez rząd.

Targi na bydło poiSKie. T argi na bydło rozpło­
dowe i użytkowe rąsy czerwonej polskiej, urządzone sta- 
rąpiem Komitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego 

ubędą się w dpiu 2 września b. r. o gódz. 8 rano w  Za­
kopanem i  w dniu 4  września b. r. o go lz. 9 r&no 
w Tymbarku, zakupno odbywać się będzie za gotówkę 

Galicyjską centrala aprowizacyjna powstała nie­
dawno w Wiedniu staraniem komitetu opieki n*d wy­
chodźcami. Celem jej jest zakupno oraz przyjście z po 
ąjęcą organizacyom gminnym i powiatowym przy zaku- 
psue artykułów gospodarczych i .roflKów żywności, oraz 
„Skelkich interesów handlowych. Adres centrali: Wiedeń, 
i  śteindelgasse 6.

Krajowe biuro mleczarskie urzęduje tymczasowo 
w Kyakowie, P ia t Szczepański 8, Spółki mleczarskie, 
po leg łe  patronatowi Wydziału krajowego, mogą się bez­
pośrednio zwracać do biura.

Przegląd polityczny.
Węgierska Rada ministrów postanowiła przyznać 

Słowakom cały szereg ustępstw na polu szkolnictwa, 
sądownictwa i  t. ć. W ten sposób skcńczy się nareszcie 
dręczenie słowaczyzny przez Madziarów.

Parlament niemiecki obradował w ubiegłym tygo­
dnia. Po oświadczeniach kanclerza i m inistra skarbu, 
parlament uchwalił nową, dzfesięciomiliardową do 
i  ozkę na wojnę. Je s t to czwarta już z rzędu pożyczka 
W sierpniu 191d roku uchwalił parlament 5 miliardów; 
w gradnin również 5 miliardów; w marcu b. r. 10 mi­
liardów; obecnie 10 miliardów. Razem więc dług . nie­
miecki wojenny wynosi 30 miliardów marek. Przed roz­
poczęciem wpjny cały dług państwowy niemiecki wy­
nosił zaledwie 5 miliardów. Z pomiędzy projektów no­
wych usław, wniesionych w parlamencie, bardzo ważny dla 
nSs jest projekt gniany ustawy o stowarzyszeniami, gdyż 
usuwa on przepis/ zakazujący używania polskiego ję ­
zyka na zgromadzeniach publicznyt .i  w okręgach, w któ­
rych liczba Polaków jest niższą, niż 60% . Parlament 
odroczył się do 30 listopada b. r.

Duma rosyjska stara się zagarnąć coraz większą 
władzę. W skutek jej stanowiska gabinet Goremykina 
został prawie cały zmieniony, z wyjątkiem Goremykina 
i Sazonowa. I  Goremykin ma podobno ustąpić. Następcą 
jogo ma zosiać Kokowcew, dawny piezydent ministrów, 
który ustąpił z powodu wybucha wojny, gdyż był jej 
przeoift nikiem. 1

rzesilenie we Francyi. Parlam ent francuski wy­
stąpił bart^o stanowczo ikobec rządu, aby zdobyć sobie

władzę wykonawczą. Sposooność do wystąpienia przeciw 
rządowi dały nieporządki w ?rm>i. Wobec tego, że pre­
zydent republiki zagroził ustąpieniem na wypadek oba­
lenia rządu, dalei wobec tego, że minister wojny wytłu­
maczył się przed parlamentem i stwierdził, że Francya 
ma zapewnioną dostawę amunicyi, że stosunki sanitarne 
w armii się polepszyły i że naród cały jest jednolity 
w myśli o zwycięstwie, przes-lenie ucichło.

Nowy gabinet w Grecyi. Wobec wyniku wyborów, 
które przyniosły zwycięstwo najwybitniejszemu polity­
ków. na Bałkanie, Yenizelosowi. zdecydowanemu zwo 
lenników, czwórporozumienia, gi binet grecki ustąpił. — 
Ster gabinetu objął na nowo Yenizelos.

Nowy poseł p. s  l
Otrzymaliśmy następujące pismo:
Do Szanownego Prezydyum klubu Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ręce Pana Prezesa Jakóna B o j k i  
w Krakowie.

Niniejszem zgłaszam przystąpień e jako następca 
zmarłego ś. p. posła B i s a  z okręgu niskiego — do 
klubu Polskiego Stronnictwa Lutow ego i proszę o przy­
jęcie mię w poczet członków Klubowych. Równocześnie 
poddaję się uchwałom tegoż klubu, jak  również i na 
czelnym władzom P. S. L  - -

-  -  Bfażtj Fila m. p.
W  .Tarnobrzegu, 22 sierpnia 1915.

£ j braci w Koibuŝ ô rskiem S Stokiem.
Braciom chłopom z okręgu niskiego i kolbuszow- 

skiego ślę pozdrowienia i podaję, że jako następca ś. p. 
posła Bisa pragnę pracować dla dobra chłopa polskiego. 
A ponieważ wiem, że ty k o  w jedności leży siła, dla 
tego piagnę iść ręka w rękę z tymi, którzy dla aobra 
narodu, dla dobra chłopa polskiego pracują, a więc 
z posłami ludowymi F. S. L.

Obecnie chcę podać kilka uwag, co do rozmiaru 
klęsk w powiecie kolbuszowskim. Na podstawie wyka­
zów g min, które nadeszły do starostwa w Kolbuszowy, 
szkedy wynoszą około 9 milionów koron, w szczegól­
ności daje się odczuć brak koni i wozów. Dotycńczas 
zgłosiły gminy zapotrzebowanie na 650 koni i 180 wo- 
zow. Daje się odczuć również brak zhaźa do zasiewu. 
Wedle podań będzie potrzeba da zasiewu około 42 wa­
gony Zyta i co najmniej 21 wagonów pszenicy.

Bardzo pilną sprawą jest odbudowanie spalonych 
gospodarstw  chłopskich. W  Cmol&sie jest spalonych 
79 zabudowań, w Wilcze; Woli 38, w RdniżowsKiej 
Woli 2 budynki. Szczegóły podam później na podstawie 
dokładnych sprawozdać

Braci mych, chłopów, proszę o zwracanie się do 
mnie w swych sprawaph, a  o ile będę mógł —  będę 
Wam do Domagał

Błażej Fila,
poseł do Rady państwa.

Wola Raniżowska, poczta Raniżów

te



dwudziesta pierwsza wojna.
Wojna Wioch z Turcyą.

Dnia 20 s erpnia b. r. Włochy wypowiedziały wojnę 
Turcyi. Do szeregu wojen przybyła więc nowa, z rzędu 
dwudziesta pierwsza. Powodem jej wybuchu było, jak po­
daje rząd włoski, to, że Turcy nie dotrzymali warunków 
pokoju lozańskie.o, gdyż stale podburzali Arabów w Try- 
polisie przeciwko Włochom, a nadto nia pozwolili obe­
cnie wyjeżdżać rezerwistom włoskim z Turcyi W  grun­
cie rzeczy powody tej wojny są inne. Francuzi i Ąn- 
giicy nie mogą sobie dać rady z Dardanelami i potrze­
bują pomory. Obiecankami i złotem namówiła więc An­
glia Włochy do wypowiedzenia wojny Turcyi, bo w ten 
sposób w akcyi kolo zdobywania Datdaneli muszą wziąć 
udział i Włochy.

Bułgarya po stronie Turcyi?
Wybuch tej wojny wywołał na Bałkaoie inne zu­

pełnie wrażenie, niż się spodziewali Anglicy i Francuzi. 
Oto w dwadzieścia czteiy godziny po jej wybuchu pod­
pisany został podobno ukłau bułgarsko turecki, na pod­
stawie którego Turcya przyznaje Bułgaryi terytoryalne 
ustępstw a w Tracyi, ale zapewne żąda w zamian woj­
skowej pomocy ze strony Bułgaiyi. Zuaczyłoby to, że 
Bułgarya stanęła po stronie Turcyi i dwuprzymierza. 
Wogólo w tym ciężkim dla czwórporoznmienia czasie 
Bułgarya stała s :ę przedmiotem najgorliwszych zabiegów, 
celem wciągnięcia jej na stronę Rosyi, Francyi i Anglii. 
Oświadczała ona od dawna, że pójdzie za tym, kto  jej 
zwróci Macedonię. Czwórporozumienia zaczęło napierać 
na Serbię i Greeyę. aby natychmiast odstąpiły Bułgaryi 
terytoryum macedońskie. Tymczasem stała się rzecz nie- 
iprzewidywana. Zmiana gabinetu w Grecyi była tylko 
zmianą osób, bo Yenizelos, aczkolwiek szczery zwolen­
nik czwórporozumienia, zgadza się z królem w tem, że 
Brecya nie może ustąpić ani piędzi ziemi, nawet za 
jenę przyrzekanych jej kolonii w Azyi Mniejszej Sar­
nia również sprzeciwiła się żądaniom swoich sojuszni­
ków. Czwórpsrozumienie przegrało więc właściwie dy­
plomatyczną walkę na Bałkanie. Jeśli Bułgarya istotnie 
fawaria już trak ta t z Turcyą, to niema mowy o te a , 
>by państwa bałkańskie stanęły po stronie przeciwni- 
lów Niemiec i Austro-Węgier.

Anglicy zmuszają.
Angli y postanowili użyć jeszcze ostatniego środka, 

iby zmusić Greeyę do ustępstw na rzecz Bułgaryi i do 
wdania się w wojnę. Wysadzili oni wojsko swoje w Sa- 
onice i zajęli to miasto, a nawet podobno mają zamiar 
Ibsadzić całą Macedonię wojskowo, aby ją  oddać Bnł- 
paryi. Ponadto zamierzają obsadzić wyspę Kratę, naj­
droższą serca każdego Greka. W ten sposób chcą prze- 
feiocą zmusić Greeyę do oświadczenia się za nimi. Na 
razie, jak oświadczył Venizelos, Grecya jednak swojej 
polityki nie zmieni.

Co zrobi Rumunia.
Na rozstrzygnięcie stanowiska państw bałkańskich 

f płynie zapewne stanowisko Rumunii. W skutek wojny 
jtnmania straciła możność handlu, tak, że podobno gro­
miła tam nawet chłopska rewolucya a tego powoda.

Rząd zakazał sprzedawać automobile, nawet pryw atne 
i ogłosił, że 14 września wszystkie koleje rumuńskie 
przechodzą pod ąarząd wojskowy. Znaczyłoby to, że 
Rumunia gotuje ełę do wojny. Niedawno usunęła z gra­
nicy austryackd-rurauńskiej wszystkich żydów za tó, że 
zbyt sprzyjali Austro-Węgrom. Gdyby Rumunia wdała 
się w #ójnę, na razie niewiadomo, po której stronie, 
to wówczas jednak i Bułgarya j Grecya nie pogłyby 
pozoltać neutralne. /  F

“ U wrót do wnętrza Rosyi.
Tymczasem, gdy dyplomaci prowadzą wojnę o Bał­

kan, armie sprzymierzone pędzą dalej Rosyau na wschód, 
zajmując jednę twierdzę rosyjską po drugiej. Armia ro­
syjska wycofuje się ustawicznie na wschód, t a k , ' że 
dzisiaj armie sprzymierzone stoją już niemal u wrót 
do wnętrza Rosyi. Zwycięskiego pochodu sprzymierzo­
nych nic nie jest w staęie powstrzymać. Rosjanie je­
dnak nie tracą fantazji. Rząd i prasa oświadcza, że 
przyczyną klęsk rosyjskich jest t^lko niedostateczne 
wyposażepje artyleryi, że jednak Rosya zmobilizowała 
cały przemysł i że wskutek tego nie wątpi o zwycię­
stwie. Komisya Dumy wniosła, aby wszystkie klasztory 
prawosławne zamienić na fabryki amnnicyi. Anglicy 
i Francuzi przysyłają teraz przez Archangielsk masami 
amnnicyę dla Rosyi. W tem Rosyanie pokładają całą 
swoją nadzieję, zwłaszcza, ze sprzymierzeńcy ich zawiedli.

Sojusznicy się klecą.
W e Francyi dotychczas Francnzi i Anglicy nie 

podjęli ofenzywy, któraby bodaj w części osłabiła pęd 
Niemców w Królestwie Polskiem. Widocznie nie czują 
się na siłach i broniąc się, nie myślą o obronieniu Rosyi. 
Dnia 17 b. m. odbyła się w Calais we Francyi rada 
wojenna przedstawicieli wszystkich sojuszników. Miano 
na niej ojfracować wspólny plan nowej wielkiej akcyi 
przeciwko Niemcom i Austro-Węgrom. Planu tego je ­
dnak nie wypracowano, bo wszyscy sobie tylko ^zajeę: 
robili wymówki i skończyło się na niczem.

„Arabik“.
Wreszcie zanotować trzeba nowe naprężenie między 

Niemcami a Ameryką. Swego czasn Stany Zjednoczone 
oświadczyły, że gdyby niemieckie łodzie podwodne za­
topiły okręt, na którymby zginęli obywatele amerykań­
scy, to Stany będą to uważać za nieprzyjazne wystą­
pienie Niemiec. Otóż niemiecka łódź podwodna zatopiła 
dnia 19 b. m. Okręt angielski „Arabik", jadący do Ame­
ryki, a na nim zginęło podobno czterech obywateli S ta­
nów. Prezydent Wilson jeszcze w tej sprawie głosu nie 
zabrał, jednakowoż prasa amerykańska bardzo ostro wy­
stępuje przeciwko Niemcom.

Ubiegły tydzień wojny. 
Wojna z Resyą.

Odwrót Rosyaa odbywa się dalej na całej linii. 
R osjanie nie są w stanie stawić opora napierającym 
wojskom sprzymierzonym, które, opanowawszy już na
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2" acznej przestrzeni kolej z Brześcia Litewskiego do 
Białegostoku, zdołały ro7SZC7°pić armi^ rosyjską na 
dwie części, nie mające już z sobą łączności. Obecnie 
uwaga świata skierowuje ssę głównie na Brześć Litew­
ski, bardzo silna twierdzę. W ojska sprzymierzone pod­
sunęły cię już z trzech strun prawie pod samą twier­
dzę, której Resyanie bronią jeszcze, ale zdaie s ę tylko 
dlatego, by módz wywieźć z Brześcia wszystko, co się 
Ja i wycofać armię. Upadek Brześcia jest kwestyą 
ttiiku dni. Rosyanie widzą, że wobec ciężkiej artyleryi 
sprzymierzonych nie ostoi się.ząana twierdza, więc, jak 
się zdaje, tami Brześć opuszczą. Sądzono, że pod Brze­
ściem właśnie przyjdzie do wielkiej bitwy, jednakowoż 
przypuszczenie to dzis już nie wytrzymuje krytyki. Ro­
syanie nie chcą przyjąć bitwy i cofają się dalej. Do­
kąd ?  Tegu nikt nie w ie - i  zapewne wnet wiedzieć nie 
będzie. O tecnie chodzi im tylko o uratowanie armii 
i tylko nad tem pracują, by eię wycofać. !

Najważniejszym wypadkiem ubiegłego tygodnia było

zdobycie Modlina
przez Niemców dnia 20 sierpnia. Mudlin, najsilniejsza 
obok Brześcia twierdza rosyjska, uwazanj był zatw ier­
dzę nie do zdobycia. Jednakowoż padł pod naporem 
Niemców i to zaledwie po Kiikn dniact szturmu. Niemcy 
wzięli do niewoli 6 generałów, 85.000 żołnierzy, 700  
armat i nieprzebraną moc materyału wojennego, t  nadto 
podobno dwa miliony rubli w ziocie. Obok zdobycia 
Antwerpii jest to najwspanialszy czyn dzielnej armii 
niemieckiej. Z upadkiem Modlina padła ostatnia rosyj­
ska placówka w Królestwie.

Zajęcie Ossowca.
Po upadku Modlina trzymanie się Rosyan w Os- 

sowcu, twierdzy, o i kilku miesięcy znajdującej się pod 
ogniem dział niemieckich, byłe zupełnie bezcelowera. 
W ięc też już dnia 22 sierpnia Rnsyanie wycofali się 
zuDełnie z Ossowca, do którego wkroczyły zwycięskie 
armie niemieckie. <

Dalszym wypadkiem bardzo ważuyrn było

zajęcie Kowla,
miasta, położonego pa południowy wschód od Brześcia, 
Litewskiego, przez wojska austro-węgierskie. W ten 
sposób znów jedna linia ko lejow ajosyjska .została dla 
mek straconą.

Obecnie armie n em eckie na północy prą w zwy­
cięskich walkach

na Wilno i Rygę,
którym zagraża powas ne niebezpieczeństwo. Oba te mia­
sta ewakuowano, n łaaze przeniesiono w głąb Rosyi. A r­
mie środkowe m  linii Brześć-Białystok prą Rosyan po 
śród ciągłych, zwycięskich walk, na wschód, do wnętrza 
Rosyi. Armie południowe idą coraz głębiej na Wołyń. 
W  Galicyi nie zaszła żadna zmiana. Rosyjmie trzym sją 
s ę na linii Złotej Lipy, ałe nie czuja się widocznie zbyt 
pewnie, skoro władze rosyjskie jui opuśc!ły Tarnopol 
i Brody.

Gdzie się skończy cofanie s:ę Rosyań, względnie 
gdzie się zatrzyma pościg zwycięskich a,, mii sprzymie­
rzonych —  niepodobna dziś powiedzieć. To pewna, że 
klęska Rosyi z dniem każdym staje się coraz stra­
szniejszą.

-Inne wojny.
Wojna włoska toczy się dalej głównie w Gorycyi 

koto miasta Gorycyi, które zostało tak zniszczone, że 
władze miejskie musiały je opuścić, bo n /j  było gdzie 
urzędować, oraz na wschód od Wlonfalcone na wyżynie 
Doberdo, Włosi chcieli w ten spisob odciąć i zająć 
Tryest. A takują' oni tam ciągle, jednak mimo okropnych 
stra t nie zdołali się nigdzie posunąć naprzód. Taksamc 
niefortunnie skończyły się wszelkie ich ataki na granicy 
Tyrolu i Karyntyi Lotnicy austryaccy obrzucili bombami 
włoskie miasro Udine. Dnia 21 b. m. Włosi musieli opu 
scić zajęto jrzez  nich pustą wyspę Pełagosa koło wy­
brzeży daltnackich

Na granicy Serbii i Czarnogóry toczyły się w ubie­
głym tygodniu drobne potyczki.

Na terenie wojny we Francyi, Belgii i w Darda 
nelach nie zaszło w ubiegłym tygodniu nic ważniej 
szego.

Wojna na morzu. D aia 19 sierpnia bałtycka flota 
niemiecka wtargnęła dc zatoki rygskiej, kolo Rygi i za­
topiła 2 kanonierki rosyjskie i 1 łódź turpedową, a kilka 
łodzi uszkodziła.

Posłowie ? .  > . £ . #  namiestniKa.
W ubiegły piątek udała się deputarya posłów 

P. S L., złożona z pp : Witosa, Długosza, Lasockiego 
i Tetmajera, do bawiącego w Krakowie namiestnika, 
generała Colarda, aby mu przedstawić postulaty ludno­
ści. Easc. Namiestnik przyjął deputacyę życzliwie. — 
Oświadczył, że sprawa odbudowy kraju leży mu najbar­
dziej na sercu. W sprawie w y p ł a t y  f o r s s  p a n ó w  
i k w i t ó w  r e k w i z y c y j n y c b ,  przyrzekł wydać za­
rządzenia, aby te wypłaty przyspieszyć.

Przyrzekł również przychylnie załatwić postulaty, 
przedstawione przez posła Tetmajera, aby ludność w re  
jonie twierdzy krakowskiej mogła zacząć budowę stodół 
i domów, oraz by ci, co po zdemolowaniu wsi w obrę­
bie fortecy schronili się do Frakowa, bo n 'e wiedzieli 
gdzie i nie mogli dokądinąd się idać, mogli otrzymać 
zasiłki ewakuacyjne. Przy rzek- wreszcie dołożyć starań 
by ludności w GłaHcyi dostarczyć kom i krów.

Po pobycie w Krakowie zwiedził ekscJnam iostnik 
zniszczone wsie w powiecie krakowskim i nad Dunajcem.

W ieść! % W arszawy.
Prezydentem W arszawy jest nw książę Czarto­

ryski, jak przez pomyłkę zecera podaliśmy, ale książg 
L u b o m i r s k i .  Życie w mieście jest normalne. W  tea­
trach odbywają się przedstawienia. Nie wolno tylko wy­
stawiać sztuk historycznych. Pisma wychodzą i mai# 
dużą swobodę. ( " '

Brak środków 'żywności, a zatem i arnżyzna — 
wzmaga się. Brygadyer Piłsudzki musiał opuścić W ar­
szawę, gdyż komendant niemiecki oświadczył, że w ar- 
szasJe nie może uznać innego wojską prócz niemi*: 
-ckie* j i
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Z powiatów i gmin.
Czarny Dunajec w sierpniu.

Dnia 15 sierpnia obchodził Czarny Dunajec uro­
czyście rocznicę powstania Legionów i N. K. N. Mia­
steczko przystroiło się w chorągiewki o barwach naro­
dowych i państwowych, a okna w nalepki z napisem 
„Niech żyje Warszawa**. W ystrzały oznajmiły rozpo­
częcie uroczystości. W sali, wypełnionej po brzegi in­
teligencją i ludem, wśród którego'przew ażały kooiety, 
objął przewodnictwo uroczystości p. Więckowski, miej­
scowy notaryusz, który po słowie wstępnem, objaśnia- 
jącem cel uroczystości, udzielił głosu p. Gątkiewiczowi. 
kierownikowi szkoły. Opowiedział on historyę powstania 
Legionów, do których licznie bardzo poprzystępowali 
ladzie wszystkich warstw narodu polskiego, podniósł 
świetne czyny wojenne Legionistów, dzięki którym p ań ­
stwa wojujące i neutralne zajęły się żywo narodem poł­
udni, , ' .  ’ ' ' ,

J  ’ Po zachęceniu, by, jak
doląd, tak i nadal spieszono naszym bohaterom z po­
mocą materyalną, zakończył mo r ę  swą okrzykiem na 
cześć Legionistów i ich wodzów, który zgromadzeni ze 
zapałem powtórzyli.

P. Jaworski, po^ztmistrz z Uzarnego Dunajca, opo­
wiedział historyę powstania N. K. N., podniósł ogromną 
pracę tegoż dla sprawy polskiej i wezwał wszystkich 
do wierności i posłuszeństwa N. K. N.

Józio Gątkiewicz, syn kierownika szkoły wygłosił 
prześlicznie „Modlitwę pielgrzyma** A. Mickiewicza, pod­
czas któregu wygłoszenia wiele kobiet łez powstrzymać 
nie mogło.

Cała uroczystość nacechowana była powagą, dającą 
dowód zrozumienia przez lud poważnej chwili obecnej 
zawieruchy. 1

Przy burzy oklasków uchwalono trzy  rezclucye 
p. Jaworskiego: jedua z uznaniem dla N. K. N., druga 
dla twórcy wojsk polskich p. Piłsudskiego, a trzecia dla 
drugiej brygady Polskich Legionów i jej wodza, eksc. 
Durskiego. Rezolucye z licznemi podpisami odesłano do 
N. K N. Docftód z rozsprzedaży nalepek wyniósł 52 K, 
które przesiano na cele N. K. N. ao powiatowego Ko­
mitetu w Nowym Targu. Za wyczerpujące referaty 
p. Gątkiewieza i Jaworskiego wyraziło im zgromadzenie 
na wniosek p. przewodniczącego podziękowanie.

Uczestnik.

Odmęt w sierpniu.
Nasz" wójt nareszcie postanowił zrzec się urzędo­

wania. Nie wywołało to żalu. W  dzisiejszych czasach 
wójcia mają takie olbrzymie zadania, że powinni nimi 
być sami najświatlejsi i najuczciwsi gospodarze, oży­
wieni chęcią pracy dla drugich. Wiemy, że ogół wójtów 
zyskał sooie w tych ciężkich czasach gorące nzranie 
za swoją pracę, tem przykrzejsze są więc wyjątki, jakie 
się zdarzają. Wład. Wójtowicz.

Kłębów w sierpnin.
W  październiku, gdy pizybył do Gałicyi pierwszy 

raz Moskal, zaraz każdy właściciel domu był zagrożony 
karą. śmierci za najmniejsze zło, wyrządzone wojska 
rosyjskiemu i  każdy gospodarz domu był pod kontrolą

źomierza rosyjskiego przez dzień i dwie . noce, że ma 
nie wolno zamemu było wyjść ani na stronę, u ni też 
nigdzie się wydalić i każdy właściciel domu mus[ał ze 
swojej stadni wody konewką nabrać, sam z Liej musiał 
się napić a dopiero potem napili się oficerowie i żoł­
nierze rosyjscy. To był wstęp w sobotę popołudniu; od- 
maszer :waii aż w poniedziałek koło goi' siry 10-tej z n a ­
szej wioski, R osjanie oświadczali nam, tak  oficerowie, 
jak  podoficerowie i żołnierze, że „idą na 5-ciu królów 
odraza i żadnego się nie boją, bo wszystkie państwa 
pobiją**. Oświadczali nam, że przybyli oswobodzić Ga­
lic ję  i całą Polskę.

Kochani Bracia, przez jakiś czas ich ppbytu w Ga­
lic ji, poczuliście Moskaii na własnych swoicŁ' majątkach, 
na swojem w'asnem ciele i widzieliście ńa, swoje własne 
oczy ich „oswobodzenie**, że aź się łzy do oczu cisnęły 
i niejeden się zapłakał, jak niszczyli nasze majątki pe 
wsiach,’ dworach, miastach i lasach, bo zabierali zwie­
rzęta, zboża, siana, wozy, chłopów do furmanki, a  przy- 
tem, gdy kto im co zbraniał, bili harapami i gnali, bu­
rzyli płoty, zabudowania i t. d. i tak  nas „oswabadzali**, 
że w całej naszej Galicyi zostały po tych „wybawicie- 
iacn“ pustki i ruina. Wiemy my teraz, co o Moskalach 
myśleć 1 __ Anigni Gąs.

1
Sikorryąe w sierpniu

Rozglądnąwszy się po naszej wiosce, zauważyć 
można odraza, czego jej brak w pierwszym rzędzie. Oto 
brak jej —* dobrego wójta. W ioska ta  ma wprawdzie 
wójta, i le  jaki tc  wójt! Gdy przyszłe wezwanie, aby 
poszkodowani wnieśli roszczenia z tytułu świadczeń wo­
jennych, aby podali wykaz zabranych ’m na forszpany 
koni, to wójt kazał sobie piacie za „fa.ygę**! Zaznaczyć 
i to muszę, że pieczątki nikomn nie przybije, jeże.i mu 
nie przyniesie flaszki miau, albo „-salomonki**. Gdy zaś 
przyszła pierwsza zapomoga do gnany dla ludności, to — 
wiedzą wszyscy, co się z Dią stało! Doprawdy, wstyd! 
Gdy wójcia w innych gminach harują jak w oły dla 
dobra ludności — nasz w ten sposób postępuje. W stydl

Stanisław Kosoń.

1 Swoszowice w sierpniu.
Dzień 18 sierpnia, dzień aiodzin cesarskich, był 

w gminie Swoszowice za staraniem naczelnik! gminy, 
p. Józefa L i p k i ,  uroczyście obchodzony. W  dniu tym 
powiewały sztandary z niskich słomianych domów i nie 
brakło ani jednego, na którynmy nie powiewała chorą­
giew, na dowód miłości i przywiązania dla sędziwego 
Monarchy. . , .

Zasługa urządzenia tej ni czystości przypada je­
dynie p. Lipkowi, który, nie szczędząc cza&n i pracy 
w przededniu zapowiedział ludności, ażeby domy były 
udekorowane i aby ludność uroczyście pam:ątkowy nam
dzień obchoazda. M. Z.

i , - ś
Cyrunka, p. Mielec, w sierpniu.

W ojska rosyjskie obrabowały naszą wieś z inwen­
tarza żywego i martwego, ze zboża, paszy, diobiu, odzieży 
i t. d., i nie, dały nam za to nic. P< zostały nam gole 
ściany, a czasem zgliszcza Moskale zostawili nas że­
brakami. Prosimy posłów ludowych, aby nam się. wysta­
rali o pomoc, bo inaczej źle i  nami.

Piotr Kólisz.
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Broszków, p. Dolina, w sierpniu.
W ojna wyryła n ft naszych okolicach niezatarte 

ślady. Ludność zniszczona i pozbawiona iam entarza i na­
rządzi rolniczych. Zarząd Kołek rómiczjcL powinien 
najgorliwiej zająć się obecnie dostawą maszyn rolni­
czych, młynków, młocarni, sieczkarni, dalej' nawozów 
sztucznych. Trzebaby także ułatwić sprowadzenie blachy 
na pokrycie dachów i dachówki, bo u nas nawet gwoź 
d/ie kosztują dziś trzy razy tyle, jak przed wojną. Jeśli 
Towarzystwo Kółek rolniczych nie poczyni energicznych 
kroków zapooiegawczy sh, to nas liohwiai ze do cna zniszczą. 
Zasyłam pozdrowienie Szten. R edakcji i wszystkim Czy­
telnikom. Wiktor Najsarek.

Strzelce Wie!kie, w sierpnia
Gmina tutejsza na zewnątrz niewiele ucierpiała 

skutkiem inwazyi nieprzyjacielskiej, bo, poza spaleniem 
jednej stodoły i wszelkich ogrodzeń przez Moskali, 
wszystko jest tu jak  dawniej. —  Natomiast wewnątrz 
wszystko zrabowane: diób, krowy, konie, zboże i siano. 
To też z wiosną, szczególniej dał się odczuć brak koni 
i narzędzi rolniczych. Brak własnych koni zastąpiono 
końmi od forszpanów i w ten sposób wreszcie obsiano 
i zasadzono w polach. Szło to wszystko bardzo powoli, 
szczególniej skutkiem braku nrrzęd, i, tak, że opóźnię 
nie to odbiło się aa  plonach, bo wszystkie wcześniejsze 
zasiewy są daleko lepsze, niż późne, zwłaszcza z po­
wodu tegorocznej posuchy.

Ogromne rozdrobnienie gospodarstw rolnych, a skut­
kiem tego niemożność utrzymania się z tych paru zago­
nów i brak stałego, ciągłego źródła zarobku daje się od­
czuć, zwłaszcza w tym roku, kiedy cała fala wychodźcza 
została powstrzymana, a stąd spowodowany ubytek Kil­
kunastu tysięcy koron. Zniknięcie tego źródła dochodu, 
a powstanie za to większej niż dotąd drożyzny, nasuwa 
niejednemu sointne refleksje na przyszłość.

W  takich warunkach niejeden z upragnieniem ocze­
kuje pomocy ze strony Kamisyi zasiłkowej w Brzesku, 
ażeby przez otrzymanie zasiłku uzupcłuić w dochodach 
rodziny uszczerbek, spowodowany powołaniem. W myśl 
ustawy o zasi kach w wypadkach powołania poza służbą 
prezencyjną, przysługuje rodzinie prawo do zasiłku na 
utrzymanie z funduszów państwowych, jeżeli utrzymani.! 
rodziny zależało dotychczas od dochodu, osiąganego 
pracą powołanego. Decydującą przytem jesi ta  okoli­
czność, czy odnośni członkowie rodziny żyli dotąd we 
wspólnem gospodarstwie z powołanym. Tymczasem ustawa 
ta  w wielu wypadkaeh, przynajmniej w tntejszym, brze­
skim powiecie, pozostaje martwą literą prawa, którego 
realizacja pozostrwia ogromnie wiele do życzenia. Od­
mawia się często ludziom w wieku 50— 70 iat, ojcom, 
często dwóch powołanych synów, ludziom obłożuie cho­
rym, prawa do zasiłku n. p. z powoda, „gdyż jest pan 
sam w sile wieku do pracy i może na utrzymanie za­
pracować", lub n. p., „że z trzech koron, które woźnica 
pobiera, może rodzinę wspierać".

Z braku miejsca nie będę iozbierał szczegółowo 
przytoczonych odmownych orzeczeń, bo przypuszczam, że 
nadal lepiej zastanowi się Komisya zasiłkowa nad da­
niem odmownej odpowiedzi, a przedewszystkiem raczy 
łalskawie^zadać s>bie pytanie, gd/.ńi rodzina powołanego 
ma zarobić na utrzymanie, lub czy z trzech koron, które 
otrzymuje woźnica stojący linia bojową, gdzie cza­

sem paczks. tytonia kosztuje koronę, może liczną czasem 
rodzinę utrzymać. Piastowiec.

ładowniki, w sierpnia.
W  okoacy Brzeska były cztery młyny, w Slotwi 

nie, Łoniowach, Sufczyrie i Pomianowej. Trzy pierwsze 
padły podczas inwazyi rosyjskiej, że dalej mleć nie mógł 
czwarty w Pomianowej, własność bar. Gfitza, ocalał. — 
Dzierżawcą tego młyna jest storozakonny. Spryt ner, 
swem okiem dostrzegł on zaraz, że stosunki obecne mogs; 
się stać dla niego kopalnią złota. Skorzystał więc z tegt; 
i nieaość mu. że zapłatę za mlewo potroił, ale ściąg?, 
sob.n ubocznie haracz w mat ars Irach. Gdy przedtem n  ̂
ubytek liczono 1 do 2 klg na 100 alg, teraz wynos 
on 1 0 —15, a nawet i więcej kilogramów. I  niema ne 
apelacji, bo upominającumn się, odmawia nadal, za kar( 
dobludziejstwa korzystaniu ze młyna.

Tak więc resztki żywności, ocalałe od pożarót 
rekwizycyi, a nawet ręki wroga, padają ofiarą przemj 
słu togo obywęteja. J  J.

Zawada, w sierpniu.
Podaję do publicznej wiadomości, że kwestyom 

rynsze o szkody wojną wyrządzone, zgłoszenia o zasiłe 
rodzinom po żołnierzach będących na wojnie, oraz pę 
dahia do władz wojskowych o urlopowanie rezerwistów 
do robót polnych i t. p., wypełniam za darmo, gdyż p£ 
sarze gminni i inni tak  się rozszaleli, że pomimu kilki 
krotnego pocałowania takiego pisarza w rękę prz< 
choćby najbiedniejszą kobietę, każą s o t;e płacić 4 i 
koron. A czasami i tak  się zdarza, że pieniądze weźmi 
obieca napisać i na tem koniec. A strona czeka jakie 
kolwiek odpowiedzi od. władzy, lecz daremnie. Taki! 
to pomocy udzielają biednym ludziom w tak  krytyczni 
chwili, jak  sam mam na to dowody.

Wincenty Składzień, 
kolejarz w Zawadzie rd  Dębićł

Jłauzkowa, w sierpnia.
Przeżyliśmy tu sześć miesięcy z Moskardmi. Zń 

szczyli i zrabowali nam prawie wszystko: konie, bydłi 
świcie, paszę. Obecnie nie mamy poprosiu koni i w )gm 
sił pociągom ych, tak, że grunta nasze będą chyba leż< 
odłogiem. Najgorsza rzecz, że nam tę reszty koni, jak 
po najaździe została, również pozabierano. Co my b< 
dziemy ronili, gdy nie damy rady obrobić gruntów? -> 
W takim razie czeka nas tylko śmierć głodowa. Zwq 
carny się do posłów ludowych z prośbą, aby w jakikol 
wiek sposób postarali się, by nam dostarczono koni.

Józef Jtdrzejczyk.



3C  l I :  c Ł l s  
Kobieta a pątryotyzm.

O, nie um arła nasza Ojr.zyzna,
Póki niewiasty tam czują;
Bo z ich to piersi płynie trucizna, 
Którą wrogowie się trują.

W. l  ol.

P ew ien  m ęd rzec  p o w ied z ia ł, że  człow iek  p o ­
w in ien  b a rd z ie j k o ch a ó  m a tk ę , n iż o jca, bo  ,ej 
Więcej zaw d zięcza  i je szcze  p rz e d  u ro d z en iem  od  
n iej za leżał. S łu szn ie  m ów i s ię  też„ że p o  m ą­
d re j  m atce  b y w a ją  m ą d re  dzieci, b o  z p ew n o śc ią  
w szyscy  s ław n i i w ielcy In d z ie  m ieli m ą d re  m atk i. 
N ie jed n a  z n ich  m og ła  b y ć  p ro s tą  k o b ie tą , a le  
p ew n ie  n ie  g łu p ią  b ab ą .

R zy m ian ie  ta k  d łu g o  b y li s ław n i i wielcy, 
ja k  d łu g o  b y ły  s ław n e  z poczciw ości rz y m sk ie  
m a tro n y , k tó re , d a ją c  ta rc z ę  synow i, id ącem u  n a  
w o jn ę , p o w ia d a ły : »A lbo z tą  ta rc z ą  pow róć, a lbo  
n a  te j ta rczy !*  ( j ako ra n n y , lu b  zab ity ), ale n ig d y  
bez tej ta rczy , i o lacy  też tak  d iu g o  b y li sław ni, 
ja k  d łu g o  ich w y ch o w y w ały  po lsk ie  m a tk i i k a r ­
m iły w łasnem i p iers iam i. G dy n a s ta ły  fra n c u sk ie  
b o n y  i n iań k i, w szy stk o  p o sz ło  n a  psy .

A te ra z  wiecie, k to  b ije  M oskali, F ran c u zó w  
i A n g lik ó w ? O to  g o s p o d a rn e  N iem ki, bo  o ile one  
p rz e w y ż sz a ją  p raco w ito śc ią  F ra n c u z k i, A n g ie lk i 
i R o sy sn k i, o ty le  też i ich sy n o w ie  p rz e w y ż sz a ją  
tam ty ch  żo łn ierzy .

A le p ew n ie  ż a d n a  k o b ie ta  n ie  m a ty le  sk ło n ­
ności do  ry c e rs tw a , a n a w e t b o h a te rs tw a , co P o lką , 
jeże li je s t  n a ro d o w o  w y ch o w an ą. T y siące  m am y. 
n a  5 0  dow odów . N ia b ęd ę  tu  p rz y ta c z a ł s ław n y ch  
P o lek , od W a n d y  zacząw szy , bo o tem  są  o so b n e  
k siążk i, ale k a ż d y  z n a s  w idzi na w siach  n ie je d n ę  
k o b iec in ę , z ja k ą  to  o n a  w y tw a lo śc ią  i zap arc iem  
sieb '6  sam ej h a ru je  i w alczy  z b ied ą , ab y  r a to  
w ać g o s j o d a rs tw o , k tó re  m ąż, czasem  n ie p o trz e ­
bn ie, o b d łu ży ł. W  m ak o w sk ie j K asie  za liczkow ej 
ch ę tn ie j p o ży c za ją  kob ietom  p ien ięd zy , n iż chłopom .

B a rd z o  często  k o b ie ta  n a sz a  m iew a w ięcej 
en e rg ii, w y trw ałości, czy tam  u p o ru , n iż  m ężczy­
zna. D o b rze  m ów i m ój szw ag ie r, że  g d y b y  w te j 
w ojn ie  s ta n ę ły  z jed n e j s tro n y  sam e Niemki, a n a ­
p rzeciw  cam e F ra n c u z k i — alb o  po  jed n e j s tro n ie  
sam e Polk i, a p o  d ru g ie j s tro n ie  sam e R o sy an k i, 
to  tam , n a  czystem  polu , b ez  ro w ó w  strze leck ich , 
o d b y ła b y  się n a ra z  k rw a w a  b itw a  n a  zęby  i p a ­
z u ry  — n ie  p o d d a ła b y  się an i je d n a  — a ileb y  
ich  zosta ło , ty le  b y ło b y  zw ycięzców .

T o  n ie  now ina, że w m ięszan y ch  m a łżeń s tw ach  
n a ro d o w o ść  dzieci ia z ie  za  m a tk ą , n ie  za  ojcem . 
J eż e li W in cen ty  P o l, w ielki p o lsk i p o eta , m iał o jca 

■'Niemca, to  z p ew n o śc ią  m a tk ę  m iał P o lk ę  i to  ja- 
jjkąś d z ie ln ą  p a try o tk ę . I le ż  m am y  w B ie lsk u  F ija ł­
kow sk ich , K o rzen io w sk ich , L ip iń sk ich , H uczyń- 
sk ich  i H uc ińsk ich , te ra z  g o rliw y ch  N iem ców , k tó ­
r y c h  p rzo d k o w ie  z N iem kam i się pożen ili. Z a  to  
,w K rak o w ie  i ca łym  k ra ju  je s t  w iele d z ie ln y ch  
p o la k ó w  z n iem ieck iem  n azw isk iem .

Jeż e li te d y  zu  m a tk ą  idzie  n a ro d o w o ść , w ięc 
ta k ż e  ro z u m ie  s ię  i  p a try o ty z m . K ażdy , k to  m iał 
p a try o tk ę  m a.tkę, pam ię ta , ja k  m u  g łęb o k o  do 
se rc a  w p a d a ło  K ażde je j słow o o Polsce, o Póla- 
kach , e K rak o w ie , a lb o  o W arszaw ie , g d y  b y ł 
jeszcze dzieck iem . I  p ew n ie  to  b y ło  zą ró d k iem  
je g o  w szy stk ich  p ó źn ie jsz y ch  n a tc h n ie ń  i d z ia łań . 
A le n ie ty jk o  ód  sam ej m atk i, lecż od k o b ie ty  wo- 
góie, p a try o ty c z n ę  za w o łań ie  ro b i zaw szh  silne 

rrażen ie . J a k  re lig ię  b o sk ą , ty lk o  m a tk a  w se rcu  
d z ieck a  zasiew a, ta k  sam o  i p a try o ty z m , tę  re lig ię  
z iem sk ą , o n a  ty lk o  zasiać  m oże. K to dzieck iem  
jeszcze  b ęd ą c  p o k o ch a  tę  P o lsk ę , będzie ; ją  k o ­
ch a ł całe  życie, ja k a  je s t :  b ied n a , czy  o b d a r ta .

S tra c h  pom yśleć, że u  n a s  ty le  m ilionów  ludcr 
by ło  ch o w an e  n ie ty lk o  »bezw yznąn iow o«  p o d  
w zględem  ii śro d o w y m , a le  n a w e t w b rew  w łasnej 
n a ro d o w o śc i, że d o p ie ro  w A m ery ce  n a sz  ch łop  
d o w iad y w a ł się , że j e s t  P o lak iem , I  dziw ić s ię  tu, 
że ta k i b ezw y zn an io w iec  n a ro d o w y , zn a la z łszy  się 
u  N iem ców , w C zechach , lu b  n a  M oraw ach , z a ra z  
p n  icbędzi! n a  ich s tro n ę . A n a w e t i in te lig en tó w  
’jy ło  i je s t  d o sy ć  tak ich , k tó ry m  je s t  w śzystkc 
jed n o , p rz y  jak im  są  żłobie, b y le  ten  ż łó b  b y ł 
p e łn y . T acy  z p tw a o ś c ią  n ie  m ieli p a t r y o ły czn y ch  
m atek .

I  je s t  to  ch y b a  w y ra ź p y  cud  i ła sk a , bo^ka, 
żg jeszcze  n a sz  lu d  ty le  p a try o ty z m n  o b jaw ia , ale 
żeb y  n a sz e  dzjcdne k o b ie jy  b y ły  n a ro d o w o  u św ia ­
dom ione, m ie lib y śm y  za  sicść R e jta n ó w  K atonów  
i Ścew olów . W ięc p r z e d c w s z y s t k i e m  dz i «  w- 
c z ę t a  u c z y ć  t r z e b a  m i ł o ś c i  o j c z y z n y  
w dym u, w soko le  i o d  k s ięży  p rz y  p a e ie rra c n  
p rz ed ś lu b n y ch , a  w n e t s tan iem y  się , jak im i nie- 
g d y ś  b y liśm y  — jak im i!

CłUop ze m

K iełiasty, fejcfciay się!
»Piast«  o tw o rz y ł o so b n y  d z ia ł d ia  k o b ie t  

C ześć m u za to! K ied y  m ężow ie n a  w ojn ie, m u szą  
k o b ie ty  tem  w ięcej d b ać  o ro d z in ę  i o je j u t r z y ­
m an ie  i w ychow an ie . W ielu i c ię ż a r i o d p o w ied z ia l­
n o ść  n a ro d o w a  s p a d a  o b ecn ie  n a  p o lsk ie  n iew ia ­
sty . T rz e b a  i p o p ra w n ie  g o sp o d a ro w a ć  i g ru n to ­
w niej dzieci w ychow ać, a  do  te g o  trz e b a  i n a u k i 
i d o św iad czen ia , k tó ry c h  nair. kob ietom , szczerze  
mówiąc, b ra k  w ielki. B o k to  i k ied y  m ia ł n a s  r a u -  
czyć jed n e g o  i c ru g ie g o ?  P o  d aw n em u  sp y ch a ło  
się te  obo w iązk i, d o p ie ro  dziś  p rz e k o n u je m y  się, 
ż: t rz e b a  n am  w szech s tro n n eg o  p o stęp u .

My, w iejsk ie  k o b ie ty , m im o n a jle p sz y c h  cnęei, 
sam e n ie  d am y  so u ie  ra d y . A le są  p rz ec ie  o rg a - 
n izacy e  kob iece! Jeż e li d o tą d  w iejsk ie  k o b ie ty  m e 
g a rn ę ły  się  do  zw iązków  p o lsk ich  n iew iast, n iechże 
la  p o trz e b a  w o jen n a  p rz y c z y n i s :ę, ab y śm y  we 
w ła.m ym  in te re s ie  zw iązały  się  k u  w zajem n ej 
n au ce , p rą d z ie  i pom ocy.

W  » P iaście*  o d z y w a ją  się g ło sy  k o b ie t o w y­
ch o w an iu  iń ło d eg u  p o k o len ia , k tó re  m a o d ro d z ić



wieś polską. Ale czemu dotąd na wsi nie było ta­
kiego wzorowego wychowania? Bo dziewcząt nie 
miał kto przygotować na dobre wychowawczynie. 
Jeżeli i teraz ma się wychowanie zmienić, muszą 
kobiety wiejskie mieć podręcznik przystępny o wy­
chowaniu. Tymczasem zaś wystarczyłyby artykuły 
prnktyczne, gdyby je Szanowna łiedakcy* »Pia- 
sta« dla nas wiejskich kobiet raczyła umieszczać.

Czytając uczone rozprawy o wychowaniu, 
udzielając sobie wzajemnie porady na posiedze­
niach związku naszego niewieściego, mając nadto 
pomoc w głównym Zarządzie, możemy rozwinąć 
o.rooną działalność w naszej rodzinie. Jeżeli wy­
chowamy naszych synów na tęgich obywateli, 
spełnimy najpiękniejszy obowiązek względem Oj­
czyzny. Rodzina jest pierwszą komórką, z której 
buduje się ciało całego narodu — jeżr i rodzina 
krzepka, to i cały naród nie da się ugiąć prze­
mocy i nie ulegnie w najy irszem nieszczęściu.

Odzywam się więc do Was, wiejskie kobiety, 
w imię naszej Ojczyzny: * Uczmy się i łączmy, 
aby w naszych rękach rodziny były krzepkie!*

Góralka.

M  si? d m t  przed ż a l n i .
W  ślad za każdą niemal wojna idą epidemie, szerzą 

się choroby zakaźne. Pojawiły się one już oawno w na­
szym kraju i w niektórych okręgach zbierają swoje 
żniwo. Jeżeli kiedykolwiek zaś zdrowie 1 życie ludzkie 
byio skarbem najdroższym nietylkc dla człowieka, ale 
dla narodu i państwa, to tembardziej jest ono skarbem 
IziS- gdy tysiąca lndzi ginie na wojnie, gdy witje na 
tych, którzy na wojnę nie poszli, spada cały ciężar 
utrzymania żywotności narodu na przyszłość.

Przed chorobami zakaźnemi m o ż n a  s i ę  u s t r z e d z  
i  w tej sprawie kobiety polskie na  wsi mogą zdziałać 
dużo, bardzo Jnżo Maszą tylne p r z e s t r z e g a ć  c z u j ­
n i e  p r z e p i s ó w  l e k a r s k i c h ,  a w sposób łatwy 
uchronią nietylko riebie i dzieci, ale i bliźnich od cho­
rób zakaźnych, które w społeczeństwie oświeconem nie 
mogą się rozszerzać, ho przy przestrzegania pewnych 
prostych zasad rausza wyginąć. Poniżej podajemy więc 
k ilka wsKazówek, skreślonych przez dra O b f  id  o w i­
e ź  a, jak  się otrzedz przed chorobami zakaźnemi, a Czy­
telniczki prosimy, Ły zechciały najszczerzej wskazówek 
tych przestrzegać, feft. przez to oddadzą przysługę ca 
łemn narodowi

W  esa se  panów.'nia u r a z  niesłychanie ważnym 
środkiem do ucurcnienia się od zarażenia jes t przede- 
wszystkiem n a  a z w y c z a j  n a  c z y s t o ś ć .  Nałeży tedy 
k ą p a ć  s i ę  jak  najczęściej, p r z e w i e t r z a ć  dokła­
dnie mieszkanie, a także nbrania i bieliznę (w błeńćn). 
M y d ł o  i w o d a ,  zwłaszcza ciepła, są ważnym* wro­
gami wszelkich zaraz. Prz*d każdem jedzeniem należy 
tedy m y ć  g r u n t o w n i e ,  r ę c e ,  bo drogą ust dostać 
się mogą zarazki cholery, czerwonki (dyzenteryij i ty ­
fusu brzusznego. W czasie epmemi. tych chorób unikać 
należy megotow»nych potraw, n. p. ogórków, owoców, 
niegotowanego mleka, l iełban i t. p. Wodę należy pić 
przegotowaną. By ©chronić pokarmy od zanieczyszczenia 
i  zakażenia chorobami, należy je  nakrywać o s* tępić 
m ichy i komary, bo one ukłonem  przenoszą zimnice

17

(maiarya), a* jadowite muchy wąglik. Llmirać też poda­
wania rąk, całow ania.’
■" '  Mieszkanie, dom, usLjp, »todnitr, powółfce, s tajn i- 
1 t. p. utrzymywać należy w jak  największej -czystości 
i pilnie strzed? ich przed zanieczyszczeniem. Pomyjam 
odchodami ludzkimi i t. p. nie zanieczyszczać rzek, po­
toków, stawów. W mieszkaniu niszczyć należy wszelkie! 
pasożyty, jak : pluskwy, wszy, pchły, zwłaszcza, żo owady 
te mogą przenieść na człowieka dur (tyfus) plamisty 
la r  powrotny, dżumę. Tępić zawzięcie szczury i myszy 
Unikać odwiedzin chorych na zakaźne choroby i ni* 
dotyk#(V przedmiotów, któie były z nimi w  zetknięciu 

Osoby, które w ostatnich 10 latach nie były szene 
pione przeciw ospie, powinny to bezwarunkowo teraz 
nczyr*ić. W  razie podejrzenia cho.ooy zakaźnej należy 
zaraz wezwać lekarza i zastosować się ho jego z&rząi 
dzeh sanitarnych.

L is t do Rózi*).
JS aj droższa Róziu!

Ja k  się masz, Rózusiu, z oczkami Two:emi,
Ślę Ci pozdrowienie z tej haw Śląskiej ziemi.
Ślę Ci pozdrowienie z głębi serca mego,
I  tęsknię, Róznsm, do widoku Twego;
T y tadny kwiateczkn, seret najmilejsze,
Ślę Ci pozdrowienie, jak  najserdeczniejsze.
Ślę Ci pozdrowienie, przez doliny, rzeki,
Bom ukochał Twoje — oczka 1 powieki.
Ślę Ci pozdrowienie przez drogi i szosy,
Bom ukochał Ciebie i  Twe śliczne włosy.
Ślę Ci pozdrowienie, przez wino w manierce,
Bo ja  ukochałem Twoje dobre serce.
Ślę Ci pozdrowienie, prze? góry i lasy —
I  wspominam sobie te  tak  miłe czasy,
Kiedyś mi przea kółkiem rączkę podawała,
I  swój szczery uśmiech kn mnie posylałs,
Co ja  się naćęsknił, do niedzieli — święta,
Bo w te  dni zobaezyć mogłem Twe oczęta.
Haw am. niedzieli,1 ni święta nie miałem,
Aa Ciebie, droga Rózin, nie widziałem. 
Daremniebym błądził dokoła oczyma,
Bo Cię haw, Rózusiu, nie było i niema.
Smutne jest me serce, a nieraz i płaczę,
Bo Cię może. Róziu, długo nic zobaczę...

_ A może Cię nawet nie zobaczę więcej, ;
Ach: Proś Boga, Rózin, proś go najgoręcej.
Żeby tak  nie było, by się to nie stało —
By Ciebie me oko widzieć już nie miało.
Ty, coś się w kościółku tak modlić lubiała —
I Twe ładne rączki tak  pięknie składała,
Uproś Boga, by mi tę łaskę dać raczył,
Żebym ja  się z Tobą jeszcze kie zobaczył.

Władysław P-ólak, z Skomie.ny Czernej, 
”l 16 pułk obr kraj., 2 komp.

*) Jeden z naszych Czytelników, słnżąoy ooeonie w wojgku, 
nadesłał nam ten ładuj wiersz, który zapewne spodoba się naszym 
Czytelniczkom. j

„?!«!“ jest gajrî szpn i UBijmezytfliejsiytt 
tygodnikiem ludowym._l . ' I



Wiadomości o żołnierzach.
Z Biura wywiadowczego Wiednia doniesiono

nam, że:
jEdamczyu wojciecn, 57 p. p. 9 k;., z Brzozowie, 1695, 

byt rairny w płiipa; dnia 3 lipca zmari *v polowym ązpitalu 
Nr 7/7, pochowaBy na cmentarzu i Oberdrauburg.

Bąbaś Józef, kapr. 18 p. obr. kraj. 9 k., 1886, w nie­
woli w Barnaui, gnb. totpska. Bijk Jan, 17 p. landszt. 10 k., 
z mzeszowc, ranny; bliższe szczegóły nieznane. Buraoi. ik 
Andrzej, 53 p. p. 13 k., z Głogoczowa, 1891, zaginął.

Cegielski Jan, * bat. strzelc. 1 k., z Gs.eczan, 1891, 
ranny bliższe szczegóły nieznane. Cyganik Jakóo, 16 p. obr. 
V a j. 4 k., z Frywałdu, 1883, umarł a zapalenie płuc dnia 
26 lutego, w przenośnym szpitalu Nr 2/10, pochowany na 
cmentarzu w Skalbmierzu. Czarnik Józef, 31 p. obr. kraj., 
z Babic, 18&u, był lanny w prawe ramię i udo; dni , 14 czer­
wca przybył do domu zdrowia ministeryum kolei, Wie­
deń XIX. Czarny Andrzej, 13 bat. strzelc. 1 k ,  zabity dnia 
4 kwietnia 1915. Czech Diotr, lb p. landszt. 10 k., z Zawady, 
zaginął. Czelny Karol, fddf. 45 p. p. 9 k., 1887, był ranny 

~ w praw ą łydkę; dnia 27 lipca przybył do rezerw, szpitala 
w Kremsier.

P óbrocmaki Franciszek, 5b p. p. 13 k., z Hecznarowic, 
1875, zaginął. Drupczyk Jzkób, 34 p. obr. k.aj, 1 k. zaginął. 
Dróbot Paweł, 2u p. p. 14 k., z Nowego Sącz», 18S2 zaginął. 
Dryla Jun, 32 p. lar.dszt. 9 k., zaginął. Dudek P.otr 3z p , 
obr kraj. 4 k., _ Połomia Dużego, 1884, z°ginął. Dudzik Jap  
20 p p. 3 , z Limanowej, 1888 był cnory; dnia 9 kwie­
tnia przybył do domu rekonwalescentów w Sudendorf. Dur- 
bas Jan, 20 p. p. 4 k., zaginął. Dyl Jan, 17 p obr. kraj., 
z Chwałowic, 1884, um arł na złośliwy nowotwór dnia 9 maja 
w rezerw, szpitalu w Sankt Veit an der Gla.r i zosiał tam 
pochowany na miejskim cmentarzu. Dzierwa Marcin, 57 p. 
p. 6 k., z Wierzchosławic, 1892, ranny; bliższe szczegóły 
nieznane.

Fedeczko Jan, 10 p p., ranny; bliższe szczegóły nie­
znane. Fe; r:iel Jakób, 18 p. obr. kraj. 12 k.,z Krościenka Wy- 
żnego, .685, ranny ; bliższe szczegóły nieznane. Fiedko Woj­
ciech, 40 p. p., zaginął. F igura Jan, 16 p landszt. 4 k., z Po­
lanki Wielkiej, zaginął. F ilar Stefan Janj 45 p. p.f z Kro- 
ścieniła Wyżnegc lnśa, ranny; bliższe szczegóły nieznane 
FitrzyK Piosr, 13 p. p. 5 k., ze Śląska, i»88, zaginął. Frączek 
Jan, 20 p. p. 12 k., z Pisarzowej, 1890, zaginął. Fryc Józef, 
32 p. obr. kraj. 6 k., z Nawsia Brzost., 1895, ranny; bliższe 
szczegóły nidżnane.

Oarbień Andrzej, 56 p p. 3 k., był chory; dnia 20 sty­
cznia uaał się ze szpi',ala w Briinn do domu rekonwaiescen- 
tów w Briuin. Gąsiarek Józef, 77 p. p. 5 k., z 1'obiernic, za­
ginął. Gawlak Józef, 32 p o j c . kraj. 7 k., Zakopanego za-; 
ginął Geryk Józef, kapr. 31 p. obr. kraj. 15 k., 1889, ranny 
w jara w ą lęk tj; djii, 23 lipca przybył ub rezerw, szpitala 
w Cosi auf Golanowski Stanisław, .3 bat. strzelc., zaginął. 
Gorzkowaki Stanisław, 16 p. obr. kraj. 3 k., zaginął Graboń 
iózef, 10 p. p. 9 k., z Górek, 1893, zaginął. Grzegorzek Mi­
chał, 20 p. p. 7 k., z Kobyłczyny, zaginął. Guzik Kazimierz, 
chorąży rcz. 56 p .p . 12 k., z Krakowa, 1884, zabity dnia 24 
lutego 1915.

Hankowioz Jakób, 10 p. p. 1 k., z Sokoła, 1880, był 
chory; dnia 6 kwietnia udał się ze szpitala w Koszycach na 
plac zborny tamże.

Jacek Toma„i, 40 p. p. 4 k., z Nowej Wsi, 188B wnia- 
woli, Słobodsk, gub. Wiatka. Jachym Leon, 57 p. p. 4 „., za­
ginął. Jagusiak ATadysław, 89 p. p. 3 k z Łętowni, 1680, 
zal5itv między 1 a 12 maja 191&. Ja t ozy Andrzej, iO p. p, 
7 k., zabity. Jaśko Józef, 1 p. p. 13 k., z Trzebini, 1894, za- 

* ginął. Jastrzębski Jan, 30 p. p. 2 k , z Połomia Dużego, za­
ginął. Jurzak  fó.ef, plut. 5C p. p. 9 k ,  1890, zaginął. Ju ­
szczyk Tomasz, plut. 57 p. p. 1 k., z Brzyszcz lr 1887, 
zaginął.

Kalita Stanisław, kadet 16 p. landszt 12 k., 1877, ran­
ny; bliższe szczegóły nieznane. Kania Wojciech, .12 p. obr. 
kraj. 7 k., a Przyborowia, 1888, zaginął. Kapłon Józef, plut.
< 7 p p. 9 k., z Jodłowej, r a n n j; bliższe szczegóły nieznane. 
<Kawallc Franciszek, 32 u. landszt 10 k., ru in y : bliższe 
nzozegoły n1 (znane. Klamerus Jan. 9 p. *v. 2 k., byt chory, 
dnia 20 mój a p r -y b jł  ao r t /  rw. bzpit la r Nowym Targu: 
Kocurek Jan, 29 p >br. k ra ,. 3 k - 1893. był o Ł o ri: dnia 2*

' > . V
lipca   ipitaln w Tabor do oddziału dli rekon­
walescentów.Kopka Edward U p. rrty ł. 4 bat. zróity mię­
dzy 14 i 28 cąeywca 1915. Rętaa Roman, 17 p. obr. kraj. 6 k., 
z RzeszoW , 1894, ranny; blizóze yączegóły nieznane. Kotula 
Jan, 13 p. p. 8 k., z Brzozowa, 1890, zaginął. Kowalczyk Jh*i,
13 p, p . 14 k., z Łyczanki, uJ3, zw inął. Kowalczyk Franci­
szek, 5G p. p. 1? k., z Wielkich Dróg, 1896, Złamał prawą 
rękę ; an i. 22 maja przybył do garnizon szpitala Nr 13 
w ThereaienstaJt Kozioł Jan, 32 p. obr. kraj. 3 k., zaginął. 
Kózka Kaiol, 56 p.p . 5 k., z Komorowie, 1888. zaginął liry- 
pel Ja n , J b  p. p. 12 k., ze Sk. zyszpwa, zaginął. Kubiś An­
toni, 16 p. Obr. kraj. 10 k., z Kęt, 1875, randy bliższe szcze­
góły nięznai t. Kul Andrzej, 17 p. obr. kra, 4 k., z Kawę­
czyna, 1880, chory; dnia 12 sierpni p rzy ty ł do rezerw, szpi- 
:aia N r 18 w Wiedniu Kulka Walenty, 56 p. p 2 k., z Pol­
skiej Ostrawy 1895, byt chory; dnia 7 marca przybył do 
rezerwow szpitąla w St. Poiten. Kurek Walenty. 13 bat. 
strzelc., i  Łoponia, w niewoli.

Łukawski Franciszek, 17 p. Obr. kraj. 4 L., z Rajska, 
1886, zaginął.

SCągiera Jan, 32 p. obr. k ,a j. 1 k., z Nawsia Brzost., 
zaginął. Malinowski Frańoiszek, 57 p. p. 15 k , 1882, był chory; 
dnia 2 stycznia 1915 wyszedł ze szpitala V  Eger „-leczony. 
Mamczyński Julian, chorąży reż. 3 p obr. kraj. 7 k., ze 
Lv>Owa, 1884, był chory na tyfus brzuszny; dnia 17czerwca 
udał się z epidemicznego szpitala , / Koszycach z uniosaiem  
o urlop, do domu rekonwalescentów w Tatrach. Jarzec Jó- 
ze% irajt. 40 p. p. 5 k., z Wrzaw, i889 zaginął. Matlak Sta- 
njsuw, 31 p obr. kraj. i2  k., byt chory; dnia 1 marca wy­
szedł wyiei zony ze szpitala lonecznego Nr 6 wjKrakowie. 
M^tus Józef, 16 p. obr. kraj. 7 k., z Gierczyc, 1892, raginąk. 
Mazur Hónryk, 10”p. p., zabity miedzy 24 a 27 stycznia *915. 
Miksiewicz Piotr, 10 p. p. 8 k., z Borysławia, 1885, zaginął. 
Miśkowiec Leon 50 p. p. 12 k., zn Słoąnego, 1894, zabity 
dnia 24lutego 19JJ5. Moskale lan^plut. 16 p. obi, kraj. 16 k., 
z Bi&tusżj' ej, ld85, ranny; bliższe szczegóły nieznane. Mro­
wca Jan, 20 p. p. 4 k., z Zakopanego, 1890, by i ranny, dnia 
8 nraja przybył do rezerw szpitala w Teplitz-Sciionau, Allee- 
gąsse, Schule. Mróz Franciszek, 4 bat. strzelc. 1 k., z Tu­
szowa Naiud., lc'95, zaginął.

Nowak Władysław, 20 p. p. 5 k., z_ Porąbki, 1895, za­
ginął. Nowak Stanisj »w, 34 p. obr. kraj. 1 k., z Grodziska 
Dolnego. 1893, był chory na tyfus; dnia 24 lipca przybył do 
szpitala Nr 66 w Koszycach. Nowak Józef, 10 d /w . ciężk. 
haubic 2 Dat., z Krościenka Wyżuego, zabity dnia 15 maja.

Oleś Franciszek, 16 p. obr. kraj. 4 k., zaginął.
Pawłowski Franciszek, 20 p. p. 6 k. ze Skrzętli, 1882, 

zaginął. Pelczar Marcir 45 p. p. 8 k., z Krościenka Wyżne- 
go, 1882, zabity. Pilch Józef, 11 p. ułuąpw, zaginąi. lio tr -  
k< wsk; Józef, 32 p. obr. kraj. 1 k., z ig n  ął. Piwowarski Jó ­
zef, 32 p. lahdezt. 4 k., z kabinki Małej, 1177, zaginął, Pod­
kul Gerard, 18 p. obr. kraj. 11 k., z  K rośus ika W /żnegu, 
1890, zaginął, t r o io k  Franciszek, 5' p. p. 3 k., z Borzęcina. 
Zaginął. Pnlit Serrfin, 10 p. p., w nlewo1

Bab Władysł w, kapr. 51 p. P- 16 k., z Zawady, 1889, 
lanny; bliższe sr izegójy nieznane, .^.acnw alik Jan, ?2 p. 
kraj." 5 k., zaginął. Reyzer Feliks, 34 p. obr kra ;. 1 k., z Mo­
nastyru, 1891, był chó-y; diiia 20 lipca przybył do wojsko­
wego szpitala oarakowego w 0  'awie. Fodak Jan, Lapr. 57 
p. p. 10 k., z Podlipia, 1889, w niewoli w Pawlodar, gi b Se- 
mipalatińsk. Rozmuz„Piotr, 20 p. p. 12 k.f 1888, był ranny 
w prawe kolano; dnia 6 czerwca prżymy), do rezerw, szpi­
tala w P r0' '  !0 Kgl. Weinberge.

Bewioło Jan, 58 p. p. 8 k., s Wysokiej, i89‘_, zabity. 
Sieozka Piotr, 13 p. p. 14 k., z Woli D w ieńs^ej, 1885 za­
ginął. Sieńczau. ienryk, 18 p. Obr. kraj. 5 k, z Turzego Pola, 
1893, zaginął. Sikora Tdmasz, 56 p. p. 16 k., ze Stryszawy, 
był ranny w głowę; dnia 24 maja zmarł w dj wizyjnym szpi­
talu Nr 1S, pochowany w Surochowie, Vi~ y  dworcu. Skrąż 
Franciszek, 57 p. p. 10 k:, ze Zdarca, 1883, w niewoli. Skrąż 
Stauisli w, 32 p. obr. kraj. 6 k., 1891, zaginął. Smaga Jan, 
plut. 20 o p. 11 k., ze Słopnic Król., 1891, ranny ; bliższe 

‘szczegóły nieznane. Smoleń Jąn , 3q p. obr. kraj. 1 k., ze Szyn- 
wałdu, 1880, zabity. Socha Jan, 100 p. p. l f  k., z  Sz°rzyu, 
I883 ,ranuy ; bliższe szczegóły nieznane, btachoń Andrzej, 
plut 57 p. p. .2 k., z Wojskowej, ginął. Stachnwici Stani­
sław. f r a , 17 p. obr. kraj. 5 k, zaginął. Stoch Jan; 1? Dj p.
14 k., zaginął. Stóyćhąlski Pawe|, lc p. obr. kraj. 5 k. 2- Więc­
kowie, 1831. zagin°L Sza.y Fiancia*.ek, i .  p. p. 12 k zagi- 
uął Szczęśniak Maciej. 32 p. obr. kraj. 12 z Piwnicznej
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1892, Dy! ranny w brzuch; dnia P stycznia wyjechał z re­
zerw, szpitala w Reichenbergu do kadry. Szewczak M ircin, 
13 p. p. 7 k., z Wołania Ju że8o, 1879, zaginąfe Sżmyd An­
drzej, 18 p. obr. kraj, 4 k., z Krościenka Wyżi.ego, 189F. za­
bity. Szwed Stanisław, 77 p. p 3 k., z Lasu, 1883, był ranny 
w lewą rękę; dpia 81 maja udaj się ze sępitala w Mezóke- 
resztes d c  oddziału dla rekonwalescentów w Miskola.

Targosz FranciDzek, 34 p. obr. kraj. 2 k. zaginął. Tar­
nawski Stanisław, 10 p. y .  12 k 1893, zaginął. Toczek Sta­
nieli, w, 18 d. rb r. kraj., z Wesołej, 1898, był ranny w głowę; 
dnia 30 czerwca udał się ze szpitala v Klattau do oddziału 
dla rekonwalescentów w Pradze. Toczek Stanisław, 18 p. 
obr. kiaj, 3 k., zabity między 1 . 31 marca 19 ln, [T'omasijt 
Jozafat, 13 Dat. strzelc., z Jasielskiego, zaginął. Tymkó* Mi­
cha*. 33 p. obr. kraj. 4 k., zę Sławska, 1883, jest w niewol- 
w Efremowo, gub. Tnła.

Wałków Eliasz, 15 p. p, 1 k., z Kobylej, 1882, w nie­
woli w PestcLanka, kraj Atbajkaiski. Wilczyński Jo ze ., .... 
p. p. 2 k., Łukowicy, 1880, był chory; dnia 5 Jtegoudał 
się ze szpita 'j ~r Szombathjly dc Pozsony. Witkowski Jan, 
2 p. legionów 1 k., 1890, był chory; dnia 20 lutego udał się 
.,e szpitalu w Budapeszcie do kadry. Wójcik Jan, 57 p. p. 
1 k., w niewoli. liSójcik Floryan, chorąży 30 p. p. 4 k., za­
bity między 25 maja a 12 czerwca 1915. W ojm.rski Piotr, 
20 p. p. 8 k., z K( bylauki, zaginął Wójt. czka Jan  17 p. 
obr. kraj. 4 k., z Bobowej, zaginął Wólgki Franciszek, 19 
p. p. 16 k., zaginął. W ym ttai Adam, 93 p. p. 4 k., 1892, za­
bity między 6 a 7 listopada 19i4.

Zając Jan  nanty, 17 p. obr. kraj. 8 k., zabity międzj 
9 a 20 lutego 1915. Zając Jan, 56 p. p. 2 k ,  zaginął. Zari- 
czny Stefan, 34 p. obr. kraj., z Korni, 1880, zaginął. Zych 
Jan, »0 P .  ł 4 ki, 188u. był chory; dnia 20 “ierpnif J914 
przybył ao szpitala w Rzeszowie i odtąd niema o nim wia­
domości.

Żak Hieronim, 77 p. p. 4 k z Krzeszowa, 1888, zagi­
nął. Żurek Sta * isław, 5? i  p. 2 k., z 1 rzyborowia, 1888, 
zaginął.

W  dalszym ciągu otrzymaliśmy z Biura wywia­
dowczego następujące wiadomości o zaginionych żoł­
nierzach :

Becz Michał, 3 p. p. 1 k., 1894, bho±y , dnia 7 sierpnia 
przybył do rezerw, szpitala Nr 2 w Wiedniu.

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej 
B i u r o  w y w i a d o w c z e ,  n i e  ma d o t ą d  ż a d n e j  
w i a d o m o ś c i :

Adamozyk Antoni, 31 p. obr, kraj. Adamski Józef, 13 
p. p. Badylak Karól, 13 p. p. Bulinka Władysław, 20 p. obr. 
kraj. BasiL Mąrcin 56 p p. Bazyk W ladysła•», 32 p. łandszt. 
Blicharski AleKBander, 3 p. antyl. forti Bódziony dóz^f, 0 
p. p, Bogacz Jan. 56 p, p. Chłopek dan, 55 p. p.. Chojnacki 
Andrr-fej, 3 \  arty l fort. Chomie b  dam. Owiok Stefan, 36 
p. u n d sz t Czerczan Józef, 17 r  obr. kraj. Czop FózeL 0 
bat. D tb”Owa Franciszek, 1,3 p. obr. kraj. Gudezyk Wojciech, 
32 p, obr. kraj. Uziedzic Piotr, 40 p. p. Ferenz Feliks, 32 
j obr. k* aj. Gaj Jan, 40 p. p. Galas Franciszek, 14 bat. 
strzelc. Glaser Jan, 2 p. artyl fort. dóiniuki Józef, 95 p. p. 
Grądalski Michał, 20 p. p. Gwiazdoń L u d w i k , p .  obr. kraj. 
H udyJan , 20 p. p. li  „-aj ula Andrzej, 19 p obr kraj. H ydra 
Franciszek, 32 p. obr. kraj. Jachym iak Jan, 82 p. obr. kraj. 
Jądrysek  Władysław, 45 p. p. Jąńda Bartłomiej, 18 p. p. Ja ­
rosz Andrzej, 32 p. U ndsit. Jusicze'-Michał, 90 p.p . Jaw or­
ski Walemy. Jewusiak Bartłomiej, 20 p. p. Juzok Maciej, 
31 p. obr. kraj. Kąchna Stanisław 32 i obr. kraj. Karasiu 
ski Władysław, 95 p. p. Kardaś Kleofas, 57 p. p. Karzyński 
Władysław, 3" p. obr. .rraj. Kazek. Jan, 20 p. p. Koń duch 
Paweł, s »]'itet. Konopka Józef, 4C p p. Konsiał Leon, 17 p. 
oDr kraj. Koręberczyk Fr-nciszek, 29 p. p. Kosowski Józef, 
56 p. p. Kosycnrz Koman, 32 p. łandszt. Kow: J Jaćek, 80 p. p. 
Król Wojciech, 32 p. obr. kr»j. Krzanik Władysław, lts p. 
obr. kraj. Kubieniec Józef, 16 p. obr. kraj. Knczek Jan. 
Maca Józef, 16 p. obr. kraj. Mączka Jakób, 57 p. p. Mały­
siak Wojciech, 89 p. p. Ttasztalisz Jan, 45 dyw. hcuDic. Ma- 
tlak Rudolf, J p. artyl. Michalski uizef, 17 p. łandszt. Na- 
gorzański W ładysław, 57 p. p. Niedzielo Autonł, 10 bac, sa­
perów. Okapa Wawrzyniec, 32 p. obr. kraj. _P»rszcz Bran- 
ciszek, 57 p. p. Yempek Ignaoy, 56 p p. Piętoń Józef, 67 
W p Pilarczyk Józef. 13 p  p. Piotrowski Stamrław, 20 d. p.

Podgóreckl F.ancis<.ek, 2 p. legionów. P rorok  Stąpicie w 
57 p. p. Puds^Jun. H bat. sti.e lc . Pyjoe Józef, 20 p. p! 
Eaida Szymon,- 31 p. lundszt. Roz mu A ■•oni 20 p. p. Ł r  
ńr Wcjeiecb, 32 p. obr. krą". « ” ba Józef 32 p. obr. kraj. 
Sachman Stefan, 1 p. uranów Sajdak Jap, 57 p. q Są&ga 
Andrzej, 13 p. p. Sergiel Jan, 20 p. p Siwiadłowśki Józef 
13 p, p. Skwarto J  u, 57 p. p. SoWya Franciszek 30 p. p. 
Stelmach Józet, 17 p. obr. kraj. Stopka Wojciech 18 p. obr. 
1 raj. Szczęt »n‘ Józef, 3 p. a r łyl. Szczyrr k Michał, 40 p p. 
Szklarz Piotr, 16 p. .an iszt. Tomko Paweł, 4 p. ułanów. 
Trembacz Łukasz, pionier. Turka Paweł, 30 p. p. Uianowicz 
Wojciech 17 p. obr. :raj. Urbanik Piotr, 13 p .p . Wach Sta 
nisław, 20 p. p. Wojanek Józef, 39 p. p. Wojcieszek Stani­
sław, 32 p. obr. kraj, Wojewodzie Józef, 19 p. obr. kraj. Wór 
Franciszek, 90 p. p. Wszołek Stt njał . 3 2  p. oor k raj. Zie­
liński Stanisław, 100 p. p. Zwijaść Józef, 34 p. obr. kraj. 
Zwijaść Stanisław, 20 p. p.

R a a l n n f r  składająca się z 8 morgów ornej ziemi i 1 
i i u u m u t t  morga lasu, z łomem piąy drodze do Rubki 
w odległości 16 m inut arqgi, nv.,i  ogródki owocowe, sprze- 
. sm po przystępne) cenie : P .  B ed n arczy k , S tone, a d  
B a b k a .

P n e T l l I f l l i a  P***Ay w przedsiębiorstwie b u Jo w la n e m
rtfram U liU Ję jako podmajstrzy, obeznany z planaińi 
i kosztorysami. Józef Kos, Międzybrśazle kolb ZpW oa
1 91, p. looe.

O U f i s r in M f lĆ P  °  ż o n i o  B r o n i s ł a w i e  Gustaw, Wl tiuumusiu zN t r o ł a ,  w Cieązan.wekiem, pro 
M ichał G ustaw  H ohengShren  bet S ohdn b au sen  a E,

Budynki j®dsjmę
kowioe.

się budować. Tomasz Jasek, oieśla, 3Piętrzy-
 ... . "".............       "     1 T-̂ "11 ' J

N ia o n n k f l i l l*  0 b f ś i ,  Józefa S p lsa k a , który iz iD d p U ltU J I 1 '  8łużył przy 20 p. p. 12 konip. 3 plńt.
i od dnia 26 kwietnia żadnej wiadorpośa; nie duje, prośzę 
jego przełożonym, uolegów i każdego ktoby o mm ,o m e- 
dział, o litość i doniesienie mi, czy żyje, lub co eię z mm 
stało. Annna Splaak, B a  do o z a  K r 97, W adowice.

P f l f t 7 l l l r i ł i G  ■yna Jćzefa Krawczyka, który wyjechał 
- l - < iU i \u ję  zeszłego roku na robr ę i był wKosZycaełii 
w Szpitalu. Antoni ISrawozyk, Dobrynln, oat. p, Itto- 
ohów.

f i U f io ć r -  0 sJ taU IS-Mnim, który w m arcu 
ł U 3  i f g  U  W l o b . r  b. r. nauczywszy tię po węgil sSu, 

poszedł zartv łervą węg erską i ^nikŁ, jak  kami ń Wwtdzie.  
W cjo teo h  ille s ia d a , 15 Land stu-mwachbat. IV Komp. Plan  
bel M arł ,nbaa, Cseohy.

f i  c n h i o  która się o mnie dowiadywała w „Pia ście", dp- 
u a U u  B noszę, że zostałem auperaibitrow aby i znajduję 
się w Douczycąch. Jó z e f  D os-ln lk , akąd.

ra r
P  n  O ■>! S Lr 11! P  b ra ta  G ustaw a S f r u w a ła  i siostry SJ,c' 
r U c . U  k Uj v  fanii. Kto mi da o nich znać, otrzym a n a  
grodę. F r . B aohw ał, B&hway N , J  p. O. box 55. Ameryka,

Do sprzedania
Riegersdorf, Śląsk.

„ P i a s t a 44 m  C h i c a g o
objął p.

Slanisto Mermei, 963 B r a t a  t a n  Chitapa lll
Tam Bracia Polary mogą zamawUó ..Piasta1'# 

śk ia d a S  proaumir&tt? i t. d.
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Polegli, raiisit i jrftcy wojenni.
^Skrócenia: k. —  kompania. Cyfry w naw aaacb .oznaczają datę śmierci. P rzy  jeńcaeb podajeiLj w nawiasach

miejsce obecnego poLytu jeńców). -i
(Dokończenie lisfy s trą t Nr 136).

Uzupełnienia.
W liście strat N r 35: Zcmi&st Banasz tn > być Ba* 

aaś Andrzej, yO p. p. 16 b., z Nai ola. w niewoli. Zamiast 
Tan m i być Mikołaj Bernacki, 90 p. p. 11 k., »nny. Za 
niasŁ Jan ma być Tomasz Bik, 90 p. p., z Młoc schowa, 
ranny. Zamiast Antoni ma być Stefan Drozd, 90 p. p 6 k., 
w niewoli. Zamiast Dudziński ma być Dudyński Stefan, 90 
j. p., z Zapałowa, w niewoli. Zamiast Józef ma być Antoni 
jbrakzak, 90 p, p.; z Pławna, w niewoli. Zamiast Franciszek 
,na być Andrzej Gałka, 90 p. p., ze Stanów, ! w niowoii. 
Zamiast Gacka ma być Ginka Jan, 90 p. p. 4 k., w nie­
woli. Zamiast Habinger ma być Habiger Franciszek, 90 p. f , 
* Pława, w niewoli. Zamiast Micha* ma być Uarcln Katui, 
90 p. p. 2 k., w niewoli. Zamiast Klun ma być Koć .Woj­
ciech, 90 p. p., z Kuryłówki, w niewoli. Zamiast K'awczuk 
ma być Krav czyk Jan, 90 p. p.,~ z Majdanu Gołcz., ranny. 
Zamiast Teodor ma być Andrzej Kj Cywiński, 90 p. p^ z Maj­
danu, ru m ; Zamia' t Maeyński ina być MęcińskI Tomasz, 
90 p. j}., z Bukowiny, ranny. Zamiast Moroz ma być Mróz 
Steian 90 p. p. 15 k., w niewoli Zamiast Bacula ma być 
‘Pacuła Józef, 90 p. p., z Ficbałowki, ranny. Zamiast An­
drzej ma być Aleksander Perzyło, 90 p. p., z 0 ’eszye Sta­
rych, nabity. ZamiaBt Puczka ma być Parcha Jan, 90 p. p. 
2 k , ranny. Zamiast Baberak ma być Babcaak Antoni, 90 
p. p„ z Kramarzówki, ranny. Zamiast ftzanowsai ma być 
Szajowski Józef, 90 p. p., z Futorów, ranny. Zamiast Lu­
dwik ma być Jan Wawij kowicz, 90 p. p., z Żukowa, 1886, 
zabity 2/11. “* i

W lifcie strat Wr 137
znajdujemy następująee polskie nazwiska żołnierzy:

/

Zabici:
Błaszczyszyn Błażej, kapral 15 p. p. Carbol Jan, 

100 p. p. 14 k., ze Śląska. Kowala Jan, 100 p. p. 13 k., 
«e Śląska. Kozub Mi-hał, frajter 15 p. p. 4 b., »e Smy- 
cowc'‘w. Mazurkiewicz MicLał, 30 p. p., a Lwowskiego, 1886' 
Much ’ t ; Antoni, 15 p. p. 15 k., z Białoskórki, 1891. 
Olejnik Mikołaj, 15 p. p., 14 k , z Kozówki, 1892. S o ­
wiński Stefan, 15 p. p. 14 k., a Mikuliniec, 1889. Skata 
Jan, 100 p. p. 9 k. Szarzeć Paweł, 100 p. p 16 k.. ze 
Śląska. Wieczorek Adolf, 100 p. p. 16 k., ze SląBka. Wil­
czek August, 100 p. p., za Śląska.

Ranni:
Adamek Jan, 25 p. obr. kraj. 1 k. Biedak Eustachy, 

<0 p. p. 1 k., z Poręby Spytkowskiaj. Bielawski Paweł, 80 
i. p. 1 k., z Krzywego. Biernat Stefan, frajter 100 p. p. 
j k. Brudnlk Władysław, kapral 1 p. ułanów Ciepiec Fran- 
is^ek kapral 1 n. ułanów. Ciopa Tomasz, 80 p. p. 7 k.,

z Ohladowa. Dembosz Stanisław, lO f p. p. 16 k , z Grom­
nika. DynowBki Jan, p j l  Jóźefi 15 p. p .  4 k . ,  > Zalużi 
Floiidro Stanisław, 15 p. p. 15 k tłocayński Maciej, 15 
p. p. 4  k .  Grochowski Mikołaj, 15 p. p. 15 k .  Haszezyn 
Antoni, 15 p. p., z Wierzbowe*. Helion Michał, 15 p. p. 
Hostyński Władysław. 100 p. p. I I  k. B iec Józef 15 p. 
z Gbodaczkowa W. Kost Włktor 10C p. p., z Białej. K o- 
reszozak R 'mar 15 p. p. 15 k. Olek Józof 100 p. p. 14 kr, 
z Kaniowa. S*elc Stanisław, 15 p. p. 13 k. Płaaa Walenty, 
100 p. p 16 k., z Warzyc. Posłusznj Kazimierz, 100 p. p. 
16 k., a Jasła. P a t Franciszek, 80 p. p. Poręby 3pytk. 
Słota Maciej, 15 p. p. 1 k .  Sobkowie* Ludwia, kapral 15 
n. p. 15 k. Stec, 13 p. ułanów Szastko Michał, 15 p. p. 
12 k. WbcayńsLi Józef, 11 p. artyl. Woiay Antoni, frajt,
15 p .  p .  SiawadskI, kapral 1 p manów.

W niewoli:
Adamów bJu Stanisław, 55 p. p. 3 k , ranny (TlumeA, 

gun. tobolska). Babicz Michał, 55 p. p. 12 k. (Samarksnd). 
Bajcer Wawrzyniec, 15 p, p., z Kretowców. Baryłka Miko­
łaj, 55 p. p. 3 k.‘ '(Woroneż). BoruBń wicz Jan, pluton, 51 
p. p. 3 k., ze Starego Sioła, ranny (32 szpitai w Niżnym 
Nowogrodzie). B^atna Piotr, 55 p. p. 3 k. (Aszabad). Bu- 
d /lewski Michał, 55 p. p. 2 t .  (Sam ark and). Baniak Mi­
chał, 55 p. p., z Kozówki (Aszabad). Cap Michał, 55 p. p„ 
z Zajuża (Simbirąk). Chmiel Szymon, 55 p. p. (Aszabad). 
Ciaputt Michał, 55 p. p., ze Szczepanowa (Aszabad). Czu- 
dąkiewioz Piotr, kapral 55 p p., z Nosowa (Aszabad). Do­
rosz Maryap, 15 p. p., z Konopkówfc. Dynowski Franoiszot,
55 p. p. (Saiąarkand). Flis Jan, 11 p. art/l- Ołowack1. Jan,
56 p. p„ z Szyoauna, ranny (10 Bzpital w Moskwie). Go- 
den Mjphał, 55 p. p. 4  k. 7£ała .ara Stefan 65 p. p., ranny 
(TiumeA, gut, tobolska). Kębe1 Jan, 55 p. p., i & ywogc 
(Simbirsk). Kołtun Mikołaj, 55 p. p., z Zadworza (Agzabad). 
Kosmyk Piotr, 55 p. p., z Bołszoweów (Simbirsk). Kowal Pa- 
wnł, 65 p. p. 16 k. (Samarkand). Kozyk Paweł, 55 p. p., 
z Nowosiółki. Knjbida Michał, 65 p. p., z Mużyłowa (10 szpi­
tal w Moskwie). Kąjbida Michał, 55 p. p., z Białokiernioy 
(Aszabad). Eupyna Paweł, 15 p. p. 15 k. £ ałak  Jan, fra jt
16 p. p. 2 k. Łuczak Stefan, 55 p. p. (Kórsnń). Ir cakie- 
wicz JAjef kapral 55 p. p., z Bóbrkl. Morawski Alfred, 
55 p. p., z CaerniowL (43 szpital w Rjazaniu). Mudły .Tan, 
5 5 p .  p., ze SłobódM (Aszabad). Iffcwarowski Michał, 65 
p. p., ze Staoimie*za, ranny (32 szpital w Niżnym Nowo­
grodzie). Nycz Grzegorz, 55 p. p , z Wyżnizn, ranny (10 szpi­
tal w Moskwie). Obłudnik Michał, 15 p. p., z Iwanówki. 
Olejnik Jt^ób, 65 p. p. 1 k, (Aszabad). Pendurko Stani­
sław, 55 p. p. 13 k. (Aszmad). Piątkiewiez Jan, syn Ja- 
kóba, 15 p. p., z Kiebanówki. Predfmirski F aweł, 15 p. p. 
15 k. Fnchal Maksymilian, 55 p. p»., z Ołtyniowic (Samar- 
kand). Bomaniak Jan, frajt. 15 y. p , z Mazurówbi. Rowiń­
ski Józef, 15 p. p , z Mikuliniec. Szymański Paweł, 55 p .p , 
z Wyżnian, ranny (3? szpitłl w Niżnym Nowogrodzka). 
Tarczyn Jan, 15' p. p4 z BiałpakówkL W iblej Józef, 55 
p p. z Krzywic (Samarkapd). Wierzbicki Stanisław, 55 p p.r 
z Przemyślan (Tinmeń, gub. tobpląkS) Wiszniewski Włady­
sław, kapral 15 p. p., z Kleh wk.



W liście strat Nr 138
znajdujemy następujące polskie naw lska  żołnierzy: 

Zabici:
Bobiak Mikołaj, 33 p. obr. kraj., z Rabczyc, 1887. Choma 

Andrzej, kapral 34 p. obr. kraj. Chudzik Władysław, 34 p. 
obr, kraj. Cieplak Józef, kapral 34 p. obr. kra]., z Mugia- 
rowu, 1887. H enzl Mikołaj, 34 p. obr. kraj., z Michałówki, 
1893. Jedynakiewicz Wiktor, 18 p. ob.\ kraj., 12 k. K li­
maszewski Michał, legionista. Klucznik Jan, 34 p. obr. kraj., 
z Wołczyszczowic, 1885. Kobyniec Michał, 33 p. obr. kraj.,
1886. Nuczkowski Adolf, 18 p. obr. kraj. 12 k. P a c /g a  Stani­
sław, pułk niewiadomy. P ią tek  Tomasz, furman z Pilzned- 
skiegu. Skolski Mieczysław, legionista, z Delatyna. Sokół 
Andrzej, 80 p. p. 1 k., z Ostaszoweów. Solecki Michał, le­
gionista. Szepytak Mikołaj, 33 p. obr. kraj., 1881. Terech 
Piotr, 34 p. obr. Kraj., z Podemszczyzny, 1887.

Ranni z 3 4  p. obr. kraj.:
B le ja r Walenty. Bodnar Paweł, z Chotyńca. Brodo- 

wicz Jan, z Jarosławia. Chmiel Michał, z Jarosławia. Ciee.ka 
Jan, z Wielkiej Woli. Dobosz Mikołaj, z Czudowic. Dzień 
Wojciech. Głowa Aleksander, z Zawadowa. Gonda Antoni, 
z Widaczowa. Goraj Jan, z Dzikowa Starego. Gbtz Stani­
sław, z Przeworska. Grabas Andrzej, z Kalnikoffa. H ynda 
Jan, z Rozdziałowic. Ilezyszyn Piotr, z Bonowa. Jaknbina 
Ludwik, z Siedleczkl. K aban Jan, z Czerniawy. Koblik Ste­
fan, kapral, z Husakowa. Kogut Józef, z Rudek. Król Mi­
kołaj, z Jarosławia. Kukulski Frśnciszok, z Przeworskiego. 
Lewko Jan, z WTierzbicy. Lewko Michał, f raj ter. Kulikow­
ski Michał. Maślanka Walenty, z Czatkowic. Mrozowicz Woj­
ciech, frajter, z Turczep. Nawrocki Mikołaj, z Mszany. Nie- 
wiadowski Walenty, z Gorliczyny. Nogu Jan, plutonowy, 
z Rakszawy. Pam uła Antoni, kapral. Eanek Wincenty, 
z Maćkówki Pawluk Stefan, ze Szkła. Pelc Jakób, z Krze­
mienicy. Pelc Mieczysław, z Siedleczki. Piotrowski Andrzej, 
kapral, z Woli Łętowskiej. Pitus Jan, z Wańkowie. R yzaar 
Wojciech. Sierpiński Stanisław, z Jaiusławskiego. Słysz Ma­
teusz, z Nowosielców. Sosnowski Jan, z Rożniatowa Stacel 
Franciszek, z Markowej. Szramek Joachim, z Pełkini. Szwed 
Tomasz, z Przeworskiego. Trzunak Stefan, z Kramarzóv ki; 
Tuczapiec Aleksander, z Zawadowa. W asy l Michał, a Prze­
dzieli. Witko Jan, pluton., z Cłeszanowskiego. Wojdyło J a ­
centy, z Woli Węgierskiej. Zado Józef. Zenłte Jan, z Ostrowu.

Ranni z innych pułków:
B aran  Teodor, 33 p. obr. kraj, z Łastówek. Bidak 

Eustachy, 80 p. p., z Porąbki Iwkowskiej. Bielawski Paweł, 
80 p. p., z Krzywego. Bliźnicki Jan, 30 p. p., z Koście- 
jowa. Budziak Leon, 10 p. obr. kraj., z Kotowa. Dioho- 
bycki Michał, 33 p obr. kraj., z Nahaj o wie. Drzus Jan, 33 
p. obr. kraj., z Dubrawki. Fęrostyna Józef, 33 p. obr. kraj., 
Huczko Józef, kapral 18 p. obr. kraj. 12 k. Jam róz Fran­
ciszek, 10 p. obr. kraj., z Dzikowie. Karpiński Stefan, 33 p. 
obr. kraj., z Hotowieeka. Katyński Leon, 18 p. obr. kraj. 
12 k. Kopie Jan, 10 p. obr. kraj. 5 k Kostyk Jan, 18 p. 
obr. kraj 12 fc, Kwolek Ignacy, 18 p. obr. kraj. 12 k. Lo- 
hiński Jan, 33 p. 0br. kraj., ze Stryja. Łojek Szymon, ka­
pra1 18 p. obr. kraj. 12 k. Maciołek Jan, 10 p. obr. kraj., 
z Winniczek. Małosz Wojciech, 13 p. p., z Krakowskiego. 
Marek Jan, 10 p. obr. kraj. 9 k. Micher Zdzisław, 10 p. 
obr. kraj., z Tarnobrzeskiego. Mydiak Wojciech, kapr. 18 p. 
obr. kraj. 12 k. Niemiec Andrzej, 19 p. obr. kraj., 12 k.

P rystas Jan, 10 p obr. kraj., z Szutnarowej. But FrancP 
szek, 80 p. p., z Porąbki Iwkowskiej. R ye Michał, 80 p. p. 
1 k. Sawicz Teodor, 33 p. obr kraj. 5 k. Skoda Antoni 
10 p. obr. k ra j, z Przeworska. W ik to r Marcin, 10 p. obr, 
kraj., z Radomyśla.1)

W  niewoli z 3 4  pułku obr. kraj.:
A ntonik Michał. Baran Aleksander, z Opaki. Buniowsk* 

Adam, p lu t z Majdanu Nieniawskiego. Chodak Jan. Chytry 
Andrzej, z Gródka Jagieł. Dominik Michał, i  Cieszanow- 
skiego. Duszko Michał. F r is  Jan, z Basznl Górnej. Iw a- 
szczyszyn Stefan, ze Suchot. oli. J a k i Karol, z Dsiowięcle- 
rzy. Kawałek Jan, ze Sułkowusczyzny. Kędziora Kazimierz, 
kapral. Kiwała Wojciech, frajte-, z Czarnej Klucznik Grze­
gorz, z Dobanowic. Koczerka Michał, z Laszek. Kolbnch Jan, 
z Huty Obedyńskiej. Kukiełka Jan. Kopiński Jan, z Nowo­
siółek Kardynalskich. Kozina Jan, ze Skołaszowa. M achaj 
Franciszek, kapral, z Pława. Majcher Jan. Medak Adolf. 
Myszczyszyn Jan, z Białej. Nawrocki Franciszek, z Zarzecza. 
Nicnzimek Klemens, z Gorliczyny. Obirek Jan, z Rudy Ró- 
żanieckiej. Fadiak Jan, pluton., z Tuczemp. Panczyszyn Jan, 
z Laszek. Przy szlak Stefan, z Trościańca. Puchta Stefan, 
z Dobrej. Ragoczy Piotr, z Rozborza Okiągłego. Salo Ste­
fan, kapral, z Kamiennej Góry. Snrytko Jan. Szepka Jan. 
Swiętoniowski Józef, z Manasterza. Swityk Michał, ze Szkła. 
W a ń  Stefan, ze Starego Miasta. Wiśniowski Michał, piat,, 
z Jelnej. Wolanni Andrzej, z Kadłubisk. Woźniak Paweł, 
kapral, z Radenic. Wróbel Wincenty, z Rokietnicy. Wujek 
Jan, z Dankowie. Z is Jan.

VI niewoli z innych pułków:
Bażan Antoni, 1? p. ułanów 1 esk. (Kainsk, gub 

tomska). Bilikowski Józef, 30 p. p. 1 k (Simbirsk). Burdan 
Michał, 30 p. p., z Błyszczywód (Aszabad). Chodak Jan, 
20 p. obr. kraj., z Korostowic (Samarkand). Ciapr. Ignacy,. 
20 p. obr. kraj., z Mądzelówki (Samarkand). Czajkowski Jó­
zef, 20 p. obr. kraj., z Kujdanowa (Samarkand). Czarnecki 
Antoni, 8 p. ułanów, z Kolanej (44 szpital w Rjazaniu). 
Czeremys Michał, 20 p. obr. kraj., z Korolówki (Samarkand). 
Czerny Antoni, pułk niowiadomj (Bijsk gub. tomska). Do- 
brzyni seki Michał, 30 p. p., z Pustomyt (28 szpital we 
Włodzimierzu). Duma Adam, frajter 30 p. p., z Tarnobrze­
skiego (Barnauł). Fedeiko Teodor, 30 p. p., z Lwowskiego 
(Bogaczar, gub. woroneżskaj. Fedormak Jerzy, 20 p. obr. 
kraj. (Samarkand). Ferensowicz Jan, 13 p. ułanów, z Bło­
nowa (Simbirsk). Grzegorasz vel Grzegorowicz Piotr, 20 
p. obr. kraj. ęSamarkand). J asiński Michał, 20 p. obr. kraj. 
8 k. (Samarkand). Jastrzębski Jąn. 20 p. obr. kraj., z Bycz- 
kowców (Aszabad). Jaworski Jań, pluton. 30 p. p., ze Lwowa 
(Simbirsk). Kalkuii Jan, 30 p. p. 4  k. (Simbirsk). Karasie- 
wicz Władysław, kapral 20 p. obr. kraj. 8 k. (10 azpital 
w Moskwie). Kardasz Paweł, 30 p. p. 8 k., z Żółtańców 
(Rosya). Kasprzyk Wojciech, pułk niewiadomy (szpital w Om- 
sku). Kenar Andrzej, 45 dyw. artyl., z Iwonicza, ranny 
(36 szpital w Kałudze). Kochański Stanisław, 22 p. p., 
z Korczowa (Nisz, Serbia). KoezuŁaj Andrzej, 18 p. obr. kr. 
12 k. Kowal Szymon, 13 p. nłanów, ze Stołpin (Kainst, 
gub. tomska). Kozak Michał, 20 p. obr. kraj., z Chociaiierca 
(Tiumeń, gub. tobolska). Krobicki Mieczysław, jedoor. och. 
45 dyw. artyl., z Kutomyi, rannny (10 szpital w Moskwie). 
Król Karol, 30 p. p. 10 k. (Wolsk. gub. saratowska). Kuchta 
Mikołaj, pułk niewiadomy (umarł w Czembar, gub. penzen- 
ska), Kulczycki Paweł, 20 p. obr. kraj., z Wierzchowców 
(Samarkand). L ibański Józef Maurycy, jedn. och. 30 p. p ,
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p Lwowa (Czembar gub. penzenaka). Lwowski Jan, kapral 
)0 p. p., z Knlparkowa (28 szpital we Włodzimierzu). Ł a- 
jński Nicefor, 45 dyw artyl., z Winnik, ranny (10 ozpital 
f  Moskwie; Magocki Grzej,orz, 18 p. obr. kra]. 12 k, ka- 
Jnowski Wojciech, 18 p. obr. kraj. 12 k. Meskwiński Kazi­

mierz, pułk niewiadomy (Tomsk). Mrouzko Karol, 13 p. uła- 
aów, z Jelechowic (57 szpital w Tambowie). Mrozi cki Mi­
chał, 20 p. obr. kraj., z Cześnik (szpital we Włodzimierzu), 
jttytlećokl Franciszek, pułk niewiadomy (Kańsk, gub. jeni- 
lojska). Nyczka Mikołaj, plut. 20 p. obi. kraj., z Kolówki 
jSamarkand). Pełesz Michał, frajter 18 p, obr. Kraj. 12 k. Po­
pek Henryk Michał, 30 p. p., ze Lwowa (Boguczar, gub. 
woroneżoka). Pustaw Franciszek, pułk niewiadomy (szpital 
w Omsku). jfti krui Włodzimierz, 20 p. obr. kraj., z Zalesia 
(Samarkand). Rogalski Bronisław Władysław, 30 p. p., ze 
Lwowa (Samarkand). bkirczak Jerzy, 20 p. obr. Kral., z Pa­
tykowa (Samarkand). Socha Józef, 13 p. ułanów, z Orze­
chowca (Aszabad). Sokołowski Mikołaj, 20 p. obr. kraj., zKoio- 
dziejówki (Samarkand). Strutyński Michał, 20 p. obr. kraj., 
te Staruni (Samarkand;. Snszko Michał, 13 p. nłanow, z Je- 
zierny (Simbirsk). Szuszko Mikołaj, 20 p. obr. kraj., z Uhry- 
nia (Samarkand). Szwec Andrzej. 13 p. ułanów, z Młynow- 
ców (Simbirsk;. Telua Stanisław, 30 p. p., z Krystynopola 
(Boguczar, gub. woroneżska). Tomczak Mikołaj, 30 p. p., 
z Sokala (Simbirsk). Tracz Michał, frajter 20 p. obr. kraj. 
(Samarkand). 'W olski Andrzej, 30 p. p., z Błyszczywód 
(Simbirsk). Zięba Franciszek, 99 p. p. 12 k., z Rzezawy 
(Włodzimierz). Zydaczewski Jan, 20 p. obr. kraj., z Firle- 
jowa (Samarkand).

Uziinełnrsnia.
W liście strat N r 54: żołnierze: Bąk Józef, z Cha- 

rzowa, ranny i Gojowy Mateusz, z Tryńczy, ranny, podani 
w 34 p. obr. kraj., należą do 17 pnłkn obr. krai.

W liście strat Nr 7 4  niżej podaui żołuierze polscy 
gamiasl w 34 p. obr. kraj. są w 17 pułku obr. kraj.:. Ba; 
aaś Antoni, z Woli Zarzyckiej, zabity. Bartman Antoni, 
i  Wysokiej, zabity. Łupuszyński Piotr, ze Sośnicy, ranny. 

. Jajcher Tomasz, z Jagieły, ranny. Siuzdak Julian, z Sie­
niowa, ranny.

W liście strat Nr 139
inajdujemy następujące polskie n a c is k a  żołnierzy: 

Zabici 2 16 p. landszt.:
Ferdko Jan, 9 k.,"ź Płaszowa, 1872 (2-5/12). Sem- 

iznk Jan, 11 k., ze Suchowoli, 1874. W ojcieszek Maciej, 
t k., z Bestwiny, 1877 (2/12).

Ranni z 16 pułku landszturmu.
B a  ster Audrzej, 9 k., z Mnikowa. Czaja Jakób, tręb. 

1 k., z Przebieczan. Czech Józef, 11 k., z Mnikowa. Gra- 
backi Andrzej, 11 k., z Grabia. Iskra  Piotr, 9 k., z Bogu­
cic Jarczyk Izydor, 12 k., z Byczyny. Juras Wojciech, 9 k., 
z Brzegów. Kasrelik Franciszek, 9 k., z Gilowic. Kojder 
Józef, 9 k., z Kohiernic. Kozło Michał, frajt. 12 k. Królik 
Józef, 12 k., z Jezioran. Krupa Franciszek, 9 k., z Komo­
rowie. Łaszczyk Józef, 10 k., z Wieliczki. Markiewicz Sta­
nisław, 9 k., z Borzęcina: Mielec Andrzej, kapr. 9 k., ze 
Sułowa. Mordarski Jakób, 9 k., z Nowego Sącza. Nowak 
Jan- 9 k ,  z Bvczvnv. Nowak Józef. 4  k- Morawicy. F  ik

Stanisław, 3 k., z Peweli Slemienskiej. Płaskonka Jan, kapr. 
3 k., z Międzybrodzia. Rychlik Jan. 11 k., z Kwaczały. 
Sobczyk Jan, 3 k., ze Sobolowa. Surma Jan, 9 k., z Kę- 
dzierzynki. Szeląg Józef, 9 k., ze •Słomirogu, Tomasik Józef, 
3 k., z Wadowic. Trzybek Jan, frajt. 10 k., z Dąbrowy. 
W łodarczyk Franciszek, J k., z Winiar.

Lista ‘ stra t N r 139 zawiera również nazwiska żoł­
nierzy z 53 pułku piechoty, które wymieniliśmy w jednym 
z poprzednich numerów .

W liście strat Nr 140
znajdujemy następujące polskie nazwiska żołnierzy;

Zabici:
B iela  Karol, frajt 58 p. p. 3 k., ze Sułkowic, 1892 

(10— 17/2). Czornecki Józef, 58 p. p. 3 k., z Luki Małej, 
1890. Deresz Stefan, 24 p. p. 8 k., 1892. Dnbil Mikołaj, 
58 p. p. 3 k., z BłudmK, 1893. Ficłziak Stefan, 2 p. strzelc. 
6 k., Gajewski Stanisław, frajt. 24 p. p. 10 k., z Kołomyj 
1896. Genyk Piotr, 24 p. p. 3 L, z Berezowt Niżnego, 
188S. Gibała Stanisław, 95 p p 14 k., z Mokrzysk, 1892 
(11/2). Jaworski Aleksandęr, 58 p. p. 3 k., z Pacykowa,
1890. Jednoroz Piotr, 24 p. p. 8 k„ 1890. Kndelewicz An­
toni, frajt 95 p. p. 14 k., (11/2). Kurylnk Mikołaj, 24 p. p. 
8 k., 1892. Lozański Tadeusz, 2 p. strzelc., z Zarszyna,
1891, (13— 31/10. Luczyoki Stefan, 24 p. p. 11 k., ze Snia 
tyna, 1892. Maoiborski Piotr, 58 p. p. 3 k., z Ostrowa, 
1893. Malinowski Mikołaj, 24 p. p. 8 k , z Moskalówki, 1891. 
Mandrnsiak Mikołaj, 24 p. p., 1887. Martan Piotr, 58 p. p. 
3 k., z Lanczyna. Rachowski Piotr, 24 p. p. 11 k., z Ża­
biego, 1881. Haczyk Jan, 95 p. p. 14 k., z Męciny, 1895 
(11/2). Rokicki Grzegorz, 58 p. p 3 k., 1893. Sokaiski Ja ­
kób, 95 p. p. 14 k. Strojny Stanisław, 68 p. p. 3 k., z Fal­
kowie, 1894 (10— 14/2). Tychowiak Jan, kapr. 30 p. p. 
W achniak Strfan, 24 p. p. 8 k., % Gwoźdźca, 1881. Wo­
źnica Józef, 1 p. ułanów (13/2).

Ranni:
ikndrusiafc Józel, 24 p. p. 6 k. Basinrs Wincenty, 

58 p. p. 3 k., z Zawoi. Bednarski Michał, &8 p. p., ze Sta­
nisławowa. Bernaczek Władysław, kapr. 24 p. p., z Pistynin. 
Bieńkowski Józef, 24 p. p., ze Sniatyna. Borysławski Mi­
chał, 24 p. p. 8 k. Burak Jan, 24 p. p 1 k. Buzdygan 
Jan, plut. 24 p. p., ze Stecówki. Gywka Józef, 58 p. p, 
3 k. Czernawski Mikołaj, 24 p. p 7 k. D astyk Jan, 24 
p. p., z Brnstnr. Drohomirecki Michał, 24 p. p. 1 k. Drozd 
Piotr, frajt. 30 p. p., z Prus. Dnbil Albert, 58 p. p. 12 k., 
z Jasienia. Janczyk Piotr, 24 p. p., z Iwanki wa. Jurkie­
wicz Jan, kapr. 24 p. p. 1 k. Kalinowski Kazimierz, 24 
p. p. 12 k. Karmelita Jan, kapr. 58 p. p. 12 k. Kendzior 
Jan, frajt. 24 p. p. 11 k. Kiemowicz Roman, 58 p. p., z Ja ­
błonki. Krzesztofowicz Mikołaj, 24 p. p. 8 k. Krzyszczak 
Michał, 58 p. p., ze Stanisławowa. Ladorski Jerzy, kapr. 
24 p. p., z Trościaniec. Daszkiewicz Władysław, kapr. 24 
p. p., ze Sniatyna. Lodyńskł Emil, kapr. 24 p. p., ze Zba­
raża. Luczerki Karol, 24 p. p., z Kołomyi. Łukasiewicz Jan, 
frajt. 24 p. p., z Ilińców. Mackiewicz Ferdynand, 24 p. p., 
z Kołomyi. Mackiewicz Robert, 24 p. p., z Kołomyi Llarku- 
szewuki Józef, 95 p p. Misiewicz Michał, 95 p. p Mordrała 
Antoni, 58 p. p. 3 k., z Grzechyui. Nickowski Zygmunt, 
24 p. p., z Moskalówki. Panionka Jan, 24 p. p. 3 k. Pa­
włowski Mikołai. 58 p. p„ » Okna. Petryszak Jan. 24  p. B



es

3 K, Piotrowski Mikołaj, 24 p. p. 8 k. Rubaniek Jan, 24 
p. p. 3 k. Rybak Jan, 24 p. p. 7 k. Saiamonowici jakób, 
24 p. p., z Debesławiec. Sawczykiewicz Michał, 24 p. p., 
z Kut. Skowroński Józef, 58 p. p., z Bohorodczan. Swider­
ski Franciszek^ 58 p. p., z Dzurkowa. Tymnlski Michał, 
24 p. pv z Poc^enlżyna. W ojewoda Mikoiaj, 24 p. p., z Ho- 
roszowej. Woliński Jan , 24 p. p., z Winograda.

W niewoli z 95  p. p. 14 komp,
Bednarski Stefan. Błyszczak Jozafat. Bnbnir Jakób. 

Cygańczyk Mich|ł. Dowbeuka. Firm aniuk Jakób, kapr. 
(Sadocha Jan. Glebowski Jan, frajt. Gulański Jan. Gurak 
Jędrzej. Unicki Jan. Karczmarczyk Tomasz. Kaszczyszyn 
Stanisław. Kruczak Piotr. Knrnicki Józef, plut. Knsznier 
Antoni, plut. Kuźma Roman. Labinowicz Tomasz, kapr. Li­
sowski Franciszek. M aliński Kazimierz, frajt. Maturzyński 
Piotr. Nowicki Józef, kapr. Falach  Józef. Pendzej Piotr. 
Petruszka Piotr, Petryozka Jan. Piwowarczuk Michał. Plu­
skwa Stanisław. Postrożny Józef. Pryjmak Mikołaj. Prze- 
jemski Antoni. R a jca  Stefan. S tojka Józef. Stup Juliusz, 
Sukiennik Jan . Suiman Karol. Szwehar Maryan. Szwiec An­
toni. Szwiec Mateusz. Uhaez Paweł, frajt. Urbański, frajt. 
Wyciągłowski Jan. Źurakowski Jan .

W niewoli z innych pułków.
D ron Stanisław, 1 p. strzelc. Durajczyk Franciszek, 

9 dyw. artyl., zo Starej W si Górnej (Aszabad). Lech Józef,
9 p. obr. kraj., ze Lwowa. Olszowy Adam, 30 p. artyl. 
Smyczek Franciszek, 16 bat. strzelc., ze Śląska (Kaińsk, 
gub. tomska). Śmiałowski Walenty, 30 p. artyl.

Uzupełnienia.
W  liście stra t Nr 53 zamiast Welikowski ma być 

Wełichowsbi Adam, jednor. 3 p. strzelę, tyrolskich, ze Lwo­
wa, ranny.

W liścio strat Nr 141
znajdujem y następujące polskie nazwiska żołnierzy: 

Zabici-z 16 pułku landszturmu:
(Wszyscy niżej podani żołnierze, z wyjątkiem tych, przy 
których podajemy date śmierci, zginęli między 20 a 24 li­

stopada 1914).

B artyzel Jakób, plut, 12 k. Barach Józef, 10 k., 1873. 
Bednarz Michał, l i k . ,  z Cisny. Bisaga Antoni, 2 k., z Chrza­
nowa, 1873. Bomba Józef, 11  k., z lzdebnika, 1873. Celej 
Stanisław, 3 k ,  ! Kaniowie, 1873. Chalcarz Franciszek,
10 k., z Limanowy, 1879. Chlebik Teofil, 2 k., ze Śląska, 
1879. Chorubski Jan , 2 k., ze Śląska, 1878. Ciastoń Fran­
ciszek, 4  k., ze Szczygłowa, 1877. Cieślar J a n  II, 9 k., 
z Salinopola, 1877. Daczkowski Józef, plut. 2 k., ze Stani­
sławowa, 1873. Doiiśny Józef, 11 k., z Uchelma, 1875. 
Dzierwa Paweł, 2 k., z Kamienia, 1876. Dźwig Jan , 3 k.,
* Wielickiego, 1876 (17/10). Fabiszkiewicz Bernard, kapr. 
2 k ,  z Kóz, 1883. Flader Józef, 2 k., z Jaworzna, 1872.

Antoni, 9 k., z Krakowa (1-5/9). Gąsiorowski Ka­
r o 2 k., z Radoczy, 1879. Gawron Antoni, 9 k., z J a  - 
nówki, 1879. Girok Jan , 9 k., (4 5/9). Gołąb Józef, 10 k.,
* _^wi8i f w'c' 1878. Grabowski Józef, 11 k., z Krzeslawic, 
T uak ^6bda Sta^ sław, 9 k ,  z Krakowa (4-5/9). Hołota

a > k.. z Mogiły, 1876. Janeczek Józef. 11 k. z Mn!-

Kowa, 1874. Ja rek  Władysław, kapr. 10 k., z Wieliczki,
1878. Kamisiński Józef, kapr. 9 k., z Trąbek (4-5/9). Ka< 
nia Karol, 2 k., ze Szczepanowa, 1874. Kępka Antoni, 9 k., 
z Jelenia, 1878. Kłys Jan, kapr. 11 k., z Tuchowa, 1877 
Kocur Antoni, 10 Ł , z Rybarzowic, 1876. Kocznr Franci­
szek, 11 k., z Jaworzna, 1878. Kołek Tomasz, 12 k., z Mo-  ̂
raw, 1879 (4 5/9). Kowal Jan, 9 k., z Przegini (4-5/9).* 
Kozio! Andrzej, 11 k., z Mogilan, 1879. Kuta Franciszek, 
10 k., z Brodów, 1876. Medoń Franciszek, frajt. 3 k , z Po­
ręby, 1879. Midor Karol, 2 k., z Pietrzykowie, 1877. Mo­
tyka Jakób, 11  k., z Ciśca, 1877. N orek Andrzej, 9 k, 
(4-5/9). Nowak Wojciech, 3 k., z Podgórskiego, 1876. No­
wakowski Tomasz, 3 k., z Filipowie, 1876. Odrzywołek Woj­
ciech, frajt. 6 Ł , a  Woli Filip., 1875 (4-5/9). Orłowski Jó­
zef, 11 k., 1874. F anek  Piotr, 2 k., z Bogucic, 1874 Py- 
dik Józef, 2 k., z Gilowic, 1878 (4-5/9). Rogowski W ła­
dysław, kapr. 9 k. (4-5/9). Sądel Jan, 2 k., z Krzyżanowie 
Wielkich, 1878. Siuda Jan, 10 k., z Mnikowa, 1877. Styła 
Franciszek, 2 k., z Choczni, 1874. Suder Wojciech, 9 K.,
z Zakliczyna, 1877. Syrek JaD, 4 k., z Głogoczowa, 1878. 
Szczurowski Franciszek, kapr. 3 k., z Piasków, 1876. Szczy- 
glinski Andrzej, 2 k., z Żywca, 1879. Szlagier Andrzej,
4 k., 1885. Szymuś Jan, 8 k., z Zebrzydowic, 1876 (15-16/9) 
W ito s  Jan, 4  kv z Nieledwi, 1875. Wójcik Józef, 2 k., 
z Radoczy, 1878. Wróbel Jakób, frajt. 9 k® z Kóz, (4-5/9), 
W rona Jakób, 10 k ,  ze Stróży, 1872. Zięba Jan, 4  k,, 
z Poręby, 1877 (20/10). Żyvvieck: Andrzej, 10 k., z Kra­
kowa, 1876. 5

Zabici z 35  pułku obr. kraj.
Choma Michał, 8 k., 1880. Chorostecki Franciszek,

2 k., z Lutowiskz, 1888. Chuchryk Michał, z Jezierny, 1893 
Czajkowski Jerzy, z Chmielówki, 1887. Czubaty Michał, 
z Tarnopola, 1890. Domaradzki Andrzej, z Przewłoczny,
1887. Jakimowicz Antoni, z Jarczowców, 1882. Juźwa An 
drzej, z Kurników, 1883. Kamiński Grzegorz, ze Starych 
Brodów, 1884. Karaszkiewict Grzegorz, kapr., ze Sokolego, 
1890. Karmazyn Teodor, ze Sassowa, 1889. Kołodziej Piotr, 
syn Romana, z Naluża, 1893. Korczowskl Franciszek, z Za- 
rndzia, 1880. Knźma Michał, z Białego Kamienia, 1892. 
Lachowicz Jan, z Bogdanówki, 1893. Machnicki Jan, kapr., 
ze Stupek, 1886. Macedoński Antoni, frajt. 7 k. Malinowski 
Ignacy, z Zazuli, 1885. Masztalarz Grzegorz, kapr., z Ostro­
wu, 1882. Mazepa Piotr Józef, z Niestańcz, 1891 Mroczke 
Józef, z Jasielskiego, 1894. Niesłnchowski Jan, z Pomorzan,
1890. Ostrowski Michał, z Romanówki, 1883. Fowroźnik 
Jan, z Jaśnlszcz, 1885. Romaniuk Jan, ze Złoczowskiego,
1891. Sawicki Jan, z Mikulińeów, 1886. Sobota Jan, z No­
wego Sioła, 1893. Stocki Adam, frzjt., z Ponikwi, 1893. 
Szczerbaty Michał, z Hołubicy, 1887. Szczudło Jan, z Fol­
warków Wielkich, 1889, Tedorowski Mateusz, z Pietrycz, 
1884. W ołoszyn Paweł, kapr., z Olszanicy, 1888. Wołowicz 
Jan, foldf., z Ostrowczyka, 1880. Wowk Mikołaj, kapr., z Pe- 
trykowa, 1892. Wynnyk Józef, kapr., z Mogielnicy, 1881. 
Zablłowski Andrzej, 8 k., 1893. Zaorocki Jan, z Zazuli
1879. Zanowy Tytus, 6 k. Zawadzki Józef, z Gontowy, 1887

Zabici z innych pułków.
Górka Jan, 20 p. p. 10 k. (18-19/2). Kononowici 

Karol, 80 p. p., z Majdanu Starego, 1881. M iron Jakób, 
30 p. p., z Winników, 1884. Skrzypczyk Franciszek, 31 o« 
obr. krai., z Jawiszowic 1880 (16/91.

i



. A .  ■*.

Ranni z 16 pułku iandszturmu.
A ntoś Jan, z Krakowa. B aber Chrystyan, z Ciesza- 

nowskicgo. Babicz Stanisław, 2 k., z Pogwizdowa. Bąk Ma­
ciej, 9 k., z Kłaja. Bakałarz Stanisław, plut. 10 k. Baran 
Jan , 4  k., z Pietrzykowie. Baran 1. Jan, l i k  a Jaworzna. 

*Bemadzik Józef, 1 k., z Żarek. Biedzoń Stanisław, 3 k., 
'  Lasocina Górnego. Bigaj Karol, 11 k., z Cznłowa. Bła- 
nowski Jan , 4 k., z Wadowic. Bobek Andrzej, 4  k. Brat- 
kiewicz Stefan, kapr. 11 k„ z Krakowa. Bronka Piotr, 9 k. 
Brożek Ludwik, 11 k., z Jaworzna. Brożek Piotr, 2 k ,  ze 
Żbydniowic. Buczko Szymon, kapr. 4 k. Chmiel Jan , l i k . ,  
z Kościelników. Chojecki Józef, 3 k., z Leszczyny. Chrobak 
Wojciech, frajt. 11 k. Chwałek Andrzej, 4 k., z Lipowej. 
Ciaćma Jan, 3 k., z Węgizoów. Cielecki Józef, frajt. 4  k., 
te Skrzynki. Ćwierz Franciszek, 3 k., z Myślenickiego. Czaj­
kowski Jakób, feldf. 12 k., z Tomaszowic. Czapla Piotr, 
4 k., z Nowej Wsi. Czech Antoni, z Nowej Góry. Czech 
Maciej, 11 k., z Radziechowa. Czmyr Jan, 3 k. Cyganik 
Antoni, 11 k., z Czułowa. Dawidek Franciszek, 2 k., z J a ­
nowic. Depter Jan , 9 k., z Bibie. Długcsz Andrzej, 10 k,, 
z Krakowa. Dudzik Michał, 2 k., z Wiśniowej. Dyduła W ła­
dysław, 11 k ,  z Krzyszkowic. Dymek Piotr, 5 k., z Kra­
kowa. Dzięglowski Ludwik, 3 k., z Zagórzan. Dziura Jan, 
4 k., ne Swiniar. Figlewicz Wacław, kapr. 4  k., z Dobczyc. 
FijaK Piotr, 3 k., z Palicy. FlaK Wojciech, 3 k., z Zabawy. 
R ak Józef, 3 k., z Zabawy. Gaduła Ludwik, kapr. 2 k., 
z Kalwaryi. Gajda Albin, 10 k., z Mucharza. Gajek Fran­
ciszek, 5 k. Gałązka Kazimierz, 9 J£, z Zastowa. Gałuszka 
Jhlian, 9 k. Garwacki Władysław, 1 k., z Poręby Wielkiej. 

* Gaweł Józef, 4  k., z Polanki Wielkiej. - Gędziba Wojciech, 
12 . k., z Krzyw aczki. Gorączka Stanisław, frajt. 1 k., z Ka­
mienicy Dolnej. Gibas Franciszek, 2 k. Godyń Jan , 2 k., 
Z Nowej Góry. Górak Józef, 9 k., z Zawady Uszewskiej. 
(jlórka Paweł, 9 k., z Dziekanowic. Grabowski Stanisław, 
4  k., ze Zbydniowa. Grochal Jan , 4  k. Grygny Franciszek, 
4  k., z Rajczy. H ajda  Jan , 9 k., z Rajska. Hankus Fran­
ciszek, 11 k., z Hankówki. Hofman Władysław, feldf. Hyla 
Mikołaj, 12 k., z Kłokoczyna. Hyrlik Jan , 11 k ,  ze Sie­
mienia. Isk ra  Jan , 4 k., z Bogucic. Ja u ia  Tomasz, kapr.
8 k., z Sygnałowa. Jerzyk Andrzej, 11 k., z Osieczan. J e ­
zioro Stanisław, 11 k., z Myślenic. Jochemczyk Paweł, 11 k. 
K aczer Wojciech, z Janowic. Kaim Maciej, 4 k., z Bochni. 
Kalita Stanisław, feldf. 12 k., z Jaworzna. Kania Andrzej, 
2 k., z Jasienicy Kapała Jan , plut. 12 k. Kapusta Jan, 
frajt. 9 k., z Wołowic. Kapusta Michał, 2 k., z Jaśkowie. 

'Źaaparek Antoni, 12 k., z Nidku. Kasperczyk Stanisław, 
4 k., z Balina. Kasprzak Antoni, 3 k., z Bulowic Kasprzyk 
Franciszek, frajt. 2 k., z Zaleszan. Kastelik Franciszek, 11 k., 
a Gilowic. Kaszowski Józef, 9 k., z Gorzkowa. Kawała Sta­
nisław, 2 k., z Myślachowic. Klima Michał, 11 k., z Za­
krzewa. Kłycżek Walenty, frajt. 11 k , z Brożkowic. Kmie­
cik Piotr, 12 k., z Lednicy. Knapik Jan, 3 k.,*^ Brzeskiego. 
Kociołek Franciszek, plut. 4 k , z Bochni. Koczwara Fran­
ciszek, 9 k., z Krakowa. Kołodziej Jan, frajt. 4 k., z Lipo­
wej. Kopciuk Józef, 3 k., z Przyborowa. Kopeć Henryk,
9 k., z Brżeźnicy. Kopel Antoni, 4 k„ z Białej. Koszacki 
Jan , tręb. 4 k. Krajewski Jan , feldf., z Tuchowa. Krempel 
Stanisław, 3 k. Kruk Józef, 2 k., z Tomic. Krupa Jozef, 
feldf. 9 k., z Krakowskiego. Krzeczkowski Mikołaj, 3 k., ze 
Szczytnik. Kubala Józef, 3 k., ze Szczyrku. Knbaty Fratici- 
‘uzek, 12 k., z Brzezinki. Kuberski Józef, l i k . ,  z Krzęcina 
Kubica Józef, 10 k., z Rybarzowic. Kubica Michał, 3 k., 
i  Leśnej. Kubis Antoni, 10 k., z Kęt. Kudła Stanisław, 2 k.,

z Ujścia Solnego Fulm? Jan, 9 k., z Bilczyc. Kutek Józef,
3 k., z Krakowa. Knźma Franciszek, kapr. 1 k., z Chrza­
nowa, Lenda Józef, S I ,  z Przewozu. Lenik Józef, 11 k., 
z Lanckorony. Lesiewicz Jan , 12 k., z Łazów. Liszka Karol, 
frajt. 10 k., z Rajczy. Lorenc Franciszek, 4 k ,  z Bochni. 
Luberda Filip, 2 k., ze Słomie. Łuczak Józef, 12 k., z Ba 
czyna. Łatko Jan , 11 k., z Płazy. Łyszczafz Wojciech, 4 k. 
Maczek Marcin, 4 k., ze Szczakowej. Małopolski Józef, 11 
k , z Gwoźdźca. Marcinek Jakób, 11 k., z Brzeźnicy. Ma­
ślanka Cypryan, 11 k., z Woli Radziszowskiej. Matuła Jó ­
zef, frajt. 12 k., z Krakowa. Mazepa Stanisław, feldf. 4  k. 
Mendela Jan , 4  k., z Kościelca. Michałek Grzegorz, 9 k. 
Michalik W alenty, 2 k., z  Buchni. Michalski Jerzy, 11 k., 
z Frywałuu. Migdał Jakób, plut. 1] k., z Buczkowic. Miko­
łajczyk Marcin, 2 k. Morajka Ludwik, 10 k., z Wieliczki. 
Morawski Jan , 4 k., z  Myślenic. Mortyna Ignacy, 10 k., 
z Czernichowa. Motyl Kasper, 9 k., z Woli Filip. Mrożek 
Jan , 11  k., ze Sporysza. Nowak Stanisław, 11 k., z Mura- 
wicy. Oleś Andrzej, frajt. 10 ki; z Przewozu. Oramus Jan ,
10 k., z Drogini. Oramus Piotr, 4  k ,  z Żywca. Ormanec 
Jan, 1 k. Ormianer Henryk, kapr., z Ryglic. Orzechowski 
Jakób, frajt. 2 k., z Głogoczowa P acu łt Józef, 4 k., ze 
Stanisławia Górnego. Palączarz Wojciech, z Prądnika. Pałka 
Franciszek, 3 k ,  z  Balina. Paryl Franciszek, 2 k., z Dob­
czyc. Pawlik Jan , 1 k., z  Bogucic. Pędziałek Władysław, 
2 k., z  Krakowa. Pękalski Józef, 3 k., z Podgórza. Pieczara 
Stanisław, 9 k., z Przegorzał. Piegnszewski Ludwik, plut,
9 k., z Krakowa. Pieriak Michał, 2 k., z Sopotni Wielkiej. 
Pilarz Jan, 3 k., ze Szczyrku. Piotrowski Tomasz, kapr. 
2 k., z Lipnicy. Pipień Józef, 4  k., z Morawicy. Podstołek 
Stefan, 12 k., z Zabawy. Polek Tomasz, ] k., z Linnicy 
Dolnej. Półtorak Antoni, 11 k., z Gorzkowa. Półtorak Jan,
11 k., z Kaszyc. Porębski Alfred, frajt. 10 k., z Krosna. 
Prażhowski Herman, 9 k., z Białej. Przebinda Wincenty, 
2 k ,  z Wołowic. Przysiężnik Stanisław, 11 k., z Czyżyn. 
Pytel Józef, 11 k., z Szarego. Pytlik Michał, 11 k. Radu- 
zicki Michał, 10 k., z Bukowska. Rokosz Jan, frajt. 11 k., 
z Wierzbanowej. Rosiek Maciej, 10 k., z Krakowa. Ryba 
Antoni, 3 k., z Regulic. Rysiewicz Tomasz, 3 k., z Krako­
wa. Sanok Teofil, 11 k.; z Przeciszowa. Sikora Jan, 4 k., 
z Polanki Wielkiej. Siwek Michał, 11 k., z Woli Batorskiej. 
Siwiec Józef, 10 k. Skrzyp Józef, frajt. 4  k., z Sopotni. 
Słomka Józef, 11 k., z Włosienicy. Smolny Karol, kapr. 
11 k., z Ozańca. Soja Józef, 10 k., z Aleksandrowie. Sowa 
Michał, frajt. 11 k., z Leśnej. Stańczyk Stanisław, 12 k., 
z Gdowa. Standa Błażej, 10 k., z Bugucic. Stando Franci­
szek, z Królówki. Stark Maryan, plut. 2 k., z Brodów. Sta- 
rzyeki Konstanty, plut. 10 k., z Chrzanowa. Suder Jan, 2 k., 
z Głogoczowa. Szafrański Karol, 12 k., ze Śląska. Szczerba 
Franciszek, 12 k., z Bronowie Wielkich. Szczotka Wojciech,
4  k., z Nieledwi. Szczotka Jan, 4 k., z Nieiedwi. Szlagier 
Józef, 11 k., z Wieprza. Szlaryk Wojciech, 4 k., z Racibo- 
rzan. Światek Wawrzyniec, 3 k., z Zabawy. Tobiasz Feliks, 
11 k.. z Krakowa. Treska Andrzej, 10 k., z Dąbrowy. 
Trynka Tomasz, 9 k., z Dąbia. Tukaj Ignacy, 2 k., ze Szcza­
kowej. Tylek Stanisław- 11 k., z Krzyszkowic. W achoł Sta­
nisław, 12 k., z Brzezinki. Wałach Józef, 3 k., z Krakowa.

Dalszy ciąg wykazu poległych i rannych 
podamy w następnym numerzo „Piasta“.

j , i łj a E t “  k o B z i t u j e  w s z ę d z i e
10 halerzy asa. egzemplarz.

Odpowiedzialny redaktor- Józef Rączkowski. Wydawca: Ludovo Towarzy ^two W ydawnuzi
pcio n k am i drukarni Literackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. x>od zarządem L. K. Górskiego.


